NOWINY CUDZIENNE 


NASZE ABC 


Na jak długo? 


(g) Francja ma nowy rząd. 
Pierwszem pytaniem, jakie się z 
tego powodu nasuwa, jest: Na 
jak długo? 

Jesteśmy już bowiem przyzwy: 
czajeni do tego, że przy obecnym 
układzie sił politycznych rządy 
francuskie nieraz upadają już 
przy pierwszem zetknięciu z Izbą 
Deputowanych. jeśli zaś zdołają 
przebyć tę próbę, żyją pod zna- 
kiem możliwości obalenia przy 
pierwszej lepszej okazji. Rząd p. 
Lavala, uznany przecież za nad- 
zwyczajny, „ratunkowy“, od kilku 
miesięcy utrzymywał się przy wła | 
dzy tylko dzięki  krótkotermino- 
wym prolongatom zaufania par- 
lamentu, w którym co tydzień — 
dwa trzeba było zażegnywać c0- 
raz to nowe przesilenia. 

Czy dbecna platforma gabinetu 
p. Sarraut okaże się wystarczają- 
ca, skoro po raz pierwszy od 2-ch 
lat zerwano formułę „zjednocze- 
nia narodowego“ i prawa strona 
izby pod wodzą p. Martina nie 
hierze w rządzie udziału? Jeśliby 
nowy rząd nie zyskał większości, 
stamię sie znowu aktualna próba 
wznowienia kartelu lewicy, ra- 
dykałów z socjalistami. Ale i ona 
jest bardzo wątpliwa. Ostatecznie 
może się powtórzyć historja z ze- 
szłorocznej wiosny, gdy próbowa- 
no tylu kombinacyj, a w końcu 
jednak musiano się pogodzić z p. 
Lavalem. 

Sytuacja nie jest wcale łatwiej. 
sza, bo nie można twierdzić, by 
kryzys franka był całkowicie już 
zażegnany, A równowaga budżetu 
najzupełniej zagwarantowana. Za 
pasem są wybory. W obliczu któ- 
rych radykali socjalni są szcze. 
gólnie zaniepokojeni. Od czasu 
afery Stawiskiego upada przecież 
stale nietylko ich znaczenie mo- 
ralne, ale także — jak się poka- 
zało w roku zeszłym — odpada ją 
wyborcy, przechodząc do socjali- 
stów, którzy w ten sposób wetują 
sobie na prawem skrzydle straty, 
jakie na lewem ponoszą na rzecz 
komunistów. 

Kryzys obecny, stojący wyłącz 
nie pod znakiem interesów partyj- 
nych stronnictwa radykalno - s0- 
cjalnego, które nie chce przy wy- 
borach Żżyrować współodpowie- 
dzialności za p. Lavala, odsłania 
nietylko nieciekawe zgoła kulisy 
tej partji, przesiąkniętej oportuniz 
mem i skłóconej wewnętrznie tak 
dalece, że zrzadka tylko można li- 
czyć na jej wystąpienie solidar- 
ne. Jeszcze wyraźniej zaznacza 
się na tem tle głęboki kryzys 
ustrojowy, który nabrzmiewa co- 
raz bardziej i w czasie najbliż- 
szym absorbować będzie wszy- 
stkie siły Francji. 

Teraz zaś zacznie 
„zmiennych wiatrów“. 


się ckres 


Zarząd Główny Polskiego Czer- 
wonego Krzyża, pragnąc przyjść z 
pomocą ofiarom walk w Abisynji, 
wysłał pod adresem etjopskiego 
Czerwonego Krzyża transport 4 
skrzyń i 17 klatek z materjaiem 
sanitarnym i opatrunkowym, któ- 
ry zawiera 5.000 sztuk opatrun- 
ków indywidualnych, 10 kg. jody- 
ny w kryształkach. 100 szt. neży 
standaryzowanych — ogółem war 


RLZ ZA 


Polsti Czerwony Krzyż 


śle dary dla Etjopów 


Warszawa, niedziela 26 stycznia 1936 r. 


Komisja rektorów, 


nia wniosków o wysokości opłat 
akademickich ukończyła swe pra- 
ce. Komisja orzekła, że opłaty w 
szkołach akademickich są zawy- 
sokie i powinny ulec znacznym 
redukcjom. 

Jak się dowiadujemy sprawa 
wysokości czesnego poruszona be- 
dzie we wtorek na posiedzeniu ko 
misji budżetowej Sejmu przy roz- 
patrywaniu budżetu Ministerstwa 


przez p. Ministra Oświaty, prof.| sprawie przygotowywane 
Świętosławskiego do przygotowa- | gać się będą obniżenia czesnego 


Opłata pocztowa riszrz rvczałtem 


PR 
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doma- 


o 25 proc. Prawdopodobnie akcji 
zniżenia opłat akademiekich pa- 
tronować będzie p. Minister Świę- 
tosławski. 


Obniżka czesnego nie będzie do 
brodziejstwem, z którego skorzy- 
sta każdy student. Do uzyskania 
jej trzeba się będzie wykazać nie- 
zamożnością. 


Prócz obniżki opiat akademie- 


Masoński gabinet sen. Sarraut - 


Francja zaangażuje się przeciw Włochom? 


PARYŻ. 25.1. Prawicowe „Echo | wią, iż udział w gabinecie Flandi-|za zdecydowanego ang!ofila; krą 


PARYŻ, 24.1. PAT. W prasie 
popołudniowej ukazały się już 
pierwsze komentarze na temat no- 
wego gabinetu. 

„Information“ w artykuie 
wstępnym zwraca uwagę na fakt, 
że w obecnym rządzie znajdują 
się dawni ministrowie z poprzed- 
niego gabinetu, a mianowicie min. 
finansów Marcel Regnier, który 
okazał wiele energji w sprawie 
osiągnięcia równowagi budżeto- 
wej, min. handlu Bonnet, min. 
poczt i telegrafów Mandel, min. 
pracy Frossard i min. marynarki 


wojennej Pietri. W ten sposób 
zostanie zapewniona ciągłość 
dzieła wykonywanego od szeregu 
miesięcy. 


Ciężkie zadanie kierowania po- 
lityką zagraniczną przypada mi- 
nistrowi Flandnowi. 

„Journal des Debats“ przeciw- 
nie, ustosunkowuje się nieprzy- 
chylnie do nowego rządu, twier- 
dząc, iż skład jego personalny za- 
powiada zmiany w polityce zagra- 
nicznej. Obecność Flandina 
Paul Boncoura wystarcza, by po- 
wstały poważne wątpliwości na 
temat polityki rządu Sarraut. 


Bezwzględny spo 


zalecili lekarze p. 


Stan zdrowia b. premjera Ję- 
drzeją  Moraczewskiego budzi 
niepokój wśród przyjaciół osobi- 
Stych j politycznych. B. premjer 
Moraczewski przebywa stale w 
Sulejówku, coraz rzadziej przy- 


Niarcowa pogoda 
nie zmienia się 


Wezoraj w godzinach  popołu- 
dniowych panowała na ziemiach 
polskich pogoda chmurna z roz- 
pogodzeniami, w Wileńskiem na- 
tomiast przypadywał śnieg. Tem- 
peratura o godz. 14 wynosiła: 1 
st. mrozu w Krakowie i Kiel- 
cach, 0 w Zakopanem, Katowi- 
cach i Suwałkach, 1 st. ciepła w 


go [FE wama" 


Niezwykła zemsta 


KRAKÓW, 25. 1. (Tel. wł.). — 
Pan S. który dzierżawi ogródek 
obok mostu dębnickiego, skazany 
został przez władze skarbowe na 
grzywnę, w ogródku jego bowiem 
natrafiono na tytoń. P. S. odwołał 
się do Sądu Grodzkiego, twier- 
dząc, że tytoń w jego ogródku za- 
siali mu nieznani osobnicy z zem- 
sty za to, że nie chciał im dać 
kwiatów. Sąd uwolnił p. S. od 
winy i kary. 


tości około 10 tys. zł.. 

Transport powyższy Zosta! wy- 
słanv do Gdyni, skąd drogą moT 
ską skierowany będzie dalej d° 
portu Dżibuti. O wysyłce tego 
transportu zawiadomieni zostali: 
Lzerwony Krzyż w Addis Abebie. 
konsul etjopski w Dzibuti oraz 
komitet międzynarodowy Czerwo- 
nego Krzyża w Genewie. 


de Paris" zajmuje stanowisko zdej na nadaje nowemu rządowi cał- 
cydowanie nieprzychylne i pióze, lisim specjalny charakter. Flarn- 
że premjer Sarraut stworzył listęj din — jak oświadczają — wypo- 
gabinetu najbardziej dziwaczną, | wiadać się miał ostatnio w kołach 
nieoczekiwaną, bez jakiejkolwiek | prywatnych zdecydowanie za Ści- 
linji kierowniczej. Nominacja, Ślejszą współpracą z W. Brytanją. 
Flandina — zdaniem dziennika — | Występować on miał kategorycz- 
wskazuje na to, że Francja zaan- | nie przeciw „awanturze abisyń- 
gażuje się w sprawie sankcyj. kiej", wyrażając przytem chęć po” 


„Le Jour“ oświadcza, że skład pierania polityki brytyjskiej — i 
osobowy nowego rzadu jest skan- | tê dalcko mocniej, niż Laval. Flan 
daliczny i odzwierciadla jasno u-| din pozostaje w najlepszych sto- 
kryte wpływy masońskie. sunkach z City londyńskiem oraz z 
„Petit Journal“ zaznacza, że ga | szerokiemi kołami społeczeństwa 
binet może wywołać wiele niezado | angielskiego, co niewątpliwie 
wolenia w kołach politycznych. wpłynie na dalsze zbliżenie po- 
między Francją a Wielką Bryta- 
MISJA PAUL EONCOURA. nią. 
PARYŻ, 25.1. (PAT). Dziennik, 
urzędowy ogłasza dekrety nomi- 
nacyjne nowych ministrów. De- 
kret dotyczący Paul Boncour'a o- 
piewa. iż jest on mianowany mi- 


nistrem bez teki i stałym delega- 
tem do Ligi Narodów. 


„PRZECIW AWANTURZE 
ABISYŃSKIEJ*. 
PARYŻ, 25.1. (PAT). W posi 
tycznych kołach berlińskich mót 


kój 
Moraczewskiemu 


bywa do Warszawy i bierze coraz 
mniejszy udział w życiu politycz- 
nem. 

Lekarze zalecili b. premjerowi, 
który przekroczył 10 lat życia, za- 
chowanie jaknajwiększego spoko- 
ju. 


ECHA LONDYŃSKIE. 


LONDYN, 25.1. PAT. Nomina- 
cja Flandina na stanowisko m!' 
nistra spraw zagranicznych Fran- 
cji wywołała w Londynie wielkie 


angielskich kołach politycznych 


LONDYN, 25.1. (ATE). W cią- 
gu dnia wczorajszego przzd zwło- 
kami króla Jerzego przedefilowa- 
ło przeszło 100.000 osób. Późno 
wieczorem zamknięto bramy West 
minster Hall. 

Królowa wdowa Marja, król Ed 
ward 8-my oraz książęta krwi u- 
dali się do sali, w której spoczy- 
wają zwłoki króla Jerzego i spę- 
dzili dłuższy czas na modlitwie. 
Zwłoki króla Jerzego będą wysta- 
wione na widok publiczny do po- 
niedziałku. 

Według obliczeń conajmniej pół 
miljona ludzi przedefiluje przed 
trumną. Zjazd gości zagranicz- 
nych już się rozpoczął. Przygoto- 
wania do ukończenia uroczystoś- 
ci pogrzebowych są na ukończe- 
niu. Trumna ze zwłokami króla 
Jerzego będzie przewieziona na 
tej lawecie armatniej, która była 
używana podczas pogrzebów kró- 
la Edwarda 7-go i królowej Wik- 
torji. O godz. 12 m. 30, według 
czasu angielskiego, zostanie za* 


Milion dolarów 
dla żyrów w Polsce 


NOWY JORK 25.1. (PAT.). — 
w hotelu Waldorf Astoria odbyło 
się śniadanie federacji żydów pol 
skich w Ameryce, na którem inau 
gurowano zbiórkę jednego miljo- 
na dolarów na rzecz żydów w 


Gumowe podłogi 
zastosowano w Warszawie 


Opatentowany został ciekawy | czystości į tłumią dźwięk. Poza- 
wynalazek w budownictwie mice-| ten stanowić one będą poważny 
szkań į budynków biurowych. Wy | czynnik bezpieczeństwa ogniowe- 
nalazek ten polega na zastosowa-| go. 
niu specjalnie zpreparowanej gu- W dwóch domach  spółdziel- 
my do pokrywania podłóg. Gumo- | czych zastosowano po raz pierw- 
we podłogi ułatwiają utrzymanie szy podłogi gumowe w kuchniach. 


Pierwsze kino objazdowe 
dla młodz eży szkolnej 


Ministerstwo Oświaty zezwoli-, tlać będzie filmy o charakterze 
ło na zorganizowanie pierwszego naukowym, jak obrazy przyrodni- 
objazdowego kinematogrufu szkol | cze, sportowe i t. d. 
nego. Kinematograf ten wyświe- 


9 


Poznaniu i Wilnie, 2 w Łodzi 'i 
Lwowie, 3 w Warszawie i Cieszy- 
nie, 4 w Tarnopolu, 6 w Kołomyi, 
a 8 w Zaleszczykach. 

Dziś — naogół chmurno i mgli- 
sto z przejaśnieniami. Miejscami 
drobne cpady. Nocą lekki, w gó- 
rach umiarkowany mróz. W cią- 
gu dnia temperatura w pobliżu 
0 stopni. Słabe wiatry miejsco- 
we. 


Polsce. Na śniadaniu obecny był 
polski konsul generalny. Głów- 
nym mówcą był b. sekretarz w de 
partamencie skarbu w gabinecie 
Hoovera Ogden Mills. 


ży nawet dowcip polityczny, że 
Flandin möwi po francusku z bry- 
tyiskim akcentem. 


ZZ OOOO 


Komisja rektorów zaleca 


Obniżenie opłat akademickich 


Przygotowywanie wniosków dla komisji sejmowej 


powołana | Oświaty. Wnioski, jakie są w tej 


kich (co nastąpiłoby w następ- 
nym roku) przyznane będzie stu- 
dentem już w roku bieżącym pra- 
wo ubiegania się o odroczenie 0- 
płat na pewien okres czasu. 


Akademia ku czci 


Wiadysława Reymonta 


W miedzielę, 26 b. m. o godz. 12 
odbędzie się w sali Konserwato- 
rium warszawskiego uroczysta a- 
kademja ku czci Władysława Sta- 
nisława Reymonta. Na program 
akademii złożą się: występ Anieli 
Szlemińskiej, pieśni ludowe w wy- 
konaniu chóru pracowników ga* 
zowni „Znicz“, przemówienie Sta- 
nisława Młodożeńca, recytacje 
fragmentów z utworów Reymonta 
wygłoszone przez artystów drama 
tycznych Marjusza Maszyńskiego, 
i Marjana Trojaka. 

imi EEC AAAA 


Niezwykłe mrozy w Ameryce 
Zamarzły wodospady Niagary 


NOWY JORK 25.1. (PAT.). W 
północnych stanach utrzymują się 
nadal niezwykle silne mrozy. W 
ciągu ostatnich 3 dni na terenie 
16 stanów zamarzło na śmierć 
129 ludzi. 

Ze stanów Minnesota, Północna 
Dakota, Illinois i Jowa donoszą o 
dalszym spadku temperatury, któ 
ra wynosi od 25 do 49 stopni Cel. 

Mrozy sprzyjają również sze- 
rzeniu się pożarów, których zwal- 
czanie jest w tych okolieznoś- 
ciach niezwykle trudne. W pół- 
nocnej części stanu nowojorskie- 


zadowolenie. Flandin uchodzi w| go spaliły się w piątek 3 wsie. 


Jak donoszą z Ottawy, miejsco 


rządzona dwuminutowa cisza. We 
dług tradycji, laweta będzie ciąg- 
niona przez 140 marynarzy i 5 o- 
ficerów z opactwa westminster- 
skiego na dworzec Padding'on. 
LONDYN, 25.1. (PAT). Naród 
angielski w dalszym ciągu składa 
hołd zmarłemu królowi. Niezliczo 
ne tłumy zbierają się przy wej- 
ściu do Westminster Hall, Przed 
katafalkiem defiluje przeszło 15 
tysięcy osób na godzinę. 
LONDYN, 25.1. (PAT). Orszak 
pogrzebowy króla Jerzego wyru- 
szy z Westminster Hallu we wto- 
rek o godz. 9.45 rano według cza- 
su londyńskiego. Obliczaią, że 
przejście orszaku ulicami Londy- 
nu i przez Ilyde Park do stacji 
Paddington potrwa 2 godziny. Od- 
jazd pociągu żałobnego z dworca 
Paddington do Windsoru nastąpi 
punktualnie w południe. O godz. 
12.35 pociąg przybędzie do Wind- 
soru. skąd orszak żałobny wyru- 


wość Port Franks nad jeziorem 
Hurońskiem naskutek wielkich 
opadów śnieżnych, jest całkowicie 
odcieta od świata. Daje się tam 
zauważyć dotkliwy brak środków 
żywności. 


OTTAWA 25.1, (PAT.). Kana- 
da ogarnięta jest przez falę chło- 
dów. Na zachodzie temperatura 
wynosi około 20 st. poniżej zera. 
W okolicach Ontario wielkie opa- 
dy śnieżne wprowadzają dezorga 
nizację normalnego życia w kra- 
ju. Pociągi przybywają do Quebec 
z 12-godzinnem opóźnieniem. 


Wodospady Niagary zamarzły. 


Pół miliona osób przed trumną króla: 


Program pogrzebu w Windsor 


szy do położonej w obrębie zamku 
windsorskiego kaplicy św. Jerze- 
go, gdzie zwłoki zmarłego monar- 
chy złożone będą w grobach kró- 
lewskich. 

Około godz. 1.15 rozpocznie się 
w kaplicy św. Jerzego nabożeń- 
stwo żałobne, celebrowane przez 
arcybiskupa Canterbury, arcybis- 
kupa Yorku j dziekana Windso- 
ru. Punktem kulminacyjnym na- 
bożeństwa będzie -2-minutowa ci- 
sza, która zapanuje w całej Bry- 
tanji o godz. 1.30. 

Poprzez ulice Londynu do sta- 
cji Paddington lawetę działa, na 
której złożona będzie trumna, cią. 
gnać będzie 142 marynarzy pod ko 
mendą 5 oficerów. Orszakowi to- 
warzyszyć będzie bataljon czarne: 
gwardji szkockiej. Orszak poprze 
dzać będzie 16 „piperów* gwardji 
szkockiej, którzy na swych naro: 
dowych instrumentach grać będz 
szkockie melodje żałobne. 


Odjazd potskie! del”óscji 


na pogrzeb: królz Jerzego V 


Wezoraj o godz. 12.15 pocią- 
giem pośpiesznym wyjechała do 
Londynu delegacja na uroczysto- 
ści pogrzebowe króla Anglji Je- 
rzego V. W skład tej delegacji, 
na czele której stoi gen. dvw. 
Sosnkowski — jako ambasador 
nadzwyczajny i przewodniczący 
deiegacji — wchodzą: Konstanty 
Skirmunt, b. ambasador Rzplitej 
w Londynie, kontradmirał Un- 
rug, płk. Trzaska - Durski i kpt. 
Musielewicz. 


Na dworcu żegnali delegację 


ambasador angielski Kennard. 
pierwszy wiceminister spraw woj 
skowych gen. Głuchowski, szef 
sztabu głównego gen. Stachie- 
wiez, członkowie ambasady i kon- 
sulału angielskiego, wyżsi urzęd- 
nicy M. S. Z. z dyrektorem proto- 
kułu dyplomatycznego M. S. Z. 
Romerem i wicedyrektorem depar 
tamentu politycznego Potockim 
oraz nficerowie M. S..wojsk, szta- 
bu głównego i komendy m. st. 
Warszawy. > 


Niespodziewana przerwa 


w procesie o kradzieże na lotnisku 


W procesie o ogromne naduży- 
cia na lotnisku nastąpiła niespo- 
dziewana przerwa. Obrońca osk 
Dudy złożył zaświadczenie lekar- 
skie o chorobie swego klienta. Wo 
bec tego, że sąd nie dał całkowi- 
tej wiary świadectwu, postanowił 
cskarżonego Dudę aresztować, 


zarządzając jednocześnie  przel- 
wę w rozprawie do dnia 4 lutego. 

Jednocześnie sąd umorzył po- 
stępowanie karne w stosunku do 
Finkelsteina, jednego z oskarżo- 
nych o paserstwo, który miał ku- 
powąć oliwe kradziona z lotni- 
ska, 


GENEWA, 24. 1. W związku z 
rozmowami, jakie w sprawach 
gdańskich toczyły się jeszcze dziś 
przed południem, Rada Ligi ze- 
brała się dopiero o godz. 4-ej po- 
południu. Przewodniczył delegat 
Australji p. Bruce. 

Pierwszy zabrał głos minister 
spraw zagranicznych W. Bry- 
tanji Eden, który, przedstawiając 
Radzie Ligi swój raport i rezo!u- 
cję, wyraził przypuszczenie, że 
Rada zadowolona 


będzie z m 
my, w jakiej raport ten i rezolu-: 
cja zostały przedstawione. Wyni-| danych przez 


ABC 


Senat WwW. M. Gdańska 


Przyjmuje zalecenia Ligi Narodów 


i zobowiązuje się przestrzegać postanowienia konstytucyjne 


Min. Eden przypomina dalej z, ra posiada w Gdańsku specjalne in- 


w pełni gdański punkt widzenia. 
Proponowane przez sprawozdaw- 
cę zarządzenia zostaną przez 
Gdańsk z cieżkiem wprawdzie ssr 
cem wykonane w imieniu wielkiej 
sprawy pokoju. 

Skolei Rada Ligi przyjęła jedno 
głośnie przedłużony przez min. R- 
joe raport oraz zawartą w nim 
rezolucję. 

Raport przypomina, że Rada, o- 
pierając się na opinji prawników 
co do niezgodnosci z konstytucja 
gdańską niektórych dekretów, wy 
Senat W. Miasta, 


ka z tej rezolucji, iż Senat Wol-| zaleciła Senatowi zaradzenie te- 
nego Miasta uznał za możliwe| mu stanowi rzeczy. Obecnie Rada 
zmienić swe stanowisko, zajęte w| posiada raport Seńatu i przyjniu 
stosunku do zaleceń Rady i że za- je z zadowoleniem do wiadomości, 
lecenia te będą obecnie wypełni» | że pewne zarządzenia zostają cof- 
ne. P. Eden wyraża swe zadowo-! nięte lub też uzyskują odpowied- 
lenie, ponieważ spotkał się ze, nie poprawki. Rada wyraża na- 
strony prezydenta Senatu z chę-| Czieję, że wydawane przez Senat 


zadowoleniem. iż p. Greiser 
swem ostatniem przemówieniu w 
Radzie Ligi oświadczył, iż Senat 
gdański nie miał nigdy zamiaru 
naruszać statutu W. Miasta, któ- 
ry został wprowadzony przez obo- 
włiązujące traktaty. 

W sprawie petycyj, dotyczących 
ostatnich wyborów, sprawozdaw- 
ca stwierdził, iż petycje te zosta- 
ły rozstrzygnięte przez najwyż- 
szy Sąd Gdański, który wydał wy 
rok ostrożny i dobrze przemyśla- 
ny. Wobec tego sprawozdawca wy 
raża przekonanie, iż wspomnia- 
nych petycyj nie należy już roz- 
patrywać. 

Raport ministra Edena kończy 
się następującemi słowami: 
| „Rada może z zupełnem zaufaniem 


powierzyć swemu wysokiemu kOmisa- 
rzowi zadanie doradzania i wspoma- 


— NOWINY COPZIENNE 


>» 
w | teresy”. 


BECK — TITULESCU 

PRZYJAZNA WYMIANA ZDAŃ 

GENEWA, 24.1. PAT. Ostatnia 
sesja Rady Ligi Narodów dała 
sposobność do przyjaznej wymia- 
ny zdań między p. ministrem 
spraw zagranicznych Polski Józe- 
fem Beckiem i ministrem spraw 
zagranicznych Rumunji p. Titu- 
lescu. 


Nr 27 Zip 


Rewizie w polskich organizacjach 
w Cieszynie za Oizą 


CIESZYN, 241. PAT. Z Cie- 
szyna czeskiego Uonoszą: Dziś o 
godz. 8-ej rano żandarmerja cze- 
ska otoczyła silnym kordonem ca- 
iy gmach hotelu „Polonia“ w cze- 
skim Cieszynie. W gmachu tym 
odbywa się ścisła rewizja. Spe- 
cjalnie podlegają rewizji biura 
związków po!skich. jak Macierzy 
Polskiej, harcerstwa, redakcji 
„Dziennika Polskiego" i inne. 

W hotelu „Polonja“ mieszcza 
się restauracje i kawiarnie, od- 
wiedzane głównie przez Polaków. 
Wstęp do restauracji jest wolny, 


jednakże żandarmerja czeska Po- 
laków obywateli czeskich nie wy- 
puszcza spowrotem z restauracji, 
natomiaśt obywateli polskich po 
Ścisłej rewizji osobistej zwalnia. 
Rewizja trwa w dalszym ciągu. 

Jak twierdze dzisiejsze popò- 
łudniowe „Ceske Slovo“, żandar- 
merja czeska wpaść miała rzeko- 
mo na trop pólskiej organizacji 
terorystycznej, której siedziba ja- 
«oby mieścić się miała w hotelu 
„Polonia“. Dotychczas aresztowa- 
no 4 osoby. 


Nowa ofenzywa gen. Graziani'ego 


Krwawa bitwa pod Makalle 


uwieńczona sukcesem Włochów 


Na froncie północnym według | Według wiadomości ze Źródeł | bisyńczyków dobrowolnie; więk- 


wloskich, Ahisyńczycy ; ropoczęli 


cią współpracy. W. Miasta zarządzenia będą obee- gania Senatu gdańskiego w wykona- 
Następnie zabrał głos p. Mmin.| nie zgodne z duchem konstytucji. 
Beck, wygłaszając następjujące| W sprawie ochorny prawnej, u- 


oświadczenie: znanych” przez Senat gdański sto- 
„Przyjmując raport, chciałbym wy-| warzyszeń, Senat W. Miasta nie 
razić swe wielkie zadowolenie, iż) gważał za możliwe wykonanie za 


s" Radzie zagadnienia zo: 
s rozwiązane w duchu porozumie- i > 
W Koręgiiacii. Rząd poiski, który| Jowoleniem, że ztanowisko to u- 
w swych bilateralnych stosunkach z! łegło obtenis zmianie i wydane 
Wolnem Miastem stosuje z Konsek: | zestały już zarządzenia celem wy- 
wencją te same metody, może Się tyt- 
ko cieszyć, gdy widzi, iż trudności, | 
jakie powstały w stosunkach między: 
W. Miastem a Ligą Narodow zostają 
usuwane w sposób zadawalający 


leceń Rady. Eden stwierdza z za- 


wolności prasy, która to sprawa 
poruszona była również w. rapor- 


konania zaleceń Rady. W sprawie | 


urzędowego komunikatu włoskie- 
go trzydniowa bitwą wszczęta 
przez wojska włoskie dla uprze- 
dzenia ofensywy wojsk rasa Kas- 
sa zakojiczyła się dużym sukce- 
sem armji włoskiej. 


|miu wyżej wymienionych zarządzeń. 
jW wykonaniu tego zadania wysoki 
| komisarz będzie mógł liczyć na pœ 
|moc į; wpływ wszystkich państw, re- 
prezentowanych w Lidze Narodów. 
| W tej dziedzinie Rada może liczyć 
w szczegó!naści na pomoc Polski, któ 


(kamienie żółciowe, artretyzm, ischia s, choroby skóry). kuracja ziołami 
| CHOLEKINAZA FH. Niemoiewskiego polega na pobudzeniu watroby do 
normalnej czynności i reguluje przemianę materji. Broszury bezpłatnie. 
| Labor. „Cholekinaza'* Warszawa, Nowy Świat 5 oraz ant. i skł. apteczne. 
TLA RY TOKIO OE RY WOT BJ BOJE CZONY 


natarcie w ubiegły wtorek na za- 
chód od Makalle. W akcji po stro- 
nie abisyńskiej brało udział 25000 
wojowników, naprzeciwko  któ- 
rych znajdowały się dwie dywizje 
Askarów, broniące prawego skrzy 
ała włoskiego na odcinku Ma- 
kalle. 

Wobec gwałtowności pierwsze- 
fo natarcia abisyńskiego, wysu- 
nięte posterunki włoskie musiały 
się cofnać. Po nadejściu posiłków, 


wszystkie zainteresowane czynniki, O 
ceniam bardzo wysokie zasługi szn* 


nowrego sprawozdawcy, który» uczy- | 


nit maksimum wysiików, by znależź | wydane zostaną 


rozwiązanie zadowalające””, 

„Stanowisko Polski — mówił Grei- 
ser — zajęte od początku trwania o- 
becnej sesji, a które znalazio swój wv 
raz w przemówieniach p. min, Bec- 
ka, wygłoszonych zarówno w ub. śro- 
dę, jak | dziś, przyczyniło się niewat- 
piwie do usunięcia zaostrzonej sytua- 
cji Zostanie to ocenione nielylko 
przez Radę, lecz również przez lud: 
ność W. Miasta”. 

P. Greiser oświadcza, że musi) 
podkreślić, iż trudno pogodzić 
jest wyniki dużej pracy sprawo- 
zdawcy z wyrażoną przez W. Mia-|! 
sto chęcią do uzyskania takiego | 


cie p. Lestera, min. Eden oświad- 
cza, iż otrzymał od prezydenta Se 
natu gdańskiego zapewnienia, iż 
zarządzenia, u- 
możłiwiające prasie apelację do 
sądów gd zarządzeń władz admini 
stracyjnych. 

Nawiązując do przemówienia p. 
Greisera w Sejmie gdańskim w 
sprawie odłączenia Gdańska od 
Niemiee, raport min. Edena 
stwierdza, że prezydent Senatu w 
przemówieniu swem stwierdził 
również, iż odłączenie Gdańska od 
Niemiec, mające zapewnić Polsce 
wolny dostęp do morza, jest sza 
nowane przez naród niemiecki i 
Wolne Miusto jako prawo poli- 


(kradzenie ko 


Za pomocą wyrwania okna do- 
stali się do kościoła we wsi Sh 
bice, pow. gostyńskiego, święto- 
kradzcy, którzy zrabowali kielich 
2 pateny, srebrne, górną część 
monstrancji, ozdoby z drugiej 
monstrancji, patenę pozłacaną i 
kilkanaście złotych z rozbitej pu- 
szki. Ogólne straty ustalono na 
2.000 ziotych. 

Zawiadomiona o świętokradz- 
twie policja. przeprowadziła do- 
chodzenie. Na piasku pod oknem 
znaleziono ślady stóp mężczvzny 


Potoki 
minacja w Warszawie 


spodziewana jest 28 b. m. 


Kul 


Znaczne opady w dorzeczu 
górnego Sanu, dochodzące do 86 
umm. w ciągu doby spowodowały 
wezbrante na rzece Solinie i ne 
górnym Sanie. 

Przebieg wezbrania w dorzeczu 
Sanu ilustrują następujące stany 
wody: 

W Sanku. na Sanie dnia 22.1 
o godz. 18-ej był stan wody +255 
em. dnia 22.1 o godz. Tj rano 
zdnotowano Stan +340 cm. 

W Dynowie dn. 23 o godz. T-ej 
raño stan 308 em. Kulminacja 
przeszła o godz. 22-ej przy stame 
+590 cm, poczem woda poczęra 
opadać. 

W Przemyślu zanotowano stan 
dnia 28-g0 o godz. 7-ej — 85 em. 
dnia 24.1 o godz. T-ej już stan 
+255 cm. przyczem kulminacja 
spodziewana jest w Przemyślu w 
najbliższych godzinach przy sta- 


nie nieco niższym od +300 cm. 

Wezbranie to zarówno w gó“ 
nym jak i w środkowym biegu 
rzeki Sanu nieco przekracza do- 
roczną „wielką wodę”. Akcja ŭa- 
tunkowa na Sanie zarządzona 
Pozatem na Wiśle w Saerdomie- 
rzu statek „Wanda“ stoi pod pa- 
ra, przygotowany do akcji ratun- 
kowej. 

Opady w ciągu ostatniej doby 
były jeszcze znaczne, jednak ni- 
gdzie nie przekroczyły 24 mm. 
Temperatura w Przemyślu wyno- 
si obecnie — 1 st. C. Fala powo- 
dziowa Sanu w korycie Wisły ob- 
niża się i najprawdopodobniej 
nie przekroczy wzniesienia 1 m 
nad stan normalny, 

Nadejście -kulminacji do War 
szawy spodziewane we wtorch 
dnia 28 b. m. w południe; spo- 
dziewany stan około +250 cm. 


. Ulica lerzego Y w Warszawie 


Transpe7t czarnych rękawiczek do Londynu 


Grupa członków Tymezasowej 
Rady Miejskiej występuje z pro- 
jektem do Zarządu Miejskiego o 
uczczenie pamięci zmariego kró- 
la W. Brytanji przez nazwanie je- 
go imieniem jednej z ulic sto- 
łecznych. Nazwę ulicy krola Je- 
rzego V mają już Paryż, Bruk- 
sela i inne Stolice europejskie. 

Jedna ze stołecznych wytwór- 
ni rękawiczek otrzymała z Londy- 


nu telegraficzne zamówienie na 
transport ezarnych  tękawiczek 
żaiobnych. W Amnglji w związku z 


oficjalną żałobą nastąpiło nie-ę* 


zwykle duże zapotrzebowanie na 
czarne rękawiczki skórzane, tak 
że miejscowe wytwórnie nie są w 
stanie podołać zapotrzebowaniu. 

Żałobna rękawiczki polskiej 
produkcji wysłano do Londynu 
samolotem. 


"Rysa w pałacu Dekerta 


Zagrożona ściana w gmachu Min. Opieki Społecznej 


Groźba katastrof budowlanych; 


nie omija nawet budynków pañ- | bfbljotecznej, 


stwowych. Administrzcja pałacu 
Dekerta przy ulicy Dlugiej 38/40 
zaobserwowała dużą rysę na ścia- 
nie prawego skrzydła gmachu od 
strony ogrodu. Rysa ta ukazała 
się na wysokości parteru na ścia- 
"nie jednej z sał bibljoteki mini- 
sterjalnej. 

Ponieważ mogła ona spowodo- 
wać dalsze pękanie ściany, a na- 


wet zawalenie się stropu w sal 
natychmiast ewa- 
kuowano salę przez przeniesienie 
znajdujących się w niej książ:k 
i dwa okna podstemplowano tym 
czasowo grubemi belkami, 

W dniu weżorajszym specjalna 
komisja budowlana oglądała za 
grożoną Ścianę i wydała zarzą- 
dzenia, dotyczące zabezpieczenia 
gmachu ministerialnego. 


—— 


|OLBRZYMIE ZASPY BNIEŻNE 


NOWY TARG; 2441, PAT. 
t Wskutek ostatnich olbrzymich o- 
padów, na Obidowej potworzy!y 
Się zaspy Śnieżne. Zarząd Miej- 
ski w Nowym Targu wysłał dziś 
pługi motorowe w celu umożli- 
wienia komunikacji samochodo- 
wej Krakowa z Zakopanem. 


r. 


u 


ścioła na wsi 


Policja ujęła świętokradców 


i kobiety. Wszczęto  poszukiwa- 
ria: Przypomniano sobie parę zło- 
dz'ejską, zamieszkałą w Łodzi, 
która znana jest z tego rodzaju 
występów. Przeprowadzona rewi- 
zja w mieszkaniu Wiktorji Taba- 
czyk, zamieszkałej w Łodzi przy 
ul. Wrzesińskiej 4, dała pożądane 
rezultaty. W mieszkaniu znale- 
ziono połamane części monstran- 
cji, kielichów i paten, pochodzą: 
cych ze świętokradczej kradzie- 
Ze. 

iUstalono, iż kradzieży dokona- 
Ia Tabaczyk i jej brat, Stanisław 


'fasifiski Pare złodziejską osadzn- 


no w areszcie. 


Napac 


na rola:ka-żyda 

LWÓW 25.1. (Tel. wł.). Dono- 
szą z Horodenki: Ub. nocy wtar- 
gnęli dwaj zamaskowani bandyci 
do domu Natana aBłana rolnika 
do domu Natana Bałana rolnika 
ryzowawszy domowników, zabrali 
biżuterję. ubrania. futro i buty, 
tudzież kilka funtów  palestyń- 
skich, otrzymanych dopiero co od 
syna jego z Palestyny. 
[aj 


„Chef Bandy-Sztylet 


Tajemniczym szantażysią nieletni chłopiec 


POZNAŃ, 25. 1. (Tel. wł.). — 
Kilkakrotnie podrzucano pod 
drzwi mieszkania dr. Wilamow- 
skiego list, w którym podpisany 
„chef Bandy - Sztylet“ domagał 
się złożenia w oznaczonym cza- 
sie i miejscu 2500 zł., grożąc w 
przeciwnym razie śmiercią dr. 
Wilamowskiemu. 

Groźny tytuł, jakiego użył rze- 
komy bandyta, zaalarmował wła- 
dze bezpieczeństwa, które ener- 
gicznie przystąpiły do wykrycia 
sprawcy. 


Po śmierci bogatego ziemiani- 
na Tomaszewskiego, został złożo* 
ny do Sądu Okręgowego jego te- 
stament, który przedstawił kuzyn 
zmarłego Stasiak. Testamentem 
tym ś. p. Tomaszewski zapisuje 
swój majątek Stasiakowi, wydzie- 
dziczając całą rodzinę. 

Kiedy jednak miało nastąpić 
zatwierdzenie testamentu, rodzi- 
na zmarłego wyraziła szereg wąt- 
pliwości, czy testament był rze- 
czywiście własnoręcznie przez nie 
go napisany. Data sporządzenia 
testamentu zbiegała się akurat z 
tym okresem ezagu, kiedy p. To- 
maszewski był ciężko chory. Wó- 
wczas p. Stasiak wyjaśnił, że isto- 
tnie p. Tomaszewski był chory, 
jednakże miał zamiar jemu wszy- 
stko zapisać, a on tylko pomagał 
mu w pisaniu, podtrzymując rę- 
kę chorego. 


Po nciążliwych i drobiazgowych 
dochodzeniach prokuratura usta- 
liła wręcz rewelacyjne wyniki. 

Silne poszlaki szły mianowicie 
przeciw nieletniemu synowi pew- 
nego recmigranta polskiego z 
Francji. Autora listu zdradziła 


nieopatrznie i — błędnie zastoso- | 


wana pisownia francuska, co czę- 
sło spotyka się u reemigrantów.. 
Podejrzanym „szefem“ jest pię: 
tnastoletni Zygfryd Nowak. Ze 
względu na swój młodociany 
wiek przebywa on na wolności. 


Sensacyjne obalenie testamentu 
przez rodzinę zmarłego 


Na żądanie rodziny przedsta- 
wiono testament do zbadania bie- 
głemu grafologowi 
skiemu. Ekspertyza jego wypadła 
druzgocząco dla p. Stasiaka. P. 
Kwieciński orzekł. że pismo jest 
własnoręczne tylko wtedy, gdy 
piszący sam decyduje o wyrazach, 
zdaniach o treści tego, co pisze, 
ałe w danym wypadku, ręka pi- 
szącego była tak silnie prowadzo- 
na przez p. Stasiaka, że całe wy- 
razy i zdania były pisane nie 
charakterem p. Tomaszewskiego. 
Pomoc w danym wypadxu była 
zbyt duża i dlatego niemożna u- 
znać testamentu p. Tomaszewskie 
go za własnoręczny. 

Wobec takiego orzeczenia Sąd 
Okręgowy unieważnił testament 
złożony przez p. Stasiaka i mają- 
tek p. Tomaszewskiego obejmie 


, w spadku rodzina. 


p. Kwieciń- | 


Włosi rozpoczęli gwałtowny o- 
aień zanorowy, który dokonał wiel 
kich spustoszeń w szeregach abj- 
syńskich, nie powstrzymał jednak 
że całkowicie ataku. We wtorek 
wieczorem. Abisyńczycy mogli u- 
ważąć, iż dzień ten zakończył się 
ich powodzeniem. 


We wtorek rano, po krótkiem 
przygotowaniu, Włosi rozpoczęli 
kontrofezywę Pozycje abisyńskie 
zostały zasypane pociskami armat 
niemi a następnie piechota wios- 
ka ruszyła do ataku. Wywiązała 
się zajadła walka na białą broń. 
Podczas całej akcji samoloty wis- 
skie bez przerwy rzucały bomby i 
ostrzeliwały z karabinów maszy- 
nowych kolumny abisyńskie. W 
czwartek Włosi ponowili ataki i 
według ich informacyj, oddziały 
piechoty włoskiej posunęły się na 
przód, biotąc kilkuset Abisyńczy- 
ków do niewoli. 

Źródła angielskie donoszą nauto 
miast z Addis - Abeby że w wal 
kach na południowo - zachód od 

| Makalle Włosi stracili 1700 zabi- 
| tych, a 800 oddało się w ręce A- 


szość tych jeńców stanowią jako- 
by Tyrolczycy. 

Z frontu południowego urzędo- 
we źródła włoskie donoszą wiado 
mości o zarządzeniach gen. Gra- 
zianiego w sprawie zniesienia 
niewolnictwa. Natomiast ze Żró- 
deł abisyńskich donoszą, że ar- 
mja rasa Desta zajęła nowe pózy. 
cje i że posłano jej na pomoce 
wojska Dedżaka  Makonnena Ii: 
czace 75.000 ludzi. i 

Dedżak Makonnen ukończył po-. 
dobno szkołę wojskową w Peter- 
sburgu 

Koła abisyńskie są przekona- 
ne, że gen. Graziani przerwie o- 
peracje na froncie południowym 
w kierunku Harraru, a natomiast 
rozpocznie nowy atak z Dolo na 
północ. 

STRATY WŁOSKIE? 
- LONDYN, 25.1. (ATE). Z Ad- 
dis Abeby donoszą: Według in- 
formacyj z frontu północnegó w 
Litwie pod Makalle Włosi mieli 
stracić przeszło 3000 zabitych, 
rannych i jeńców. Abisyńska kwa 
tera główna twierdzi, że bitwa 
pod Makalle, która nie jest zupeł- 
nie zakończona, stała się wiel- 
kiem zwycięstwem wojsk abisyń- 
skich nad Włochami, d 

"DEZERCJA SUOMALISÓW 

LONDYN, 25.1. (ATE). „Daily 
Telegraph“ donosi z Nairobi, że 
w tych dniach 380 somalisów 
włoskich. dezerterów, przekroczy- 
lo granice kolonji angielskiej 
Kenya. Żołnierze zostali przez 
władze angielskie rozbrojeni i ©- 
sadzeni w obozie koneentracyj- 
nem 


U śmierć 19-letniej mężatki 
Proces lekarza | akuszerek 


Na wokandzie Sądu Apelacyj- 
nego znalazła się sprawa doktcera 
i dwóch akuszerek, oskarżonych 
o dokonanie niedozwołonego za- 
biegu, zakończonego wynikiem 
śmiertelnym. 

19-letnia Marja K, mężatka, 
której mąż miał 18 lat, zwrócila 
jsię o poradę do akuszerki Paty- 
szewskiej. Po stwierdzeniu poważ 
nego stanu i naradzeniu się z dru 
gą ukuszerką Pałyszewska posta- 
„nowiła skierować chorą, ze wzeęlę 
| du na pewne komplikacje, do le- 
karza. Doktór po zbadaniu chorej 
stwierdził postępujące poronienie 
i rozpoczął przeprowadzanie ope- 
jracji. Mimo złego stanu racjent- 
„ki i konieczności przewiez enia 
jej do lecznicy, dr. L. wezwał do 
pomocy swojego kolegę dr. G., z 
którym razem dokończyłi opera- 
cję. Stan jednak po operacji gwał 
townie się pogorszył i w ciągu 
kilku godzin chora zmarła, 

Rozpoczęto dochodzenie. Prze- 
słuchano szereg biegłych. którzy 


wydali cpinje jaskrawo  sprzecz- 
ne. O ile jedni twierdzili, że obra 
żenia wewnętrzne, jakich dozna- 
ła pacjentka w czasie operacji, do 
konane byly przez akuszerki, © 
tyle inni wine za niepomyślny 
przebieg operacji składali na dok- 
torów. 

Sąd Okręgowy uznał winę wszy 
stkich oskarżonych za udowodnio 
rą i skazał doktora L. na 1 rok 
więzienia, a obie akuszerki po 3 
lata więzienia każdą. 

Od tego wyroku odwołał się i 
prokurator i obrońcy oskarżo- 
nych. Prokurator domagał się nie 
zależnie od wymiaru kary pozba- 
wienia oskarżonych prawa prak- 
tyki na zawsze. Obrońcy zaś twier 
dzą, że ich klienci są niewinni. 

Przez piątek i sobotę sprawa 
była rozpatrywana przez Sąd A- 
pelacyjny. Oskarżonego dr. L. 
bronili adwokaci dr, Mogilnieki 
i Zaczyński, akuszerki natomiast 
adwokaci: Rudziński ji Żegile- 
wicz. 


RAINRERDCOE. DEWONU TY——— p GL. R — LIE E NAK OMR 


warszawska giełda pieniężna 


w dniu 25 stycznia 


Dewizy: Delgja 89.65; 
1860.40; Kopenhaga 117.35; [Londyu 
| 26.29; Nowy Jork 5.24 i siedem ás 
mych; Oslo 152.15; Paryż 35.00 i pół; 
Praga 21.97;  Szwajcarja 17265, 
Stokholm 135.60; Berlin 218.46. 

Obroty dewizami średnie, tendencja 
niejednolita. Banknoty dolarowe w 
obrotach prywatnych 5.24, rubel zło- 
ty 4.81, dolar złoty 9.05 i trzy czwar 
te, gram czystego złota 59244, mar- 
ki niem. 131.75, funty ang. 26.29. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabił, 62 i pięć ósmych (odcinki po 
00 dol.) 62.75, (odcinki po 100 dol.) 
66.50 (w cpor.); 5 proc. państw. poż. 
prem. dol. 53.00; 5 proc. poż. konwer 
syjna 59.25; 6 proc. poż. dolar. 75.50 
(w proc.); 8 proc. L. Z Banku gosp. 
kraj. 94.00 (w proc.); 8 proc. oblig. 
Banku gosp. kraj. 94.00 (w proc.); T 


Holendja 


proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 83.25; 
T proc. oblig, Banku gosp. kraj. 
88.25; 8 proc, L. Z. Banku roln. 84.00; 
7 proc. L. Z, Banku roln. 83.26; 4i 
póź proc. L. Z. ziem. 47.00; 4 1 pół pr. 
L. Z. m, Warszawy 57.00; 5 proc. L. 
Z. m. Warszawy (1938 r.) : {odcinki 
po 1000 zł.) 55.50; 6 proc. oblig. m. 
Warszawy 8 i 9 em. 57.50—56.75. 


Akcje: Bank Polski 96.50; Ostro- 
wiec 16.00; Warsz. Tow. fabr. cukru 
33.00. 


bla pożyczek państwowych i listów 
żastawnych tendencja przeważnie 
słabsza, dla akcyj utrzymana. W o- 
brotach prywatnych poż. budowlana 
21.50; 4 proc. poż. inwestycyjna 
58.00. Pożyczki dolarowa w obrotach 
prywatnych: 8 proc. poż. 2 r. 1925 
(Dillonowska) 92.00. 
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„Do redakcji naszej nadeszła ory- 
ginałna korespondencja z Dolo. Pi- 
sze ją jeden z dziennikarzy, zaprzy 
jaźniony z naszem pismem, naocz- 
ny świadek wspaniałej ofenzywy 
gen. Graziani. 

Dolo, styczeń. 

Ras Desta, pan na Sindamo i 
Borana, szykował się długo do a- 
taku. Groził od kilku tygodni ofen 
żywą, a królowi i kuzynowi Negu- 
Bowi obiecywał w podarku połacie 
włoskiej Somalji. Roztasowawszy 
się ze swemi wojskami między Ue- 
bi Gestro i Daua Parma przygoto- 
wywał marsz na Dolo, który był 
pierwszym celem w planowanym 
przez niego ataku. 

Gen. Graziani, śledząc nieustan 
nie najdrobniejsze ruchy wojsk 
Rasa Desta, informowany przez 
lotnictwo, zorganizował olbrzymi 
obóz, oparty o Malca Rie, Doło i 
Lugh Ferrandi, i przeszedł do o- 
fensywy. 

W pierwszych dniach kamparji 
główną rolę miało powierzone lot 
nictwo. Nieustraszeni awjatorzy 
na ciężkich samolotach bombardo 
wali skupienia wojsk nieprzyja- 
cielskich, nieraz z kilkudziesięciu 
metrów wysokości; wspomagali 
w ten sposób oddziały wiernych 
dubatów i askarisów, zajadle wal 
czących przeciw  znienawidzone- 
mu Negusowi. Stałą pomoc tych 
oddziałów stanowiły też kolumny 
motorowe, czołgi i auta pancerne. 

System obrony  abisyńczyków 
polegał na zużytkowaniu wszyst- 
kich korzystnych nierówności te- 
renu; w zapadlinach stawiano ku 
lomioty, a wszelkie zagłębienia i 
groty, odpowiednio powiększane, 


przeistaczały się w rodzaj obron- 
nych okopów, dając schronienie 
sporym oddziałom wojska. Woj- 
ska te miały powstrzymać napór 
armji Grazianiego, w razie włos- 
kiej ofensywy, i ułatwiały zada- 
nie oddziałom Rasa Desta prze- 
znaczonym do działań agresyw- 
nych. Pod ich ochrorią, zwolna, 
wojska abisyńskie posuwały się w 
kierunku Somalji wzdłuż Ganale 
Doria, kryjąc się w gąszczu ga- 
jów palmowych. 

Zadanie askaryvsów i dubatów zo 
stało określone jasno słowami 
zen. Graziani: „Ścigajcie wroga. 
nie dajcie mu chwili spoczynku, 
prześladujcie go“. 

Ofensywa objęła odrazu caly 
front od Ganale Doria aż do Da- 
ua Parma, i w przeciągu doby 
wojska włoskie mogły rozłożyć o- 
bóz poza Areri; nazajutrz o świ- 
cie podjęto dalsze działania wo- 
jenne; najpierw szły pojedyńcze 
patrole, w bezpośrednim z niemi 
kontakcie posuwały się auta pan 
cerne i tanki, za niemi regularne 
oddziały. Okołu godz. 10-ej nastą 
piło pierwsze zetknięcie się z nie 


przyjacielem, w miejscowości, 
gdzie stał ów słynny szpital 
szwedzki. Około szpitala — mo- 


gę powiedzieć, gdyż widziałem to 
na własne oczy — znajdowały się 
niewątpliwe znaki dłuższego obo- 
zowania wojsk, które widocznie 
pod cieniem Czerwonego Krzyża 
czuły się bezpieczne. Tu byłem 
świadkiem, jak niewielka czcić 
eskorty generała dowodzącego tą 
częścią frontu. starła się z wo- 
jownikami etjopskimi.  Wojacy 


abisyńscy wycofali się w popło- 
chu, kiedy nadjeżdżał generał i 
arjergarda. Wówczas rozpoczęła 
się strzelanina na sąsiednich 
wzgórzach, i na całym odcinku 
zawrzała walka.  Abisyńczycy, 
którzy przygotowali obronne o- 
kopy, i którym sprzyjały gęste zą 
rośla, bronili się zaciekle. W wal 
ce, ze strony włoskiej wzięły u- 
dział dwa bataljony arabsko - so- 
malijskie i oddział czołgów. Bit- 
wa toczyła się na płaszczyźnie 
Gogoru, i wzdłuż drogi karawa- 
nowej a przeciągnęła się dłużej 
w okolicy Galgato. Askarysi, pod 
nieceni walką, opuszczali czołgi i 
auta pancerne, aby zetrzeć się w 
bezlitosnej bitwie na białą broń 
z abisyńczykami. Wreszcie wcj- 
ska etjopskie zostały zmuszone do 
cofnięcia się, okopując się na 
dalszych linjach. 

Całą noc trwaly drobne utarcz- 
ki. Nad ranem Abisyńczycy . do- 
konali gwałtownego ataku na od- 
dział motorowy, ale rażeni gwał- 
townym ogniem karabinów ma. 


szynowych, uciekli zostawiając 
na placu boju wielu zabitych i 
rannych. 


Tymczasem na pierwszych lin- 
jach jeszcze wrzała walka. Gdy 
dostałem się na teren walki naj- 
bardziej naprzód wysuniętych pa 
troli, zastałem Abisyńczyków któ- 
rzy okopali się i ubezpieczyli w 
jarze wyschniętego potoku, w gą- 
szczu niskich krzewów. Strzela 
do włoskich samolotów, które tą- 
czyły przednie oddziały z woj- 
skami. Niebacznie zdradzali w 
ten sposób swoje pozycje, naraża 


P:K:O 


PEWNOŚĆ -ZAUFANIE 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


tasocznmego świadka 


o zwycięskiej ofenzywie gen. Graziani 


jac się na ogień włoskiej arty- 
lerji 

Działalność lotnictwa polegała 
teraz na bombardowaniu wykry- 
tych skupień Etjopów. Trzeba 
przyznać że Etjopi odważnie i u- 
parcie stawiali czoło włoskiemu 
natarciu. Koło wieczora zdecydo- 
wali się nawet na kontratak, ale 
przyjęci ogniem karabinowym wy 
coiali się na swoje pozycje, i te 
opuścili jeszcze tego samego 
dnia. Śmiały atak włoski rozbił 
ostatecznie linie Abisyńczyków, 
dając Włochom około 100  jeń- 
ców, dwa karabiny maszynowe i 
radjo polowe rasa Desta. Aparat 
radjowy marki francuskiej, znaj” 
dował się w grocie skalnej i był 
zupełnie nieuszkodzony. 

Następny dzień ofenzywy roz- 
począł się znowu działalnością 
lotników, którzy celnie i energicz 
nie bombardowali nadal pozycje 
abisyńskie. Bataljony zaś arab- 
sko » somalijskie, poprzedzane ko 
lumnami samochodowemi ruszy- 
ły dalej w zwycięskim pochodzie. 
Droga ich, znaczona trupami, 
świadczyła o zaciętych walkach. 
Abisyńczycy cofali się nadal, kie 
dy musiałem opuścić czołowe od» 
działy i udać się do głównej kwa- 


-tery aby oddać telegram o ostat- 


nich wypadkach. 

Zachowanie się wojsk  tubyl- 
czych i włoskich, pełne entuzjaz- 
mu, ofiarności, ich odporność 
karncść i wytrzymałość jest god- 
na podziwu. Ducha podnosi sta- 
ła obecność gen. Graziani, który 
nieustannie zjawia się na pierw- 
szych linjach. S R. 


Wymowa cyfr... 


ilość klientów. 


Wkłady ... ... 
Gotówka. ... 


Lokaty własne 


' OBRÓT 


TORUŃ, 25. 1. (tel. wł.). Opia- 
ja publiczna Pomorza poruszona 
jest aferami dwóch b. staroetów. 

Pierwszą z nich jest afera b. 
starosty działdowskiego dr. Twar 
dowskiego. Jak donosi jedno Z 
pism bydgoskich, sprawa ta znaj- 
duje się nadal w dochodzeniach 
sędziego Śledczego przy Sądzie O- 
kręgowym w Grudziądzu. Nadu- 
życia dr. Twardowskiego, popeł- 
nione w czasie sprawowania 
przez niego urzedu, są — jak 
stwierdza wspomniane pismo —! 
olbrzymie i urastają już w docho 
dzeniach pierwiastkowych do roz- 
miarów wielkiej afery krymina|l- 
nej. Ponieważ śledztwo ujawnia 
coraz to nowe materjały dowodo- 
we, które dr. Twardowskiego w 
wysokim stopniu obciążają, wy- 
gotowania aktu oskarżenia przez 
prokuraturę nie należy się spo- 
dziewać wcześniej jak w marcu. 
Od chwili aresztowania, t. j. od 
kilku miesięcy, dr. Twarouwski 
przebywa w więzieniu sądowo- 
śledczem w Grudziądzu. Według 
ostatnio otrzymanych informacyj, 
dr. Twardowskiemu grozi nowa 
sprawa karna o usiłowane prz=- 
kupienie dozorcy więziennego. 

Druga sprawa dotyczy b. stiro- 
sty lubawskiego, Bederskiego. Y 


ub. tygodniu odbyło się posiedze-, 


I823-r. 


128.460 
64.980.888 
18.440.987 
36.755.740 


zł. 


(74 


W 1935 ROKU 


1930 r. 


699.424 
431.311.744 zł. 
115.994.966 ,, 


“z9 MILJARDÓW ZŁOTYCH 


Dwaj b. starostowie pomorscy 


staną przed sądem 


nie rady powiatowej tego powia- 
tu, któremu przewodniczył nowy 
starosta, dr. Tomczyński. Głów- 


czesny starostą Bederski naraził 
powiat na przeszło 600 tys. strat. 
Rada pow. po przeprowadzen'u 


nym punktem obrad była sprawa ebszernej dyskusji uchwaliła jed- 
zamknięcia rachunkowego za rok! nomyślnie na wniosek ks. prof. 
1934-35. Protokół kemisii rówi: | Dęmbbiskiego, pociągnąć do od- 
zyjnej. na czele której stoi gen. powiedzialności cywilnej i karnej 
Waraksiewicz, stwierdza, że ów- b. przewodniczącego, p. starostę 
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Głównie o dyrektorze lombardu 
mówił oskarżyciel publiczny 


W procesie 0 nadużycia w Lom 
bardzie Miejskim, których mieli 
się dopuścić dyr. Chodynieki, b. 
skarbnik Wyhowski i b. taksator 
Dziubiński, w dniu wczorajszym 
odbyły się przemówienia stron. 
Prokurator Marcinkowski, w dłu 
giem i doskonale opracowancm 
przemówieniu podkreślił wielo- 
krotnie odpowiedzialność dyr. 
Chodyn:ckiego za nienormalne 
stosunki, jakie panowajy w Loni- 
bardzie, mniej zajmując się winą 
oskarżonych Wyhowskiego 1 Dziu 
bińskiego, która się wydaje być aż 
nadto oczywista. 

Obrońca dyr.  Chodyniekiege 
adw. Brokman podkreślił, że w da 
rym wypadku dyr. Chodynieki nie 
może ponosić najmniejszej odpo- 
wiedzialności za to wszystko, co! 


się działo, gdyż oskarżeni dopusz- 
czli się czynów przestępnych w 
sposób uniemożliwiający jakąkol- 
wiek kontrolę i zapobieżenie temu 
stanowi rzeczy. 

Natomiast obrońca Wyhowskie- 
go, adw, Wagner, prosząc o izgod 
ny wymiar kary dia swojego klien 
ta, prosił sad o wzięcie pod uwa- 
zę przy ferowaniu wyroku nie- 
normalnych stosunków panują- 
cych w Lombardzie, obrońca Dziu 
bińskiego wskazywał na szereg 
niejasności i wątpliwości, które 
nasunął przewód sądowy w sto- 
sunku do winy osk. Dziubińskie- 
go, prosząc o jego uniewinnienie. 

Ogłnhszenie wyroku nastąpi w 
poniedziałek o godz. 12 w połud- 
nie. 


1935 r. _ 


2.088.037 


88 1.686.879 zł. 
181.982.428 ,, 
„ 347.018.552 ,„ 699.463.339 ,, 


Bederskiego, sprawującego obo- 
wiązki w lubawskim Powiatowym 
Związku Samorządowym od maja 
1927 r. do czerwca 1931 m. in. za 
to, że bezprawnie w imieniu wy- 
działa powiatowego występował 
w sprawach rozliczeniowych mię- 
dzy spółką Żwirownią, której wy- 
dział powiatowy był wspólaiki. m 


jówirowni za zgodą drugiego 
j wspólnika. konkurenta wydziału 
i powiatowego, specjalne wvnagro- 
l dzenie; kupiono cegielnię dla sa- 
morządu za 150.000 zł., kiedy ten 
sam właściciel w tym samym cza- 
sie ofiarował tę samą cegielnie 
Pp. Borkowi, Chełkowskiemu 
Bern., Jentkiewiczowi Br. za ce- 
nę niższą o ca 45.000 zł.; przekra- | 
czał budżet bez uchwał wydziału 
bowiatowego; wykorzystał stano- 
wisko naczelnika PKO. i zacia- 
gnal w tej kasie pożyczkę wbrew 
istniejącym przepisom; spowado- 
wał, że wydział powiatowy u- 
chwalił bezprocentową pożyczkę 
dia niego, kiedy nie było na tem 
koncie kredytu i kiedy p. staroś- 
cie ani pożyczka ani zaliczka nie 
przysługiwała; polecił wypłacić 
bezpodstawnie z funduszu erne- 
rytalnego trzynastą pensję dla 
urzędników starostwu i wydziału 
powiatowego. 
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„jcować zawczasu nasi 
„brał równocześnie od kierownika | lityczni. 


Str. 3 


A teraz spró 


Ostatnic, w IV klasie 


ZŁ 50.000 na Nr. 117633 
„ 30.000 „ „ 137662 
p „a0.000 „+4 1580 
„ 10.000 „ '„ 117066 

10.000 ,, 146705 


po 


bujcie u nas... 


Jesteśmy Stale na szlaku szczęścia a bardzo” 
wielu szczęśliwców zawdzięcza nam wygrane. 


34 Loterii padło u nas: 


Zł. 10.000 „ „, 152996 

„ 10.000 „ „ 175832 
5.000 6 wygranych 

„ 2500 11 » 

„ 2.000 26 5 


Zł. 1.000 53 wygrane 


i wiele pomniejszych. 
Wszyscy mają szanse jednakowe! 


Losy I klasy 35 Loterji Państwowej już są do nabycia. 
Ciągnienie 20 lutego b. r. 


Szczęśliwa Kolektura 


A. WOL 


ANSKA 


Warszawa, Wilno. Kraków 


Zamówienia zamiejscowe wysyłamy odwrotnie. 


Konto P. K. O. 7192 


Przegląd prasy 


UKRAIŃCY A ŻYDZI 
W ukraińskiem „Dile“ ukazał 
Się niezwykle cickawy artykuł 


pos. Barana, omawiający w spo 
sób zasadniczy stosunki żydow- 
sko-ukraińskie. Przypomina za- 
tem pos. Baran, że Ukraińcy, za- 
równo we Lwowie jak w Kijowie, 
odnosili się do żydów zawsze £ 
wielką tolerancją i że w latach 
1918—1919 wydano nawet w Ki- 
jowie banknoty państwowe z ży- 
dowskim napisem. Co więcej, już 
w roku 1907 w wyborach galicyj- 
skich zostali wybrani do paria- 
mentu posłowie syjonistyczni — 
jedynie dzięki poparciu głosów 
ukraińskich. Jeszcze zaś bardziej 
zacieśniła się współpraca w o- 
kresie utworzenia państwa u- 
kraińskiego: 

„Nierzadkie były jednostki w ży: 
dowskich kołach, które czynnie współ 
pracowały z naszym rządem, jako u: 
kraińiscy państwowi urzędnicy, a na 
wet i w szerszej polityce — jak dr. 
Waldman, adwokat z Tarnopola, a 
niektórzy nawet wstąpili w szeregi 
ukraińskiej armji galicyjskiej i 
przeszli z nią za Zbrucz. Były żydow- 
skie jednostki i w Legjonie w U. S. 
S. Był cały żydowski kureń przy U. 
H. A. (ukraińska armja), głównie 
złożona z żydów z Tarnopola, a w 
U. S. S. była sotnia ochotników z 
Wołynia, gdzie było dużo żydów“. 

Obecnie jednak stosunki się 
zaostrzają, gdyż ukraiński ruch 
spółdzielczy „usuwa żydowskich 
kupców i pośredników, uważają- 
cych wieś za swoją domenę* i w 
ten sposób „aktualizuje wśród 'U- 
kraińców problem żydowski i to 
bez jakiegokolwiek rozszerzania 
antysemityzmu wśród mas u- 
kraińskich". Wywołuje to nieza- 
dowolenie wśród żydów, którzy 
pozatem zaniepokojeni są także 
tendencjami porozumienia _ pol- 
sko-ukruińskiego, obawiając się. 
Że to „wzmocni nas w Polsce rów- 
nież ekonomicznie, a to znowu w 
dalszym ciągu skurczy jeszcze 
bardziej żydowski zasięg na na- 
sze życie ekonomiczne”. Pos. Ba- 
ran pragnąłby przeciwdziałać za- 
ostrzaniu się stosunków: 

„Dalecy jesteśmy od metod hitle- 
rowskich zwalczania żydów zarówno 
ze względów taktycznych, jak i zda» 
jac sobie sprawę z wielkiej wagi ży- 
dostwa w ostatecznem rozwiązaniu 
naszego problemu państwowego. Zy= 
dowskie pytanie nie może być u nas 
egzotyką 1 nad jego możliwie kəs- 
rzystnem rozwiązaniem powinni pra- 
przywódcy po- 
A Ale i żydzi powinni zrozu- 
mieć znaczenie i wagę poprawnych 
swsunków z nami i we własnym 
swoim interesie współpracować nad 
ich zrealizowaniem. Obecnie jesteś- 
my znowu świadkami przeciwżydow- 
skich występów młodzieży polskiej i 
we Lwowie į w centralnej Polsce, Z 
takiemi metodami walki, których 
chwycili się również i niektórzy nasi 
młodzi ludzie na wsi, nigdy się nie 
pogodzimy. Ale twierdzimy, że ten 
antyżydowski wiatr, który wieje w 
całym świecie, powinien wskazać ży- 


| dom szukanie, a nie omijanie związ- 


ków z kałami ukraińskiemi". 

A zatem: gospodarczo eman- 
cypacją od żydów. a więc anty- 
semityzm, choć bez takiej nazwy, 
politycznie zaś — sojusz. Czy ży- 
dzi pójdą na tę kombinację? 
każdym razie oferta ukrair.ska 
jest znamienna. Rozpatrując ją 
pod kątem interesów polskiego 
ruchu narodowego. „Warszaw ski 
Dziennik Narodowy“ pisze: 

„Stoimy w obliczu wyraźnej poli- 


tycenej oferty Unda pod adresem ży-i 
dostwa w Polsce. Należy podkreślić, 


U 
w | 


pomoc w walce z ruchem narodowy 
polskim nie tej czy innej partji ży 
dowskiej, ale żydostwu jako całości.. 
Im prędzej Undo skompromituje sit 
wobec szerokich rzesz ruskich, choć: 
by i ogarniętych ruchem ukraińskim 
— tem lepiej dla polskiego Obozu 
Narodowego i jego programu zarów- 
no w kwestji żydowskiej, jak i kwe 
stji organicznego zespolenia ziem 
wschodnich z całością Rzeczpospoli 
tej". 
STRAJK AKADEMICKI 

Zajmując się piątkowym man: 
festacyjnym strajkiem na wszyst 
kich wyższych uczelniach, „Głos 
Narodu“ zwraca uwagę na soli- 
darność wszystkich politycznych | 
odłamów młodzieży na punkcie 
żądania obniżenia opłat akademi- 
ckich, dodając, że w tymże kie- 
runku wypowiedziała się także 
ostatnia konferencja rektorów: 

„Obecne opłaty są za wysokie w 
stosu. do możliwości młodego 
człowieka, studjującego na uniwer- 
sytecie. Na pierwszym roku — i to 
jest może najprzykrzejsze — są naj- 
wyższe, bo dochodza do 300 zł. prze- 
ciętnie, na innych latach zniżają się 
mniejwięcej du 200 zł. Trzysta zło” 
tych rocznie, to — 30 zł. miesięcz- 
nie. Ileż więc wynosić winien budże 
miesięczny akademika, jeśli nie m: 
żyć herbata, nie chodzić bosa i jeśli 
ma gdzieś mieszkać... 

W takich warunkach uniwersytet, 
wogóle studja wyższe, stają się przy 
wilejem. Czyim? Nie będzie spew- 
| nością żadną demagogją, ale całkiem 


į prostą prawdą, że — studja wyższe 


stają się przywilejem młodzieży ma: 
jącej bogatych rodziców i młodzieży, 
której rodzice mieszkają w mieście 
uniwersyteckiem. W praktyce ozna- 
cza to przedewszystkiem przywilej 
ludności żydowskiej... 

Strajk akademicki uważamy za a- 
larm ze strony miodzieży. Czy rząd 
| pojmie jego wymowe? Można to bę- 
„dzie powiedzieć wówczas, gdy rząd 
przyjmie postulaty zgłoszone 
podkreślmy jeszcze raz — tak przez 
Rektorów szkół wyższych, jak 1 
przez młodzież”. 


Nabożeństwa 
w dniu imienin 
P. Prezydenta Rzplitej 


Na skutek pisma  Kuratorjur 
Okręgu Szkolnego Warszawskie- 
go z dnia 18 stycznia b. r. Nr. 
0153236 władza archidziecezja!- 
na zarządziła z powodu imienin 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
odprawienie nabożeństw w dniu 
1 lutego b. r. o godz. 9-ej dla mło» 
| dzieży szkół średnich i powszech- 
inych w tych kościołach, do któ- 
rych dziatwa zwykle uczęszcza. 

Dla szkół żeńskich przeznaczo- 
ne są kościoły: św. Krzyża, św. 
Anny, Zbawiciela i św. Antonie- 


13-letni alkoholik 


na czele szajki złodziei 

WILNO, 25. 1. (tel. wł). — W 
związku z pewną kradzieżą poli- 
cja aresztowała kilku młodocia- 
nych złodziei, którzy od pewnego 
|czasu grasują w okolicy t. zw. 
Nowych Zabudowań. Przywódcą 
szajki jest 18-letni Witold Kłos. 
notowany kilkakrotnie w policji. 

Kłos od dwóch lat pije alkohol, 
a gdy niema pieniedzy na wódkę, 
nie gardzi nawet denaturatem, ' 
,„rozpijając przytem i swych kom- 
Panów. W dnie targowe młodo- 
'ciani złodzieje okradają wozy 
, chłopskie i operują na rynkach 
iprzyczyniając policji dużo kłopo- 


że Undo oferuje swój sojusz i swoja: tu. 


ABC 


NOWINY CODZIENNE 


Głos w dyskusji o roli kobiety w Polsce jutra 


„Bez opiatków mechanicznej cnoty” 


Kobieta jutra to „człowiek świadomy”, nie sztuczny anioł, karmiony cnotą 


Po zamknięciu ankiety młodego 
pokolenia kobiet polskich, które 
wypowiedziały sie na temat roli 
kobiety w Polsce jutra, otrzyma- 
liśmy szereg listów z uwagami i 
spostrzeżeniami, Spośród listów 
drukujemy jeden bardziej charak- 
terystyczny, mimo iż z niektóremi 
sądami w nim wyrażonemi nie go- 
dzimy się absolutnie. (Red.). 


Wprawdzie nie zaliczam się ani 
do młodego pokolenid Polek, ani 
do działaczek społecznych, pragnę 
łabym jednak dorzucić swój „dzi- 
ki“ głos do ankiety na temat: „ro- 
la kobiety w Polsce jutra”. 

»ABC“ pisze w wezwaniu: „nie- 
bardzo orjentujemy się, jako zbio- 


rowisko, w jakich granicach Wy-*powiedzią mi: 


GIEŁDA MAŁŻEŃSKA 

Jakiż to wpływ miało na ży- 
cie? — Z jednej strony towar, z 
drugiej nabywca. Pierwsza stro- 
na urabia swoja psychikę do roli 
łowcy, wysila inteligencję do rze- 
czy małych, do przebiegłego po- 
sługiwania się wszystkiemi sprę- 
żynkami, potrzaskami, — z dru- 
giej nabywca taksujący materjał 
na giełdzie małżeńskiej, z lekce- 
ważeniem, nawet wzgardą, w po- 
czuciu swej męskiej ceny. Na- 
stępuje małżeństwo... czy trzeba o 
tem mówić! dosyć jest wziąć do 
ręki pierwszy lepszy dziennik. 

Tu czuję, że niektóre kobiety 
„O, nie. Kobieta 


rażą się świadómość kobiety wjpowinna wychodzić za mąż tylko 


odpowiedzialności za przyszłość”.; 
Słusznie, ruch kobiecy nie zakre | 
ślił właściwie wyraźnych kontu- 
rów, co z sobą niesie. Kobiety 
walczą o swój byt, o pracę, o pra- 
wo do pracy. 

Młode pokolenie kobiet akcen- 
tuje w swych wynurzeniach do- 
minującą tęsknotę do życia ro- 
dzinnego, pracę zawodową uwa- 
żając, jako mus - konieczności. 

Śmiem twierdzić, że właśnie 
ten mus jest dobrodziejstwem, co 
zmieni kobiety i zmieni życie. 

LOS KOBIETY 


' Czem było życie kobiety dotych- 
czas? Dziewczynce nie mówiono: 
masz liczyć na swoje siły, rozwi- 
jać własne możliwości, tem rod- 
trzymujesz słabszych od ciebie, 
twoje stanowisko w świecie zale- 
ży tylko od twoich własnych za- 
sług. — Zato słyszała: losem ko- 
biety jest wyjść za mąż, stworzyć 
życie rodzinne; kobieta musi się 
podobać; co wolno mężczyźnie, 
to nie kobiecie itp. 


J Ld . LIJ 
Śmierć w radjostacii 
LJUBLJANA, 25. 1. Zdarzył 

się tu tragiczny wypadek jedyny 
w swoim rodzaju. Jakby rzeczy 
wistość powtórzyła pomysł z po- 
wieści Marvella i Giełguda, w 
której radjosłuchacze są aku- 
stycznymi świadkami zgonu przed 
mikrofonem. 

W. rozgłośni ljubljańskiej pod- 
czas transmitowania koncertu 
erkiestry-symfonicznej zauważo- 
no defekt w przewodach w stu- 
djo.i polecono mechanikowi Pov- 
ce, ażeby nie przerywając koncer- 
tu, defekt usunął. 

Mechanik przy pracy, przez 
nieostrożność dotknał przewodów 
o bardzo wysokiem napięciu i 
padł rażony prądem, ponosząc 
śmierć na miejscu. Wszyscy ra- 
djosłuchacze usłyszeli przeraźli- 
wy krzyk mechanika, po którym 
orkiestra przestała grać. 


z uczucia”. Odpowiem, że to jed- 
na więcej obłuda. Co być powin- 
no — jest mgłą, a zostają fakty. 
Dokąd kobieta będzie patrzyła na 
mężczyznę jak na źródło swego 
utrzymania, dawcę tytułu mężat- 
ki, stanowiska i prawa do macie- 
tzyństwa — nie z miejsca nie ru- 
Szy. 

Próżne będą tedy nawoływania 
do nierozerwalności małżeństwa i 
podniesienia jego godności, woła- 
nie pójdzie nadal swoją koieją, a 
życie swoją. 

KOBIETA — RÓWNORZĘDNY 
CZŁOWIEK 


Chłopiec już od dzieciństwa nie 
może się osłuchiwać, iż co wolno 
jemu, to jego siostrze nie, dziew- 
czynka ma wiedzieć, że będzie sa- 
ma zawsze pracowała na swój 
chleb. Obowiązki jej %będą, jak 
słusznie zaznaczyła p. H. Mie- 
dzińska, zróżniczkowane odpo- 
wiednio do jej sił fizycznych. Je- 
dynie niezależność materjalna, 
prawo do pracy na wszystkich 
stanowiskach da kobiecie poczu- 
cie swej wartości į podniesie ją 
w oczach mężczyzny do roli rów- 
norzędnego człowieka. W takich 
warunkach, jeżeli przy pracy 
dwoje łudzi w pełni uświadomio- 
nych pozna się należycie i, nie po 
wodowani żadnemi innemi niemo- 
ralnemi pobudkami, zadecyduje, 
że im będzie z sobą dobrze — mał- 
żeństwo ich da gwarancję trwało- 
ści. 

PRAWO MACIERZYŃSTWA. 

Dalej kobieta jutra upomni sis 
o swoją największą krzywdę, o 
zduszony swój instynkt — prawo 
do macierzyństwa. ŻZburzyć mu- 
szą kobiety okrutny przesąd, że 
matkami wolno zostać tylko wy- 
krankom z areny małżeńskiej. O- 
koło 40 proc. kobiet skazano na 
miano „bezużytecznego ciężaru”. 
Wreszcie musi przeniknąć do po- 
jęć zrozumienie, że kobieta zdoby- 
wająca sobie własny dostateczny 


elementem. Jedyną zaporą tu po- 
winny być względy eugeniczne i 
poczucie odpowiedzialności. Da- 
nie życia człowiekowi — to wiel- 
ka rzecz! 

Prowadzi się politykę populacyj 
ną, łamie się w rozpaczy ręce, że 
statystyka wykazała zbyt mały 
procent. A w jakich Środowiskach 
ten przyrost jest największy? 
Tam, gdzie nędza, gdzie przyjście 
każdego dziecka uważane jest za 
nieszczęście, gdzie wyrastają 
przyszli przestępcy. W imię czego, 
w imię jakiego dobra zabroniono 
wartościowym kobietom zostać 
matkami? Liczy się ile małżeństw 
zostało zawartych, ile dzieci się 
urodziło u nas, a gdzieindziej, a 
z drugiej strony rozdziera się 
szaty nad wzrostem przestępstw. 
Polska ma mocarstwowe dążenia, 
a wyrzuca poza nawias swoją naj 
lepszą siłę rozrodczą, 


Komunizm zapewnia kobiecie 
wyrównanie tej największej nie- 
sprawiedliwości. Dlaczegóż pomi- 
mo to polskie kobiety w znikomej 
mierze Igną do tego obozu? Dla- 
tego, że kobieta jest konserwatyw 
na, zachowuje, ochrania to z czem 
się zrosła. Polsce jest obca mię- 
dzynarodówka, ona wychowała po 
kolenia, które wywalczyły wolność 
Polski. 

Znów pewno usłyszałabym o- 
krzyk pełen zgrozy: „To jest roz- 
lużźnienie moralności!“ Kobieto! 
na chwile wyjdź z opłotków swo- 
jej mechanicznej cnoty. Czy 
chcesz jako czynnik twórczy przy 
nieść odrodzenie Ojczyźnie? — 
mężczyzna, mimo wszelkie pozo- 
ry, czeka na coś więcej od ciebie. 
Miej odwagę pomyśleć głębiej i 
sięgnij do swego serca. 

Jeżeli młode pokolenie tych rze- 
czy nie rozważyło, niech się nie 
łudzi, że zniknie w przyszłości 
sprawa kobiecą. 


WZÓR CNÓT? 


Jakaż więc będzie rola kobicty 
w Polsce jutrzejszej? DPożegnajmy 
się wreszcie z utartem „kobieta 
powinna”. Wzór cenót, sztuczny 
aniol jest w rzeczywistości bier- 
ną, bezkrytyczną, bezwładną j wy 
koślawioną psychicznie masą. Je- 
żeli mówi się, że mężczyzna jest 
głową, a kobieta szyją, dajmv tej 
szyi godny materjal. Stwórzmy 
warunki, aby kobieta została czło- 
wieriem uświadomionym, samo- 
dziclnie myślącym, . odpowiedzia!- 
nym za swoje postępowanie, pel- 
nym, liczącym na siebie i kierują- 
cym się pobudkami z własnego 
najgłębszego przekonania — taka 
kobieta może dać narodowi boha- 
terów. Celem catatecznym, około 


kawałek chleba, a pragnąca być iktórego wszystko ma się obracać 
matką — jest nawskroś uczeiwym | dla kobiety, nie może być męż- 
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czyzna. Cele mamy wyższe i jej, 
k.biety rzeczą jest ku nim pro- 
wadzić mężczyznę. 

«SKR. 


Słusznie podkreśla nasza czy- 
telniczka, że kobieta nie może być 
Gziś traktowana jako towar lub 
rzecz, że jedyną treścią jej życia 
nie może być: mężczyzna i mał- 
żeństwo. Tego zdaje się już nie 
potrzeba dowodzić. 


Także nikt nie kwestjonuje, iż; 


praca kobiety na warunkach rów- 
nych z mężczyzną podnosi jej 
wartość osobistą, społeczną i na- 
rodową — zwłaszcza gdy potrafi 
ona i chce pracować tak, jak męż- 
czyzna, lub nawet lepiej. Ale naj- 
cięższy i najpiśkniejszy, najbar- 
dziej wartościowy odcinek pracy 
kobiety to jednak dom i rodzina. 
Praca domowa kobiet, zorganizo- 
wanie życia rodzinnego i kiero* 
wanie niem to nie jest praca W 
niezem ani gorsza, ani hierar- 
chicznie niższa od pracy męża, 
zarabiającego na życie i utrzyma- 
nie domu. I jak kobieta niema- 
jąca męża i rodziny podnosi swą 
wartość przez samodzielną pracę 
zawodową i zarobkową, obojętnie 
na jakim terenie, gdy wykonuje 
ją dobrze — tak kobieta, która 
potrafi prowadzić dom i stworzyć 
to. tak częsta wykpiwane, „ogni- 
sko rodzinne“ —- nie nie traci, że 
teren jej pracy różni się od męż: 
czyzny. Z narodowego punktu wi- 
czenia wysiłek dobrego zorsani- 
zowania przez kobietę rodziny to 
daleko większa praca i bardziej 


wartościowszy trud, niż kiepskie ` 


„załatwianie papierków", czy ro- 
bienie czegoś innego w biurze 
lub gdzieindziej czy przez kobie- 
tę, czy przez mężczyznę. 


A już zupełnie nie można się 
zgodzić z prawem kobiety do ma- 
cierzyństwa, pojętego, jako moż- 
ność posiadania dziecka, gdy ko- 
bieta sama może materjalnie so- 
bie na to pozwolić... życie rodzin- 
ne poza małżeństwem jest niena- 
turalne i w żadnym razie nie mo- 
że być tolerowane. Nie ze wzglę- 
dów obłudnej moralności, ale ze 
względu na treść życia rodzin- 
nego — nie możną się na to zgo- 
dzić. Etyka katolicka postawiła tu 
wyraźny kanon, który nie jest 
Cziełem przypadku, ale świado- 
mości wysokiej wartości niałżeń- 
stwa i rodziny. Młode pokolenie, 
które przeżywa głębokie odrodze- 
nie religijne i narodowe rozumie 
to doskonale. Feminizm, który 
właśnie, jako ruch t. zw, „postę- 
powy“ dawał kobiecie swobodę u- 
rządzania życia rodzinnego. nz- 
wet i poza małżeństwem i bez 
małżeństwa nie jest dziś ruchem 
pociaągającyn kobiety polskie. 

(a). 


Z teatrów 


Pan Twardowski na księżycu 
| w teatrze dia dzieci T. Grtyma 

Teatr Tymoteusza Ortyma wy-jdzieciarni, jak ją rozruszać i zdc 
stąpił z nowem przedstawieniem | być. Raz po raz padają ze sceny 
dla dzieci — opowieścią „trochę pytania, na które widownia chó 
fantastyczną i trochę możliwą” o rem odpowiada. Entuzjazm do- 


1 
1 
| przygodach pewnego polskiego | chodzi do zenitu, kiedy mali wi- 
| marynarza, Wojtka Kapusty, któ- ,dzowie zostają zaproszeni na 
| rv wyrusza na księżyc w torne- |scenę, aby przez wielką lunetę o- 
dzie i odnalazłszy Twardowskie- hejrzyć zamek “pana Twardow- 
da ezarodzicjską siłę, ktokolwiek | sze jeszcze berbecie wdrapują się 
„bowiem wypije choćby jedną je-|po schodkach na scenę, a potem 
„go kropelkę — nigdy już kłamać |opowiadają rodzicom z roziskrze 
nie będzie. nemi oczami o swoich wraże: 
tyczny charakter widowiska z nie-|żvwa reakcją widowni młodocia: 
podrobioną į bezpośrednią zaba- jni aktorzy (większość wykonaw- 
wą. Ani śladu dystansu. jaki pa- | ców składa się z dzieci) spisy- 
nował pomiędzy widownią a sce- | wali się znakomicie. Uderzał w 
szczęście”. Dzieci bawią się zna-| wypadły bardzo dobrze. Przed- 
komicie. Daremnieby szukać w Stawienie miało swoisty napraw" 
teatrze dla dorosłych podobnego dę żywy wdzięk. Na specjalne wy 
przejęcia się i szczerego reapo-| różnienie zasługuje ilustracja mu 
łych kilku godzin. Kierownicy całym szeregiem utworów Chopi- 
tcatru Ortyma świetnie wyczu- na i Moniuszki. 

wają, w jaki sposób dotrzeć do Jerzy Andrzejewski. 
i 
Z muzyki 
a a | 


„go otrzymuje od niego w darze jskiego na księżycu. Warto popa- 
Autor tego obrazka, Orty m, | niach. 
ną na wystawionej niedawno w jich grze zupełny brak pretensjo- 
wania. Osobiście muszę przyznać, zycznaprof. Piotrowskiego, 
P 
Wieczór walców J. Straussa 


eliksir prawdy. Eleiksir ten OR trzyć, jak sześcioletnie í mniej- 

bardzo umiejętnie połączy? a Nic dziwnego, że rozgrzani tak 
| 

Teatrze Letnim .Wyprawie po nalności i tremy. Śpiewy i tańce 

iż dawno nie spedziłem tak mi- zapoznająca młodych słuchaczy z 

| 


wzięte, kiwały w takt walca gło- 
wami, ubolewając zapewne, Że 
nie są na balu, żęiawnem . 

Niżej podpisany, słuchając nit 


Zamiast piątkowego koncertu 
symfonicznego w Filharmonji od- 
był się wieczór walców Johanna 
Straussa pod dyrekcją | 
Straussa, ponoć bratanka popular | frasobliwych wiedeńskich walczy- 
nego kompozytora muzyki lekkiej. | ków, galopów i innych, znanyc! 

Pomysł nadawania imienia Jo- jod wielu lat kawałków, doszedł dc 
hann poszczególnym członkom | przekonania, że wblalby słyszeć 
rodu Straussów okazuje się bar: |t+ wszystkie melodje przy stoliku 
dzo praktyczny: pozwala on bo-|w kawiarni, przy czarnej kawie, 
wiem na przedłużenie tej „dyna- | bez skręnowania rozmawiać z są- 
stji" do nieskończoności. Ten i ów | siadkami i oddychać w całej peł- 
słuchacz na sali koncertowej, 3|ni lekko erotyczną atmosferą, wy- 
może i spora większość brała p. |tworzoną staroświecką muzyczką 
Johanna Straussa, AUE + pow BA pk niż siedzieć przyku- 
wieczóru ża autentycznego Johan: |tym do krzesła na sali koncerto- 
na Straussa - kompozytora, nielwej. Zaczynało to być à la longue 
będąc bardzo pewną, czy tamten | nużące... i sztywne. Frywolna mu- 
żyje, czy umarł i wieleby mógł|zyczka niezbyt pasowała do tstra- 
mieć obecnie lat. : i dy koncertowej, jakby zawsty- 

Tak czy owak sugestja znanego | dzena doznanym zaszczytem czu- 
każdemu od dzieciństwa nazwiska | la się niewyraźnie, nie dość pew- 
i potęga reklamy zdziałały swoje: | na siebie i swego uroku. 
sala Filharmonji napelniła się po Johann Strauss natomiast, 
brzegi, aż do ostatniego dostawio- | świawwiec, salonowiec i zawodo- 


nego krzesła rządną sensacji pu-j wiec, wymachiwał zamaszyście 
blicznością, mającą jednak z mu-j smyczliem, podegrywał nawet 
zyka mało wspólnego. (Podobno | sam na skrzypcach, przewodząc z 
2 tysiące osób odeszło od kasy sin | zapałem „Nietoperzowi“, „Nad 
wodu braku biletów). Było wielu | Modrym Dunajem", „Nocy we- 
starszych panów, co może najmi|-| neckiej", „Róży południa“ i in- 


sze wspomnienia swego życia i|nym ogranym  szlagierom swego 
niejeden decydujący moment zlezcigodnego przodka. 

okresu młodości związali z upaja- Wesołe to... ale i trochtę smut- 
jacemi melodjami siras siwk] ne. Jakże daleko jeszcze „muzy- 
mi, ale dotąd nigdy na koncertach kalre'* Warszawie do poważnego 
nie bywali. Dużo było starszych | poziomu ! 


Luituralnej stolicy! 
i młodszych pań, które, wniebo- Michał Kondracki. 


3 adja 


Nowa ankieta 


w ostatniej (przed dwoma 
dniami) pogadance ze słuchacza- 
mi kierownik biura studjów Poi- 
skiego Radja p. Eydziatowicz za- 
jął się sposobem, w jaki należy 
wypełniać formularze ankietowe, 
dołączane do albumów pamiątko- 
wych, jakie rozsyłane są obec- 
nie tym słuchaczom, któczy je w 
swoim czasie zamowiili. 


—, 
Nawiasem trzeba wyrazić gt! 


ER- 
bokie zadowolenie, że nareszcie 
sprawa albumów schodzı z po- 


rządku dziennego, gdyż przeciąga 
nie się ich druku i wysyłki (po- 
czątkowo zapowiedzianej na wrze 
sień) powodowało dużo niezado- 
wolenia 1 interpelacyj, zarówno 
do Radja zwracanych jak i do 
redakcyj. Swoją drogą, efekt o- 
stateczny (blisko sto tysięcy zgło 
szeń na albumy) przewyższył naj 
śmielsze oczekiwania. Czy taksa- 
mo będzie z ankietą? 

Sądzę — i uważam to Sobie za 
obowiązek jaknajsilniej podkre- 
ślić — że nietylko wśród odbior- 
ców albumów do rzadkich tyiko 
wyjątków należeć będą tacy, któ- 
rzy ankiety nie wypełnią, ule że 
także i ci, którzy albumu nie za- 
mawiali, postarają się jednak o 
druki ankietowe. Choć bowiem an 
kietę obecną określiłem jako „no- 
wą”, to właściwie trzebaby mó- 
wić raczej o ..pierwszej". Dotvch 


czasowe ankiety (jak np. co do 
odczytów dla maturzystów w ro- 
ku 1934 albo w sprawie słucho- 
wisk w roku ubiegłym) dotyczy- 
ły tylko pewnych fragmentów 
programu radjowego, ta po raz 
pierwszy obejmuje jego całość. 
Zarazem zaś, zawierajac także od 
powiedzi na pytania co do osoby 


adpowiadającego na ankietę i ro-! 


dzaju jego odbiornika, da podsta- 
wę do sporządzenia statystyki, 
która przy dalszych posunięciach 
Polskiego Radja niemałą będzie 
grała rolę. 


Dlaczego każdy powinien na 
ankietę odpowiedzieć? Podniosły 
się już z niektórych stron gło- 
sy, że „to i tak nie nic pomoże". 
Tymczasem, jest właśnie wprost 
przeciwnie. Na podstawie bardzo 
dokładnej  paroletniej obserwa- 
cji, jaki oddźwięk znajduje w na: 
szej radjofonji to wszystko, co 
się do niej lub o niej pisze, mu- 
szę stwierdzić, że bardzo mało 
jest w Polsce instytucyj, w któ- 


wszystkie glosy pod uwagę. Że 
nie w każdym wypadku skutek 
bywa natychmiastowy oraz że nie 
kiedy niema go 
wynika z jednej strony ze skam- 
plikowanego mechanizmu organi- 
zacyjnego, w którym każda 
forma musi przejść długa droym, 


p: 


zupełnie — to! 


zanim zostanie zrealizowana. z 
drugiej zaś stąd, że miarodajne 
w takich wypadkach jest zaw- 
sze „prawo dużych liczb“, Nie. 
które najsłuszniejsze nawet życze 
nia nie znajdują oddźwięku jedv- 
nie dlatego, że zamało osób je wy 
raża, tak jak z drugiej strony nie 
raz nawet drobny stosunkowo od- 
setek słuchaczy może przeforso- 
wać to, o eo mu chodzi, dzięki te- 
| mu że występuje solidarnie i gło- 
p o swoje się domaga — pod- 
czas gdy strona przeciwna mil- 
czę. 

Z tego więc względu we włas- 
nym każdego interesie leży, aby 
go przy ankiecie nie brakło. Ba- 
dzie to bowiem rodzaj powszech- 
rych wyborów — i to niekoniecz- 
nie jawnych, gdyż jeśliby ktos u- 
ważał za krępujące dla siebie pu- 
dawanie nazwiska. może tej rub- 
ryki nie wypełniać. W każdym ra- 
zio „les absents auront tort“ — 
nieobecni sami się wykreślą. Spo- 
sobność zaś trafia się po raz 
pierwszy, od kiedy istnieje na- 
sza radjofonja. Podnosiłem ko- 
nieczność tego rodzaju ankiety 
już przed dwoma laty i z pełnem 
uznaniem powitać trzeba realiza- 
cję tej myśli. Obecnie wszystko 


rych tak skrupulatnie branoby tej to, co się w naszych programach 


radjowych, w ich rodzaju, pozio- 

imie, wykonaniu itp. nie podoba, 
może być „wywojowane”: ale tyl- 
ko pod jednym warunkiem, że 
każdy, kto chciałby przyczynić 
się do jakiejś pod tym względem 
zralany. speini swój „wyborczy 
obowiazek. 


— ZE W TO EO PA OE O ZZA Z Z O NĄ e NN a ODRY 


Przechodząc do omówienia au- 


dycyj z ostatniego tygodnia, za- 
cząć trzeba od tej, która miala 


największy ciężar 
czwartkowego 
nicznego Filharmonji berlińskiej 


gatunkowy: 


pod dyrekcją Wilhelma Furtwa- 
artystycz- 


englera. O walorach 
nych tego zespołu pisał już dwa 
ani temu p. Michał Kondracki, 
znając sprawę z jego występu 
środowego w sali Filharmonji 
warszawskiej, więc można pomi- 
nąć szczegóły, zwłaszcza że pro- 
gram koncertu radjowego był nie 
mal identycznie taki sam (jedy- 
nie zamiast Concerta grosso Ha- 
cndla odegrano „Euryanthę* We- 
bera). Jeśli chodzi o to, jakie 
wrażenia odnosiło się z trans- 
misji radjowej (gdzie odpada je- 


den niewątpliwie ważny czynnik, 


jakim jest sama osoba dyrygen- 
ta), to trzeba stwierdzić, że i tu 
szczególnie uderzało nieporówna- 
ne brzmienie smyczków, w dyrek- 
cji zaś — nadzwyczaj subtelna o- 
pracowanie każdego szczegółu. 
Najlepszy efekt wywarła symfon- 
ja Brahmsa, owiana prawdziwie 
romantycznym urokiem. Jeśli na- 
tomiast w VII symfonji Beetho- 
vena, w której efekty dynamicz- 
ne hyły stonowane niezwykle sub 
telnie, niektóre partje (zwiaszcza 
Adagio) wypadły przez radjo za 
słabo, to jest to już wynikiem o- 
soliczności zgoła innego rodza- 
ju 

Żyjemy mianowicie jeszcze ci 


ą 
i 


koncertu symfo- 


gle w okresie „zerwanych stosun- której słuchowisko o Gulliwerze, 
ków dyplomatycznych“ między|choć przezornie określone jako 
Polskiem Radjo a Filharmonją | „eksperymentalne", zupełnie za- 
warszawską i dlatego transmisję | wiodło — przedewszystkiem dla- 
można było przeprowadzić dople- tego. że nie wspólnego z weso- 
ro wtedy, gdy artyści berlińscy |łością ani dowcipem nie miało. 
koncertowali w Poznaniu. O iie| Niewiadomo, na czem miał pole- 
jednak transmisje z sali Filhar-|fać eksperyment: chyba na tem, 
monji warszawskiej pamiętne są|że dorosłym dano rzecz, która 
słuchaczom ze swej zawsze do-|właściwsza byłaby dla dzieci. 

skonałej akustyczności, to niem- 
niej znany jest fakt, że koncer-| rozumienia. Bo jak raz, parę go» 
W PORE CAPE wm przedtem, z tegoż warszaw: 
RE nie wychodzą przez M skiego studja usłyszeliśmy prze- 
dobrze. Nie wiem, czy powodem znączone dla dzieci słuchowisko 
jest błędne umieszczenie mikro- „o Helence co poszła na Tarki“, 
ionów, czy też sama już kon-|dobrze zradjofonizowane przez p. 
atrukcja sali z. dość że się pia-|Hertza, ale jakżeż zilustrowane 
nissima skrzypiec gubiły, a n. p. muzycznie przez p. Zarubina! Nie 
wiolonczele brzmiały aż nazbyt |wjem, czy takie ilustracje mają 
esencjonalnie, słowem wykoszla- |słyżyć do „umuzykalnienia" mło- 
wiły się proporcje akustyczne i | dzieży, ale że mogą przyczynić zię 
ostatnia, niewątpliwie najwspa: | go zatracenia u niej słuchu i 


Ale takie to już bywają niepo» 


nialsza, część koncertu najmniej |smaku muzycznego — to pewna. 
właśnie „brała... 
Szkoda. + 
= 


Z tygodnia poprzedniego spa- 
dła jedna rzecz, o której choć 

Powszechnym aplauzem powi- pokrótce wspomnieć trzeba. W 
tano przywrócenie w programach |dniu 15 b. m. nadano mianowicie 
niedzielnych Wesołej Fali, która|w cyklu pogadanek dyskusyjnych 
raz jeszcze pokazała przy tej|zaimprowizowaną dyskusję pp. 
sposobności, że we Lwowie mają | Baczyńskiego z Wojeńskim na te- 
rzetelne wyczucie humoru: „Spie- |mat „Powieść kryminalna". Dy- 
niona fala", w której Tońko, aż jskusja była rzeczywiście impro- 
na dnie morza szukał „zagubio-|wizowana — i to było jej słabą 
nej orjentacji", skrzyła się peł- |stroną, gdyż wytwarzały się dłu- 
nym temperamentu dowcipem. żyzny, zatracające tempo. W ta: 
kich razach lepiej jednak, jeśii 
się rzecz nieco przygotuje. 


Przeciwieństwo zaś — tak sa- 
mo raz jeszcze wiecej ~- wykazu- 


ła warszawska Wesolir Svrens, Marjan Grzegorczyk. 


—— 
= 
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Pogawędka niedzielna 


Dość mam polityki, proble- 
mów, wojny, położenia ekono- 
micznego Świata. bezrobocia. Nie 
chce mi się pisać ani o ponurych 


` 


do którego się gada w samotno- 


| ści, aby być słyszanym przez... 


Bo ja wiem? Może przez całą ku- 


) ię ziemską! Naprzeciwko stolika 
endekach, ani o żwawych sanato- | 


wiszą na ścianie dwie szklane rur 


rach, ani o socjalistach, dystan-| ki w kształcie długich probówek. 


sujących swym okrzykiem: 
„Niech żyje król królów !".Najza- 
gorzalszych monarchistów... 

Zamiast tego wszystkiego, 
chciałbym opowiedzieć kilka plo- 
tek. Każda sprawa ma jedno ob- 
licze poważne, drugie wesołe — 
każde zdarzenie stronę oficjalną 
i sprawy zakulisowe. O tych o- 
statnich chciałbym właśnie poga- 
dać. Zgóry uprzedzam, że spra- 
wię zawód  podtatusiałym pa- 
nom, którzy spodziewają się, iż 
wprowadzę ich do garderoby ak- | 
torek w powabnem „dessous“, pel 
nych podniecenia dyszących tre- 
mą i pachnących odurzającemi 
perfumami. Nie! Będę pisał o za-' 
kulisowych historyjkach Radja. 

Naprzód słów parę o  osobi- 
stych stosunkach z mikrofonem, ! 
czyli o moich radjo - występach. 
Zaczęło się to mniej więcej pięć 
lat temu. Jako młody „początku- | 
jący autor zaszedłem z feljeto- 
nem do wydziału odczytowego. Za 
chowanie się początkującego lite- 
rata w redakcji jest identyczne 2 
pierwszym występem początkują- 
cego złodziejaszka. Obaj stąpają 
lekko się zataczając i obaj dźwi- 
gają wylękłe dusze na ramieniu. 
Różnica polega tylko na tem, a 
złodziejaszek mruga i obziera się 
wokół nerwowo i niepewnie, a au 
tor miło uśmiecha chcac 
w ten sposób zachęcić re, 
' daktorów do swoich bazgrołów. 


Takim to złodziejsko - literac= 
kim krokiem zdążałem przed pię- 
ciu laty do Polskiego Radja na 
Zielną 25. Wdrapawszy się na; 
trzeaie piętro, zapukałem nieśniia | 
ło do wydziału, gdzie  ziożyłern 
rękopis. Skutek był taki, że w 
dwa tygodnie później zamknęli 
minie, jak przestępcę, w małym 
pokoiku, który nosi nazwę studja | 
odczytowego. Pokoik ma okna nie 
tylko szczelnie zamknięte, ale wy 
łożone jakimś miękkim materja- 
łem obite suknem. Dla jeszcze 
większej pewności zasłania je 
ciężka, aksamitna kotara., Jest 
ciemno i jakoś tajemniczo. Jedy- 
nie część małego stoliczka i KE 
itp. oświetla jaskrawo snop świat 
ła elektrycznej lampki. Nad sto-i 
likiem na długiej stalowej szyji! 
sterczy kwadratowy łeb takiego, 
nie, ktore się nazywa mikrofon i 
| pm K E KR LPT 

Z FILHARMONJI 

W poranku niedzielnym weźmie u-! 
dział doskonały pianista węgierski 
Juljan Károlyi ktorego zna War- 
szawa z występów nā konkursie Cho- 
pinowskim, na którym zdobył jedną 
z pierwszych nagród. Karoiyi grać 
będzie koncert Es-dur Liszta. Orkie- 
strą dyryguje młody „ kapelmist=z 
Lucjan Guitry. Całkowity program 
wypełnią utwory Liszta, Schuberta i 
Mendelsohna. 


t 


— Gdy naciśnie pan ten guzi- 


czek — objaśnia uprzejmie in- 
spektor — zapali się *w rurce 
światło zielone. Po zapowiedzi 


spikera błyśnie w drugiej czer- 
wone. Wówczas proszę zaczynać. 

Brr!.. Robi mi się zimno. Dja- 
beł wie, kto mnie będzie słuchał? 
Może sto tysięcy osób, może nikt, 
W tej chwili wolałbym tę ostat 
nią ewentualność. 

Inspektor pochyla głowę i z mi 
łym uśmiechem wychodzi z poko- 
ju. Zostaję sam na sam z maszy- 
nerją. Dla próby naciskam wska- 
zany guziczek i momentalnie za- 
pala się zygzakowate zielone 
świaiło.. Mikrofon połyskuje zim 
no, larapa zlewa żółte światło na 
pulpit, głośnik milknie i na chwi- 
ię zapada najkompletniejsza ci- 
sza. Poprawiam rękopis i próbu- 
ję głosu, gdy wtem tuż nade mną 
głośnik powiada: 

— Obecnie Jan Waśniewski wy 
głosi feljeton „Carska niena- 
wiść”. 

„Co, już? — myślę sobie. 
mam czasu na dalsze 
bo druga probówka 
czerwienią. 

Cóż robić?.. Wykropiłem w pię 
tnaście minut swój feljeton z. u- 
czuciem, że gadam do lampy. 
Zadnego oddzwięku na widowni. 
żadnego aplauzu, ni sprzeciwu. 
Łotr mikrofon stoi obojętny i 
połyskuje tak samo zimno, jak- 
bym wcale do niego nio gadał. 

Po skończeniu przycisnąiem u 
ziczek. Zgasło jedno światłu, po- 
tem drugie, a mnie cgarnęło ja- 

ieg dziwaczne uczucie. Strasz- 
nie mi było głupio, żem tak roz- 
prawiał sam do siebie, żem się 
„wygłupiał' do jakiejs maszynki. 

Dobrze poszło, czy źle”... Nu- 
dziłem słuchaczy, czy ich zaj- 
łem ?... Niewiem nic! 

Udaję się, wciąż tym „literac- 
kim“ krokiem, do pokoju inspek- 
tora. Spodziewam się, że tam niu 
powiedzą coś o moich wyczynaci, 
lecz naprózno. Zarówno spiker 
jak inspektor mają audycyj 
uszy i nie wzruszają się, że tam 
ktoś pierwszy czy drugi raz mo- 
wi! 

Niepewnie mijam korytarz 
schodzę do szatni... 

Od tego dnia minęło dużo cza- 
su i dzi poruszam się w gmachu 
P. R. jak we własnym domu. Nit 
dziwnego! Od tej pory zawariem 
z mikrofonem nietylko znajo- 
mość, lecz — mogę powiedzieć — 
przyjaźń. Potworek o stalowej 
szyji wchłaniał moje  feljetony, 
rowelki, wyjątki 4 powieści. Pe- 
znałem go do gruntu! Wiem, jak 
mam się usadowić, gdy rocytuję 
wiersze, jak się ustawić przy czy» 
taniu prozy. Zżyłem się z ludźmi 


Nie 
refleksje, 
rozbłyska 


po, 


(' Wykonanie złotego skarbu 
w centrum Poznznia 


Radja, a zwłaszcza z tymi, którzy 
bezpośrednio stykają się z mikro- 
fonem. Wciągu sześciu tygodni 
zastępowałem spikera, pracowa- 
łem nawet jako urzędnik wydzia- 
łu odczytowego. „Urzędowe ka- 
walki“ patrzyły jednak na mnie 
bardzo krzywo, od początku wy- 
powiadając mi zaciekłą wojnę. 
szeleściiy na biurku zawsze wte- 
dy, gdy nie były potrzebne, a ni- 
kły w zakamarkach szufiad, kiedy 
powinny być pod ręką. Muszę się 
wszakże pochwalic, że w ciągu 
dwu tygodni urzędowania zgubi- 
łem tylko jeden rękopis. Wpraw- 
dzie bardzo ważny, ale tylko je- 
den. Widząc, że nie wygram ba- 
talji z temi papierzyskami, zre- 
zygnowałem po 14 dniach ze sta- 
nowiska.. Nie zerwałem przez to 
kontaktu z mikrofonem i odwie- 
dzam go zarówno sam, jak i w to- 
warzystwie innych, gdy biorę u- 
dział w przedstawieniach zespoio- 
wych, 

Radjo, podobnie jak teatr, ma 
swoje życie zakulisowe. Aktorzy, 
spikerzy i wykonawcy „Sypią się“ 
| zupełnie tak jak na scenie, a pub- 
liczność — i tu i tam — nie bar- 
użo się w tem orjentuje. 

Jako spiker przeżyłem kilka cie 
kawych zdarzen... Objąłem kie- 
ayś dyżur po najmilszym koledze 


ASC = NOWINY CODZIENNE 


W ten szept wpada grzmot ge- 
nerała: 

— Aha, więc jak czerwone! 

Znów ledwie dosłyszalny szept 
inspektora, poczem skonsternowa 
ny głos prelegenta: 


SLT. o 


wracamy do koncertu, ale w mu- światełko. Głośnik wykonał zapo- 
zyce znów coś kuleje. Inspektor wiedź zupełnie wyraźnie, lecz za- 
wpada wściekły i nie zwracając miast spodziewanego odczytu roz- 
na nic uwagi woła: a) 

— Cóż do cholery z dzisiejszą i 
audycją!? 


— Słychać?.. No, ja nie nie Odwracam się gwałtownie i da 
wiedziałem! Jẹ rozpaczliwe znaki, żeby mil- 
Głośne odchrząknięcie i pierw-, czał, bu mikrofon otwarty. Ze d n 
cze słowa odczytu: — W dziesia- | spokojem na jaki mnie stać, z2- PSA 
y W dzies pokoj j ać, za-| A wszystkie typy 


tem skolei 
itd. 

W kilka dni później zaszedł jesz 
cze gorszy wypadek. 

Spiker przed zapowiedzią sam 
sobie otwiera mikrofon, naciska- 
jąc odpowiedni guzik. Na znak, że 
już może mówić, zapala się ma- 
lutkie czerwone światełko na roz- 
dzielniku. Przy jakiej takiej wpra 
wie wie się, ile sekund upływa 
między naciśnięciem guziczka a 
zapaleniem się czerwonej lamp- 
ki, tak, że zczasem już się na nią 
nie zwraca uwagi, lecz wyczekaw- 
szy odpowiedni czas — zapowia- 
da. 

Fatalnego dnia czerwona lamp- 
ka nagle zachorowała. Zamiast 
gorzeć światłem niby oko ogni-, 
stego rumaka, ledwie łypa!a ślep:! 
kiem starej, schorowanej kokosz-- 
ki. Naciskam guzik i nie patrząc 
ra Światło, zapowiadam koncert.) 


| 
Kiedym już wyczytał z połowę za! 


sprawozdaniu... 


i „serdecznym ciułopie", jak mo-| powiedzi, rzucam wzrokiem na 


ku Świętocnowskim. 
dwa odczyty jeden 


Miaiy 


wią we Lwowie, to jest po Zbysz- | lampkę i widzę, że się nie świe, 
I3Ć; ci, 
po drugim. | 


— Ah, pardon... — mruczę do 


Pierwszy wygiaszał svary nauczy | siebie, poczem gdy tylko fataine 


ciel literatury — drugi jeden z 
bardzie) znanych generarów... Po 
skończeniu pierwszego odczytą 


czytowewo i oglaszam Stereotypo- 
wo, że profesor skończył odczyt, 
joczem zapowiadam: 

— A teraz pan generał X. wy- 
głosi pogadankę na temai takt i 
taki... — poczem otwieram mikro- 
fon odczytowy i słyszę, jak w g:o- 
śniku bulgocze potężny, tubalny 
głos generała: 

— To już? 

— Csas!.. sSyczy inspektor au- 
dycyi i cichutko nib} romantytze 
ny strumyczek cedzi dalej: 
epa, BBY, PSQ, PSY, eps, u, WA, 
pay... 


. 


=- 


wyłączam mixsroion ze studja od-: 


światełko zapełgało, wygłaszam 
zapowiedź od początku. Okazało 
się, że powtórzyłem to dwa razy, 
ko i poprzednie słowa „poszły na 
antenę", jak to się mówi w zar- 
gonie radjowym. 

Ledwie się wyłączyłem, wcho- 
dzi do studja podniecony inspek- 
tor: 

— Co się stało? — gorączkuje 
się — Mówisz polowę zapowie-| 
dzi, potem mruczysz „Ah, par- 
don“ i powtarzasz wszystko od 
początku! Co to jest? 

Tłumaczę, że światło źle dzia-; 
ła, więc inspektor telefonuje do 
wydziału technicznego. W chwiię 
później podobną gafię, jak ja, po- 
pełnia prelegent. Po odczycie po- 


1 

1 

POZNAŃ, 25. 1. (Tel. wł.). — 
W październiku ub. roku dw.e sio- 
stry Flaum dowiedziały się, praw- 
dopodobnie z jakiegoś zapisu po: 
śmiertnego, że z chwilą wybuchu 
wielkiej wojny zakopana została 
w ich ogródku skrzynka, zawiera- 
iąca złote monety niemieckie 
oraz cenną biżuterię. 

Aby skarb ten wydobyć, poleci: 
ły one dozorcy domu rozkopanie 
ziemi wokół drzewa i wykopanie 
stamtąd rzekomej skrzynki ze 
schowanen: winem, nie wspomi- 


t 
nając o pieniądzach. Stróż, Nc- 
wak, wydostał ową skrzynkę, roz- 
bił ja i znalazłszy w niej 398 zło- 
tych monet 10 markowych oraz 
biżuterję, nie zdradziwszy Się ze 
swym skarbem w zmowie i przy 
pomocy niejakiego Gaertnera spie 
niężył znalezione monety w ban- 
ku niemieckim, dzielące się zdoby- 
czą do połowy. Dowiedziały się o 
tem siostry Flaum, które złożyły 
Skargę na Nowaka, w rezultacie 
czego został on aresztowany i bę- 
dzie odpowiadał o oszustwo, 


td. | powiadam tango i nadaję płytę! 
| Spoglądam na 


was dzieje? 


precyzyjnych inytmornye 


inspektora. Stoi 
< jay „gł regarkóm 


blady jak śmierć. Po chwili szep- | 
ce, choć mikrofon zamknięty: | 

— Słuchaj, czy cholera poszła 
na antenę? 

— A cóżeś ty chciał, żeby 
kto zatrzymał ? 

— To okropne!... 

Ma tak przygnębioną minę, iż 
zaczynam go pocieszać, jąk Į- 
miem. Nagle dzwoni cicho wew- 
nętrzny telefon. 

— Halo, tu spiker! — powia- 
dam. 

— Pioszę pana, co się tam u 


| 
| 

Po glosie poznaję kontrolera 
technicznego, więc robię naiwnia 
ka i odpowiadam: l 

— To co zawsze: zapowiada 
się, pracuje... l 

— Niech pan nie zawraca gło- 
wy! Obce słowa padły na anto 
nę. 

— Tak, ale niewyraźnie. 

— Ładnie niewyraźnie! To „U gmem=. a 
w cholerze terczało jak na koio- | legł się w nim jakiś bezsensowny 
wrotku. Będę to musiał umieścić) bełkot, a po chwili wogóle wszy- 
w raporcie. stko umilkło... Nie mam pojęcia, 

— Jak pan uważa... co się stało, a opuścić studja nie 

Naturalnie, że takie wypadki| mogę, bo wiem, że po dwóch — 
jak powyższy zuarzają się bardzo | trzech zdaniach odczytu następu- 
rzadko. Mimo to praca spikera mie ją moje recytacje Wytężam słuch, 
naieży do przyjemnych. Siedzi 80; żeby uchwycić ostatnie słowa. 
bie biedak w maiem  duszneri: Nic, cisza... Mija długa jak wiek 
studjo, jak w latarni morskie;, | minuta, mija druga. jeszcze dłuż- 
zapala świata, gasi i powtarza | sza. Głośnik milczy, co gorsza, nie 
wkółko jedno i to samo. zapala mi się czerwone światło na 

Ale porzućmy już pokój spike-| znak rozpoczęcia recytacyj... Co 


| antymagnefryczne 


"ra i zajrzyjmy do innych stuuio, ! robić ?... Decyduję się. Wyskaku: 


skąd się nadaje przedstawienia | ję ze studja i pędzę biegiem do po 
zespołowe. Długo zapamiętam jed | koju inspektora. 
ną z takich audycyj, gdzie bra-| — Słuchaj!! Nie zapalają czer- 
łem udział jako recytator. Prócz, wonego Światła. 


recytacyj, miała iść pogadanka,| Inspektor zrywa się i niemal 
śpiew chórałny i muzyka. Usia- | krzyczy: . 
wiamy się wszyscy w wielkiem stu Rwę  cwałem. Rzeczywiście 


djo, skąd nadaje się poważne kon- 
certy. Tuż przed rozpoczęciem 
zbliża się do mnie reżyserka au-| -_— Wracaj natychmiast! Już za 
dycji, palone! 

— Jak pan sądzi, — pyta — | zwykłe miejsce i kołacze mi nie 
czy recytacje pana nie wyszłybyj w piersiach, ale w samem gardle. 
lepiej ze studja odczytowego. Buch, buch, buch! Oddech mam 

— Naturalnie, że lepiej. krótki, a tu jak na złość mam czy: 

— To może pan tam pozwoli.. | tać starczym powolnym głosem 
Reszta wykonawców zostanie tu- Odsapnałem cichutko i zaczynam 
taj. 4 ze drżeniem, co zresztą recytacji 

— Z przyjemnością, ale zwra-j wyszło na dobre, bo podniosło 
cam uwagę, że audycja z kliku, złudzenie starczości. 
miejsc to rzecz trudna. Rozpisałem się jak nigdy, a 

— Obiecano nad tem czuwać.| widzę, że do końca tych history- 
Spiker będzie otwierał kolejno po | jek radjowych jeszcze daleko. Na 
szczególne mikrofony. dziś jednak już dość. Może po- 

Zapisałem sobie siowa, po kto- wrócę do nich w innej pogadan- 
rych miałem mówić, poszedłem do | ce. 
cdczytowego i zapaliłem zielone 


światło jest. Serce ze zmęczenia 
i zdenerwowania opuściło swoje 


Jan Waśniewski 
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Z płastyki 


Wiwat graficy! 


Przysłano mi katalog, Na po- 
marańczowej okładce czerwone 
litery głosiły, że chodzi tu o 
„Czerń i Biel“ to nazwa stowā- 
rzyszenia grafików, ktore pow- 
stało niedawno i teraz wlaśnie 
urządziio swoją pierwszą wysta- 
wę w Zachęcie. 

W ciągu ostatnich dziesięcu lat 
ubsolwenci Warszawskiej Aka- 
demji Sztuk Pięknych utworzył 
szereg towarzystw  artystycz- 
nych. Były to jednak stowarzy- 
szenia wyłącznie malarskie i jed- 
no rzeźbiarzy („Forma“), naw- 
miast „Ryt“, zespół rytowników, 
powstały w 1926-tym roku, me 
miał, jak dotychczas  nasiadow- 
ców, którzyby za jego przykładem 
zapragnęli utworzyć wiasne, ry- 
townicze stowarzyszenie. Totez w 
ciągu dziesięciolecia nowe talen- 
ty graficzne, które, już po utwo- 
rzeniu „Rytu“, opuściły mury A- 
kademji, zostały skolci przyjęte 
w poczet jego czionkow, powięk- 
czając sczasem w dwójnasob li- 
czebność stowarzyszenia. 

Ale proceder przyjmowania iü- 
wych członków nie może trwać 
wiecznie, gościnność grup arty- 
stycznych, o charakterze kame- 
ralnym, jak „Ryt“ ma swoje gva- 
niee i „Ryt“ nie pragnie bynuj- 


mniej przedłużać jej w nieskoń- 
czoność, gdyż nie ma zamiar: 
być związkiem zawedowym. Jed- 
nym z podstawowych motywow, 
zrzeszających absołwentów Aka- 
demji w poszczegółnych grupach, 
były wspólne lata nauki i kole- 
żeństwa. Najstarsza edycja ma- 
larzy, wychowanków uvżzelni, 
zrzeszyła się w „Bractwie św. Łu 
kasza“, następna utworzyła „Szko 
tę Warszawską”, jeszcze później- 
cza zorganizowała „Lożę”. Nie- 
ma najmniejszych powodów pote- 
mu, hy młodzi graficy postępowa: 


li inaczej, przeciwnie — istnie- 
je bardzo wiele racy), by czynili 
podobnie. 


tych warun- 


Ze zrozumienia 
ormalnego 


ków, koniecznych dla r 
toku życia artystycznego powsta- 
ła zapewne szczęśliwa myśl utwo 
rzenia nowej grupy grafików. 
Fakt jej powstania uważam za 07 
bjaw zdrowy i nader pożądany. 
W ten sposób stwarza Się pole do 
najszlachetniejszej konkurencji, 
konkurencji artystycznej. Ambi- 
cja młodszych będzie chęć 4 
rownania starszym kolegonmi (JE* 
éli tego w pojedyńczych wypad- 
kach już nie dokonali), starsi 
graficy muszą się trzymać w tw 
glach, by nie dać się mładszym 


wyprzedzić. Kilku  utalentowa- 
nych grafików (graficzek), cha* 
dzających dotychczas luzem, wo- 
bec „przepełnienia* „Rytu“ mo- 
że teraz powiększyć szeresi „Czer 
ni i Bieli“, oczywiście jeśli obu 
stronom będzie to odpowiadało. 

A tymczasem, w nowem stowa- 
rzyszeniu debjutuje 5 osob, pa- 
nie: Zofja Fijalkowska i Janina 
Kłopocka, panowia — Bernard 
Frydrysiak, Aleksander Soitan i 
Fiszel Zylberberg. Każdy z wy- 
stawiających pokazał ilość prac, 
dostateczną dla  zorjentowania 
się w jego uzdolnieniach, u nie- 
których sięga ona pokaźnej licz- 
by uwudziestukilku rycin. Gdy 
się weźmie pod uwagę, że na wy- 
stawach „Rytu“ wypada przeciet 
nie na każdego artystę okoto T- 
miu grafik, już odrazu uderzy 
nas ostre tempo pracy nowego 
stowarzyszenia. Jeśli tak dalej 
pójdzie, my „rytowcy" zginiemy 
pod lawiną rycin „Czerni i Bie- 
li“ (pod pięknemi drzeworytami 
śmierć będzie chyba przyjemna?) 

Ale tymczasem, ciesząc się do- 
brem zdrowiem, rozpatrzmy pra- 
ce młodszych kolegów po ryleu. 
Wszystkie są na poważnym po- 
ziomie artystycznym i dowodzą 
pozatem zupełnego opanowania 
przez członków „Czerni i Bieli" 
grkanów techniki  rytowniczej. 
Soltan jest ltoprafem, Frydry- 
siak uprawia techniki metalo- 
svfnicze (snchoryt), reszta — to 
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drzeworytnicy. Przeważa skłon- 
ność do techniki drobiazgowej, ii 
nezyjnej, wymyślnej i bogatej 
pod względem faktury. Kontakt 
z naturą jest zaznaczony dość 
wyraźnie: popierwsze z teo po: 
wodu, że młodzi graficy nie u- 
jawniają, w stosunku do natu- 
ry, chęci interpretacyjnych, po 
arugie dlatego, że dają w swych 
rycinach ' przeważnie wycinki 
podpawzonej i wystudjowanej 
rzeczywistości, (np. Fijałkow- 
skiej „Pieski“, „Świnki“, Zylber- 
ga „Chłop z krową“ i inne). 
Możnaby to nazwać pewiiego ro- 
dzaju akademizmem, uwalnia te 
rzeczy od naturalizmu wymyślna 
transpozycja graficzna i z tego 
Świata przenosi je w świat ry- 
towniczy. 

Osobną pozycję stanowią ryci- 
ny Kłopockiej. Jej dążeniu inter- 
pretacyjne sięgają bardzo dale- 
ko; kształt zaczerpnięty z natu- 
ry. upraszcza do ostatecznych 
niemal granie i syntetyzuje, naj- 
większy kładąc nacisk na gest i 
wyraz postaci. Wybiera też tema- 
ty odpowiednie dla swych kon- 
cepcyj, z nich „Kobiety idące" 
najbardziej są wymowne w swej 
prostocie; „Rzeź betleemska" 
jest nieco melodramatyczna. Wy- 
myslności technicznych Kłopocka 
unika j tnie swoje ryciny Szero* 
kiemi żłobieniumi dłuta — na 
bialem tle pozostają grube czar- 
ne kontury. 


Naogół pozatem prace zespołu 
cechuje spokój i umiarkowanie, 
mógłbym powiedzieć nawet pe- 
wien konserwatyzm, o zabarwie- 
niu zgoła staroświeckiein. OUglą- 


trudniejszą i mniej wdzięczną 
drzeworyt jest do pewnego stop- 
nia „samograjem', jak mowią ak- 
torzy. Co się tyczy zaś akwafor- 
ty, tak związanej z impresjoniz- 
dając prześliczne rycinki pejzażo- | mem. nie widziałem dotychczas 
we Zylberberga ulegamy przez |grafika, któryby potrafił nią o- 
chwilę wrażeniu, że to stary Lon-| perować, w sposób inny i bar- 
dyn, z połowy ubiegiego siuie-|dziej odpowiadający  współcze- 
cia — może ilustracje do  Dic- | sności. A możliwości te akwafor: 
kensa? Ale to nie Londyn tylko |ta, wraz z jej wszystkiemi odmia: 
Płock, w dodatku wcale nie ten | nami, posiada. 

reprezentacyjny, zabytkowy, boj A, Sołtan umie b. dobrze po: 
jeden z tych drzeworytów, nbp. |słygiwać się techniką litografji 
nosi nazwę: „Cegielnia w Płoc-| wykazuje w swej mowie graficz. 
ku". Technika, która tu współ-|pej sporo swady i ma wszelkik 
działała czynnie w budowie wi-| dane potemu, by stworzyć, w te, 
zji, nie może być uważana jedy- | ząnjedbanej dziś technice, prace 
nie za wirtuozerję. Sprawność godne uwagi 

techniczna, jako taka, pardziej | 
zwraca uwagę w studjach głów 
tego samego grafika. 


Kończąc muszę zaznaczyć jak- 
najdobitniej, że prąc oglądanych 
na pierwszej wystawie „Czerni i 

Sporo wyrazu, o różnem zabar- Bieli" nie potrzebowalibyśmy się 
wieniu, zawarła Fijałkowska w| wstydzić na żadnej wystawie mię 
2-ch drzeworytach: „Koncert“ i| dzynarodowej, a niektóre z nich 
„Zakonnice“. Cięte kombinacją | byłyby nawet takiego pokazu o- 
cienkich białych linijek, dyskret-| zdobą. Dowodzi to jeszcze raz 
ne i niekrzykliwe w efektach, ro-| wspaniałego rozkwitu grafiki u 
związują, jak np. „Koncert”, b.| nas (niestety, malarze nie mo- 
trudny w drzeworzcie czarno-bia-| gą tego samego powiedzieć o so- 
lym temat. Inne jej ryciny cha- | bie). 
rakteryzuje wielkie bogactwo fa-| Wystawie młodych grafików 
kturowe. patronuje wielki Mistrz sztuki 

Może z racji tematu (studja z! Ffarno - białej, Wyczółkowski. 


modela) najwięcej charakteru| Katalog b. starannie opraco- 
szkolnego mają suchoryty (i|jwał i wstęp do niego napisał T. 


kwasoryty?) Frydrysiaku. Ale bo! Cieślewski, svn. 


też artysta wybrał soebie technike. Wiktor Podoski 
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Dziś św. Polikarpa. 
Jutro św. Jana 
m R 


TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś o 3.30 „Ro 
se Marie“, wieczorem „Baron cygan» 
ski“. W poniedziałek teatr nieczyn- 
ny. We wtorek wznowienie „Gopla- 
ny* Żeleńskiego, 


TEATR NARODOWY: Dziś o go- 
dzinie 3.30 pp. „Cyd*, wieczorem 
„Wielki Fryderyk“ Nowaczyńskizgo 
z Sclskim. W próbach „Niedobra mi- 
tość“ Zofji Nałkowskiej w reżyserji 
R. Ordyńskiego. Premjera 29 b. m. 

TEATR POLSKI: Dziś o godz. 
3.30 pp. „Kres wędrówki". Wieczrem 
„Stare wino* z Wysocką, Modzelew- 
ską i Junoszą - Stępowskim na czele. 


TEATR NOWY: Dziś o godz. 3.30 
pp. i o godz. 8 wiecz. po raz 44-ty i 
45-ty komiedja „Był sobie więzień" 

"a. 


TEATR LETNI: Dziś o godz. 11 
zranabajka dla dzieci „Wyprawa pa 
szczęście", o godz. 4-tej pp. „Powrót 
mamy“. Dziś „Codziennie o 5-ej“ po 
raz 32-gi. W próbach „Raz się tylko 
żyje“ Kiedrzyńskiego. 

TEATR MAŁY: Dziś o godz. 4-tej 
pp. i 8 wiecz. po raz 116-ty i 117-ty 
„żołnierz i bohater“ Shawa. 


STOŁECZNY TEATR POWSZ.: 
Dziś „Zwyciężyłem kryzys* o godz. 
4-tej i Blmej wiecz. przy ul, Elbląs- 
kiej 51, zaś przy ul. Młynarskiej 2 © 
godz. 4-tej i 7-mej wiecz. „Pastorał- 
ka^“, 

TEATR ATENEUM: Codziennie 
„Trójka Haltajska“. W przygotowa- 
niu komedja Al. Fredry „Pan Geld- 
kab“ z Jaraczem. 


TEATR KAMERALNY: Ostatnie 
2-a stawienia pełnej humoru 
„Sąsiadki“. Dziś po południu „Sąsiad 
ka“. W próbach „Matura“ Fodora z 
Adwentowiczem, Andrzejewską i Gry 
wińską. 

TEATR MALICKIEJ (Karowa 18) 
Codziennie wieczorem „Trafika pani 
generałowej* Bus-Feketego. Dziś o 
4j pp. „Cień*. 

REDUTA, (Kopernika 36'40): l'ziś 
pokaz komedji I. Grabowskiego p.t. 
„Niewierny Tomek“. Kierownictwo 


art. Otserwy. 


CYRULIK WARSZAWSKI: Codzien 
nie o 7.15 i 930 „Wieczna ondula- 
cja” nowa rewja z udziałem chóru 
Dana. 


WIELKA REWJA: Dziś i jutro 
„Potasz i Perlmntier" z. Dąbrow- 
aką, Fertnerem, Krukowskim. 


TEATR DLA DZIECI T. OKTYMA 
(Kredytowa 14). W niedzielę o 12-ej 
i 4-ej pp. „Pan Twardowski“, 


CYRK STANTEWSKICH: Dziś i 
codziennie o 8.15 w. gwiazda Abi- 
synji Koringa na czele noworoczne- 
go programu. We wtorki, Środy, so- 
boty i niedziele o 4.30 pop. i 8.15 w. 


` 


Na ekranach 


„DAWID COPPERFIELD“ 
W KINIE „BAŁTYK* 


Nie wiem, jak patrzą i jak ocenia- 
ją film o Dawidzie Coppertieldzie 
ci, którzy nie znają książki, ale 
wcale nie uważam, iż to, że uleraz 
rozczytywałem się w dickensowskiem 
arcydziele, ma mi mącić sąd o filmo- 
wej przeróbce. Zazwyczaj, gdy film 
jest streszczeniem, przeróbką, czy 
ilustracją książki, czytelnicy nie po- 
trafią spojrzeć na niego, jak na twór 
samoistny i wtedy sąd jest sądem 
fałszywym — wygłasza się opinję o 
obrazowym komentarzu do powitści, 
a nie o filmie. 

Tym razem jest odwrotnie —- w 
sytuacji fałszywej jest ten, kto „Da- 
wida Copperfielda* nie czytał, bo już 
tu mie idzie o zwykłą powieść, ale o 
arcydzieło. Skoro zaś gorąco życzę 
każdemu, ażeby zagłębił się we wzru 
szającej opowieści o maiym Davy, 
żeby rozmiłował się w „klubie Pick- 
wicka' i zbliżył si; pogodnego opty- 
mistycznego 1 wspaniałego w swej 
wierze w ludzi genjuszu Dickensa, 
to wszelki zarzut o literackim 
© zdaje na film, o ocenę „Dawida 

pperfielda“ na ekranie poprzez pa 
mięć o książce, trzeba zgóry odrzu- 
cić. 

Znajomość powieści Dickensa jest 
konięczną podstawą dla oceny tego 
pięknego filmu, bo przecież nie idzie 
tu o nakreślenie akcji, o szczegóły, 
ale o rzecz najważniejszą, o probierz 
decydujący dla sztuki filmowej: czy 
Żywi ludzie Dickensa są żywymi na 
filmie? Czy świat Dickensa nie stra- 
cił swej poezji? Jeśli ktoś się po- 
skarży, że film nie ma wyraźnej u- 
trygi Í jest tylko płynna opowieścią 
biograficzną, że nie zaciekawia, trze- 
ba mu odpowiedzieć, że winien sam 
sobłe, bo widać nie czytał. książki 
Dickensa i.. wiele na tem stracił. 

Chwili, gdy na ekranie ukaże się 
pierwszy obraz, oczekiwałem ze 
wzruszeniem. Dickens daje swemu 
czytelnikowi tak plastyczne wyobra- 
żenie postaci, że bierze obawa przed 
rozczarowaniem, gdy ma się je uj- 
rzeć i usłyszeć. Może one nie wszyst 
kie w „Dawidzie Copperfieldzie' są 
takie, jakżeśmy je sobie wyobrażali, 


Rysy na domu Baryczków 


Cztery zagrożone domy na Starem Mieście 


Władze budowlane zwróciły 
uwagę, iż na ścianach niektórych 


—— | zabytkowych kamienic na Rynku 


Starego Miasta powstają pęknię- 
cia i rysy. W pierwszej połowie 
grudnia ub. r. komisja, w której 
skład wchodzili przedstawiciele 
starostwa północnego, Inspekcji 
Budowlanej i Urzędu Insp. Bu- 
dowlanej zarządziła założenie w 
szczerbach i pęknięciach łat gip- 
sowych. 

Wczoraj stwierdzono, że łaty te 
pękają. W związi:u z tem przyby- 
ła komisja budowlana, która usta- 
lila w czterech kamienicach pół- 
nocnej strony Rynku stan groźny. 

W domu Baryczków (Rynek nr. 
32) stwierdzono nowe pęknięcia 
i rysy na ścianach szczytowych 
oraz wodę podskórną w piwnicy. 
W jednej ze Ścian oficyny tego do 
mu, która sąsiaduje z kamienicą 
nr. 34 nastąpiło na wysokośc II 
piętra silne wybrzuszenie (ok. 50 
cm. od pionu). 

Również t. zw. kamienica Er- 
hardowska (nr. 34), "należąca 
obecnie do PEN-klubu — jest po- 
ważnie nadwyrężona. Przed trze- 
ma laty w podwórzu tego domu 
zburzono oficynę i miejsce „jakie 
po niej pozostało — nie zostaio 
zabezpieczone. Wskutek tego wo- 
dy opadowe wsiąkały į przedosta- 
ły się do głębokich lochów tego 
starego budynku, naruszając fun 
damenty. Jedna ze ścian szczyto- 
wych, t. zw. kamienicy „Pód Mu- 
rzynkiem” (nr. 36). należącej do 
Zw. Literatów, jest również po* 
ważnie osłabiona i grozi zawale- 
niem. 

Komisja stwierdziłą, że przy- 
czyną pęknięcia i rys, jakie po- 
wstały w ścianach tych domów, 
było dostanie się wód  deszczo- 
wych do piwnic. Katastrofalny 
stan został bezpośrednio spowo- 
dowany obsunięciem się ścian sta 


R. B. H. 


Kursy Buchalteryjno-Han- 
dlowe, Koedukacyjne 
Henryka Chankowsklego, 
Warszawa, Królewska 35 
Telefon 672-11. Program 
bezpłatnie. Przyjmują za- 
pisy. Ulgi kolejowe. 
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„CIEŃ* I „TRAFIRA PANI GENE- 
RALOWEJ“ 

Teatr Malickiej (Karowa 18) daje 
dziś 2 przedstawienia o 4-tej popoł. 
(ceny zniżone) po raz 272 „Cień“ 
Nicodemi'ego z Malicką, Cieszkow- 
ską i Sawanem na czele, o 8-mej 
wiecz. po raz 28 wesoła karnawało- 
wa „Trafika pani generałowej" Bus- 
Feketego z Malicką, Ordyńską, Kryń 
ską, Kamińską, Benda, Łacińskim, 
Opalińskim i Brokowskim na czele. 


ale żadna nie jest fałszywa. To det- 
cyduje o wartości filmu i o jego u- 
roku.  Wielotomowej powieści, opi- 
sującej szmat życia jednego człowie- 
ka nie można było streszczać na fil- 
mie, nie sposób było także pamiętać 
o licznych epizodach, w których wła- 
ściwie jest cały Dickens, pozostawała 
więc tylko jedyna właściwa droga: 
zawrzeć wszystko w charakterystyce 
postaci i sprawić, żebyśmy Dickensa 
poznawali nie po akcji, ale przede- 
wszystkiego po jego bohaterach. 

A ci są istotnie wspaniali! Najbar- 
dziej „dickensowscy” na szczęście są 
w filmie najlepsi. Pierwsze miejsce 
należy się panu Micawberowi, gra- 


nemu przez ciekawego amerykań- 
skiego aktora Fieldsa, u nas mało 
znanego, dalej nieporównany jest 


pan Dick, doskonała jest i ciotka i 
Angieszka i pan Barkis i Peggotty 
— zadużo musiałbym wyliczać. Sza- 
blonem zatrąca tylko pan Murdstone. 

Przeróbki filmowej dokonał Hugh 
Walpole, popularny autor angielski, 
który konsvkwentnie i zręcznie napi- 
sał scenarjusz. Ponieważ „Dawid 
Copperzield' jest powieścią o dzie- 
ciństwie, o macierzyńskiej miłości, o 
światłości domu rodzinnego — Wal- 
pole postarał sie jaknajwięcej zacho- 
wać z tego okresu Dawida Copper- 
fielda, a okres, gdy Dawid jest już 
dorosły ujał tylko jako konieczne u- 
zupełnienie. Epizody bądź skreślil, 
bądź też  zsyntetyzowauł w sposób 
czysto filmowy, zdjęcie Emillu tań- 
czącej nad brzegiem morza jest po- 
etyckim obrazem, oddającym liryzm 
tej części powieści Dickensa, która 
opowiada o życiu w Yarmouth, 
chwila, gdy mały Davy zasypia po 
raz pierwszy w domu ciotki, starcza 
za wiele serdecznych słów, jakie 
Dickens poświęca skarbowi rodzinne- 
go domu. 

„Dawid Copperfield" ma serce i 
bumor i tem jest i dickensowski i 
angielski. Na filmie brak tylko tro 
chę zewnętrznej oprawy: widoków 
Londynu i angielskiej prowincji. [en 
jednuk brak może nam wynagrodzi, 
tilmowany już w M, G. M. film vj 
„Klubie Pickwieka“. 
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Z. B. 


rego kanału Ściekowego, które 
osłabiło fundamenty. 

Komisja zarządziła natychmia- 
stowe podstemplowanie t. zw. ka- 
mienicy Robgiuszewskiej (nr. 38) 
oraz eksmisję mieszkańców i zbu- 
rzenie drewnianego domku przy 
ul. Krzywe Koło 9. 

Dziś podstemplowany będzie 
dom Baryczków. 

Niezależnie od tych zarządzeń, 
Komisja zdecydowała konieczność 
przeprowadzenia gruntownego re- 
montu wszystkich zagrożonych 
zabytkowych kamienic. Roboty 
będą przeprowadzone przez Komi: 
tet Rozbudowy. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
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Zniżka cen tłuszczów 
w Warszawie 


-W wyniku konferencji w od- 
dziale aprowizacyjnym Komisarja 
tu Rządu. która odbyła się w so- 
botę, 25 b. m., związki detaliczne- 
go kupiectwa mięsnego postano- 
wiły wprowadzić od poniedziałku, 
27 b. m. dalszą obniżkę górnych 
maksymalnych granie sen: słoni- 
ny z 1 zł. 60 gr. do 1 zł. 40 gr. 
szmalcu białego z 2 zł. do 1 zł. 80 
gr. i sadła świeżego z 1 zł. 80 zr. 
do 1 zł. 60 gr. Nadmienić należy. 
że rynek, wskutek konkurencji i 
nagromadzenia większej ilości 
tłuszczów jadalnych w Warszawie 
notuje przeciętnie ceny te jeszcze 
niżej. 


CHORE NERKI to zepsute filtry organizmu... 


Oddają bowiem one pęcherzowi mocz źle przefiltrowany, wpływając przez 
to na zatrucie organizmu wskutek niewydalania zeń szkodliwych sub- 
stancyj. Zioła Magistra Wolskiego ze znak. ochr. „URÓSA*, zawiera” 
jące rzadką roślinę indyjską Ortosiphoniae o własnościach moczopęd- 
nych i dezynfekcyjnych pobudzają nerki do prawidłowego działania. Sto- 


suje się je przy cierpieniach nerek, miedniczek 


nerkowych, pęcherza 


i wszelkich dolegliwościach dróg moczowych. 


W ytwórnia. 


MAGISTER WOLSKI, Warszawa, Złota 14. 


Pracownicy miejscy radzą 


nad ustawami saumorządowemi 


W niedzielę, 26 b. m., w loka- 
lu Związku zawodowego pracow- 
ników m. st. Warszawy (Miodo- 
wa 8) odbędzie się plenarne po- 
siedzenie zarządu głównego Zrze- 
szenia Zw. Zawodowych Pracow- 
ników Miejskich R. P., w skład 
którego wchodzą przedstawiciele 
miast wojewódzkich i kilkunastu 
miast prowincjonalnych. Na po- 
siedzenie to przybędzie pozatem 
kilkudziesięciu przedstawicieli 


| 


mniejszych miast. 
posiedzenie Zarządu głównego bę 
dzie miało charakter małego zjaz- 
du pracowników miejskich. Po- 
siedzenie poświęcone będzie głów 
nie omówieniu projektów nowych 
ustaw, które w tak krzywdzący 
pracowników miejskich sposób 
mają uregulować stosunki pracow 


nicze na terenie samorządu. Poza- | 


tem rozważane będą sprawy orga 
nizacyjne i finansowe Zrzesze- | 
nia, 


Kradzież w Brnie Morawskiem 


a skradzione papiery — w Warszawie 


"Państwo Hraczek, zamieszkali 
w Bernie Morawskiem, ulokowali 
swoje oszczędności, wynoszące kil 
kaset tysięcy koron czeskich w 
akcjach „Żivnosteska Banka" i in- 
nych papierach wartościowych 

Pewnej nocy zostali doszczęt- 
nie, okradzeni, przyczem zabrano 
im wszystkie papiery wartościo- 
we. Po jakimś czasie papiery te 
ukazały się w Warszawie. Do B 
G. K. zgłosił się niejaki Norbert 
Szwarc, za pośrednictwem znane- 
go kryminalisty, wielokrotnie ka- 
ranego przez sądy polskie Sitasa, 
usiłując spieniężyć skradzione 
walory. Współdziałać z nimi miał 
emerytowany wojskowy Trzetrze- 


ciński. Jednak nie. udało się im 
sprzedać skradzionych papierów, 
gdyż Bank Gospodarstwa Krajo- 


wego był poinformowały o kra l 


dzieży. Cała spółka została za- 
trzymana. 


Do Sadu Okręgowego w Warsza 
wie już wpiynęły akta sprawy z 
aktem oskarżenia przeciwko trzej 
wyżej wymienionym osobnikom, 
których prokuratura oskarża o pa 
serstwo. 


Do akt sprawy zalączono rów- 


W ten sposób % 


WIOSENNE TAR 


== Nrin m 


61 LIPSKIE 1986 


od 1:— 9 marca 


60% zniżki na kolejach niemieckich 
337, zniżki na kolejach polskich 


Bliższych informacyj udziela: 


lub; 


n . . . . 
ieipziger Messamt/Lleipzig/ Deutschlan 
a w 


Honorowy Przedstawiciel Inż. William Koesche, 
Warszawa, Al. Jerozolimska 24, tel, 49-25. 
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Niedziela 26 stycznia 1936 r. 
9.00 Sygnał czasu i pieśń „Nie ©- 
| puszczaj: nas”, 9.03 „Gazetka roln.” 
9.13 Muzyxa 
(pl.). 9.40 Dziennik por. 9.50 Pro- 
gram na dz. bież. 10.00 Muzyka (pł.). 
P. Czajkowski: Uwertura „Romeo i 
Julia”, |. Massenet: Arja z op. „Wert 
her“ i Sycyljana (d'Alessio—tenor) E. 
Grieg:, sł. Fr. Stuckera: Pieśń Sol- 
| velgi, Franck, sł David'a: Cud róż 
[(A. Marilliet — sopran). L. Lelibes: 
Fragmenty z baletu „Coppellia”.10-3) 
NABOŻEŃSTWO Z KOŚCIOŁA ŚW. 
JANA W WILNIE. KAZANIE NA TE- 
MAT „U ŹRÓDEŁ UFNOŚCI” — 
WYGŁ. KS. PROF. PAWEŁ ILIŃSKI 
PODCZAS NABOZENSTWA 
„ECHO' WYKONA v-CI0) 
GŁOSOWĄ MSZĘ A CAPELLA ER- 
NERA, 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej- 
nał z Wieży Mariackiej w Krakowie, 
12,03 Przegl. teatr. 12.15 Poranek 
Symfoniczny (z Poznania). P. Rytel: 
'więty gaj, poemat symfoniczny -— 
wyk. ork, P, Czajkowski: Symionja 
Vi (Patetyczna)j— wyk, ork W przer: 
wie około godz. 13.00: Teatr Wyob- 
raźni: Fragment słuchowiskowy z dra 
maiu Piotra Calderona de la Barca 
p. t. „Życie snem” — w oprac. i ze 
BE e | 


KINA 


ANTINEA: „Roześmiane oczy* i 
„Pogromey indjan“. 


AS: „Byli sobie dwaj hultaje“ 
„Tajemnice gabinetowe“ i rewja, 


i 


ATLANTIC: „Zanomniany czło- 
wiek“, 
AMOF: „Malowana zasłona“ i 


„Dama z Moulin Rouge“ . 
BAŁTYK: „Dawid Copperfield", 
CAPITOL: „Dodek na froncie”. 
CASINO: „Dam Nr. 56%. 

; COLOSSEUM: „Jaśnie pan szofer“ 

i rewja. 

COLOSSEUM MAŁE: „Antek Po- 
licnajster*. 

CORSO: „Szanghaj” i rewja. 

ERA: „Kryjówka szcześcia'* i „Au 
djencja", 

EUROPA: „Nie odchodź ode mnie”. 

FILHARMONJA: „W walce z ca- 
ratem“ i „Milość maksyma“ 

FORUM: „Jestem zbiegiem” 
ong", 

ROLLYWOOD: 
wja.. 

KINO PAR. ŚW. 

„Nocny lot“ i dodatki, 
KOMETA: „Dziewczę z obłoków 


i „Le 


nież akt oskarżenia sporządzony i rewja. 


przez władze czechosłowackie, 
które przypisują tym samym os- 
karżonym okradzenie pp. Hraczek. 


Niema cenników dla dozorców 
Oszuści żerują na naiwności ludzkiej 


W większych miastach Polski azy dozorcami i lokatorami. 
na bramach domów pojawiły się| 


tu i owdzie kartki z wydrukowa- 
nym „cennikiem“ za otwieranie 
bramy. Na kartkach tych figuru- 
je taryfa, wskazująca, że do go- 
dziny 12-ej w nocy płaci się 20 
gr., zaś po północy 30 gr. za 
otwieranie bramy. Dozorcy żąda- 
ją od lokatorów na podstawie 
tych „cenników“ wpłacania tych 
opłat. Na tem tle dochodziło już 
nieraz do scysyj i awantur pomię- 


Z miasta 


WSPARCIA DLA ZUBOŻAŁYCH 
KLUPrCów 

Wydział opieki społecznej i zdro- 
wia Zarządu Miejskiego zawiadamia, 
że z odsetek za r. 1935 od zapisu Je- 
rzego Popowicza w sumie 753 zł. 
przypadają do wydania: trzy wspar- 
cia dla zubożałych kupców chrześci- 
jan, którzy prowadzili swe zakłady 
w Warszawie i nadal tu przebywa- 
ją, dwa dła wdów po takichże kup- 
cach i dwa dla biednych wdów, mają 
cych małe dzieci na swem utrzyma- 
niu. Termin składania podań upiywa 
81 b m. 


ZWALCZANIE NARKOMANII 


W Naczelnej Izbie Lekarskiej od- 
była sie wczoraj konferencja w spra- 
wie zwalczania narkomanji z udzia- 
łem szeregu wybitnych działaczy na 
tem polu i lekarzy - specjalistów. 
Po dłuższej dyskusji wskazano na 
konieczność podjęcia energicznej ak- 
cji uswiadamiającej, zmierzającej do 


rz 


(U 


FAZA. OEM, LARN, AD EOGAM 


VARSI awa 


Jak wiadomo, żadnej taryfy za 
otwieranie bramy niema. Nie ule- 
ga wątpliwości, iż dozorcy, któ- 
rym są sprzedawane te cenniki po 
10 gr. za sztukę, padli ofiarą oszu 
stów. 

Oszuści ci, grasujący w War- 
szawie, Łodzi i innych miastach 
sprzedają cenniki w imieniu na 


ganizacyj zawodowych dozorców. 
Policja zajęła się obecnie odszu- 
kaniem tych kombinatorów. 


zapoznania ogółu lekarzy i społe: 
czeństwa z zagadnieniem narkomanji 
i przepisami obowiazującemi w tej 
dziedzinie. 

STUDJA NAD NOWA TARYFA 

ELEKTRYCZNĄ 

Dawny zarząd elektrowni warszaw 
skiej nie prowadził szczegółowej sta- 
tystyki zużycia prądu przez różne ka 
tegorje abonentów, co jest niezhędne 
dla wprowadzenia racjonalnej nowo- 
czesnej taryfikacji, umożliwiającej w 
przyszłości abonentom korzystanie z 
tańszego prądu elcktrycznego dla a- 
paratów gospodarstwa domowego 
(gotowania 1 ogrzewania). Wobec te- 
go zarządca sądowy elektrowni war- 
szawskiej polecił przeprowadzić stu- 
dja nad wyborem innej taryfy, bar- 
dziej odvowiedniej dla warunków 
warszawskich. 


OSTRZEŻENIE KUŚNIERZY 


Cech kuśnierzy w Krakowie zwró- 
cił się do Izby rzemieślniczej w War- 
szawie z prośbą o ostrzeżenie kuśnie 
rzy, że na terenie Krakowa dokuna- 
no wielkich kradzieży u tamtejszych 
kuśnierzy i że towar, pochodzący z 
tych kradzieży, wywieziony został do 
innych miast. Są dane, że towar ten 
sprzedawany jest również w Warsza 
wie. MKuśnierze krakowscy proszą 
więc o ostrzeżenie ich kolegów war 
sząwskich, aby mieli się na ostrożno- 
Sci i nie nabywa!i futer mł podejrza- 
nych osób. 


LOS: „Miłość dia początkujących” 
MAJESTIC: „Całe miasto o tem 
mówi“. 
MARS: „Kapryśna Marjeita*, 
MASKA: „Wesoła wdówka” i 
„Człowiek, który sprzedał głos”. 
MEWA: „Kryjówka szczęścia” 
„Audjencja w Ischlu". 
MyTEOR: „Wuj Mozes i report. 
MIEJSKI: „Anna Karenina" 
MUCHA: „Veronika. 
NOWA TOMBOLA: „Pościg 
cieniem“ i „Mężowie do wyboru", 
OKQ PRASKIE: 
kwiat“ i „Kapitan Korkaran“, 
PAN: Manewry miloane“, 


i 


za 


| St. 


„Szkaciatny , księżycowy 


wstępem dr. Wt, Arcimowicza (z Wil- 
Ina). 14.00 „Róża czy Ewelina?” — 
fragment z powieści M, Kuncewiczo- 
|wej p. t. „Cudzoziemka”. 14.20 Mu- 
zyka sałon. (pł.). 15.00 Godzina rol- 
nika: „Przegląd rynków produktów 


rolnych” - ~= St. Prus - Wiśniewski, 
„Od czego zacząć poprawę w gospo- 
darstwie” — pogad. wygł. J. Zdziel- 


nicki, Muzyka (pł.)., „Od koszuli do 
spencerka” — gawęda M. Gajaka. 
16.00 „Samowar znowu się odzywa” 
— opow. dla dzieci wygł. B. Hertz. 
16.15. Tańce ; melodje hiszpańskie w 
wyk. M. Jonasówny (fort). F. Mom- 
pou: Sceny dziecięce; E. Lecuona: 
Malaguena, Andaluzia, Cordoba; F. 
Mompou: Śpiew i taniec, M. de Fal- 
la: Dwa tańce hiszpańskie; Samazeu- 
ihl: Krótkie życie; E. Granados: Ka- 
prys hiszpanski. 16.45 „Migawki re- 
gjonalne” — aud. z Torunia, 1809 
KAMERALNY TEATR WYOBRAŻ- 
NI: PREMJERA SŁUCHOWISKA PO- 


NN A e e 


ETYCKIEGO P. T. „HISTORJA O 
ŻOŁNIERZU”. O. F. RAMUZ'A, W 
|PRZEKŁ. Z FRANC. } TUWIMA Z 


MUZYKĄ I. STRAWINSKIEGO, REŻ. 
E. WIERCINSKI. 19.00 Progr. na dz. 
nast 19.10 Konc. reki, 19.40 Wiad. 
sportowe. 10,45 „(Co czytać?” — no- 
wości lit. omówi J. Skiwski. 20.90 
Arje i duety operowe i operetkowe w 
wyk. Z, Fabry i Wiktora Bergy'ego. 
Przy fortep. prof. L. Ursrein. '20.45 
| Wyj. z pism Piłsudskiego. 20.50 Dzien. 
więcz. 21.00 „NA WESOŁEJ LWOw- 
SKIEJ FALI". 21,30  „Podróżujmy”: 
[ena wyc przez pustynię Syrii — 


feli. wygł. dr. W, Korabiewicz. 21.45 
Wiad. sportowe. 22,00 Muz, tan. 23.00 
Wiad. meteor. dla żeglugi powietrz- 
nej. 23.05 Muz. tan, (pł). 
Poniedziałek, dn. 27 stycznia. 

C.30 „Kiedy ranne". 6.34 Gimnasty- 
ka. 6.50 Muzyka (pł.). W przerwie 
o godz. 7.20: Dziennik poran. 7.50 
Prvgram na dz.*bież, 4.55 „Parę in- 
formacyj“. 8.00 Aud. dla szkół. 

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał r 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzien. połudn. 12.15 Muzyka salono- 
‘wa w wyk. Małej Ork. P. R. 13.25 
Chwailka gosp. domowego. 

15-15 Wiad. o eksporcie. 15.20 Prze 
gląd giełd. 15.30 T. Olsza w swoim 
| repertuarze. 16.00 Lekcja jęz. niem. 
| — lęktor dr, J. Piprek. 16.15 Muz. s3 
'lonowa  (pł.). 16.45 „Eureka“ — 


„Pieniadz* į re- Skecz w opr. M. Ptakowskiego. 17.00 


„Przeszkolenie gospodarcze kobiet — 


ANDRZEJA: | Pogad. — wygi. J. Romanowa, 17.156 


„Minuta poezji*: Wiersze L. Staffa 
recyt. T, Trzciński. 17.20 Recital śpie 
«waczy C. Węgrzynowskiej. Przy for- 
tepianie prof. IL. Urstein. W progr. 
pieśni komp. polsk. 17.50 „Z dziedzi- 
ny psychologji zwierząt“ — pogad.—- 
wygł. prof. J. Dembowski (z Wilna), 
18.00 Recital fort. muzyki współcz. 
Szpinalskiego (z Wilna). F. R. 
tabuński: Dia miodzieży (l-e wyk.) 
AL Tansman: Kołysanka, R. Macie- 
jewski: Mazurek, A. Eenjamin: Sa 
xophone-lHlues (I-e wykonanie), F. 
Poulenc: Wale, A, Copland: Melocju 
sentymentalna (I-e wyk.), L. Wind- 
perberger: Arioso i Burleską (I-e 
|wyk.), R. Pick-Mangiagalli; Taniec 
18.30 „Listy od dzieci” 
omówi W. Tatarkiewicz - Małkowska. 
18.40 „Życie kult. i art. stolicy“. 18.45 


PETIT TRIANON: „Niewoinica z] Progr na dz. nast. 18.55 „Skrzynka 


Mandślay" i „Noc karnawałowa*, 
POPULARNY: 


PRAGA: „Szanghaj“ i rewja. 
RAJ: „Bandyta detektyw“ i „Wróg 
kobiet", - 


| rynarka Gra" 


roln." — inż. W. Tarkowski. 19.05 


„Malowana zasło- : Konc. =o i r 
pó tedo | Kone rekl. 19.35 Wiad. sport. 19.50 


Pogad. aktualna. 20.00 „Nasza Ma: 
— okKne. Ork. Mar; 
narki Wojennej. W progr. muzyka ró 
gyjska. 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „O: 


RENA: „Szatan w dżungli“ i „Wio jbrazki z Polski współcz.". 21.00 Konc. 


senna Parada“, 


RIALTO: „Będziesz zawsze moją" | dyr. G. Fitelberga 
Er K. M. 


ROXY: „Rapsodja Baltyku*. 
STYLOWY: „Katarzynka”. 


Symf. Wyk.: Ork. Symf, P. R. pod 
i D. Ojstrach — 
Weber: Uwertura 


„Abu-lłassan*, Z. Kodaly: Letni wie 


SFINKS: „Meżczyźni wolą mężat-|czór (L wykonanie) — wyk. ork. P 


ki“ i rewja. 
SOKÓŁ: 
nja“ i dod, 
ŚWIAT: „Czlowick, który sprzedał 
głowę* i „Poco pracować — Flip i 
Flap“. 
TON: „Wyprawy krzyżowe”. 
UCIECHA: „Piekło, 
UNJA: „Dyktator“ i rewja 


„Niedokończona Symfo» 


Czajkowski: Koncert skrzypcowy 
D-dur — odegra z tow. ork. D. Oj 
strach. 22.00 „Zapomniany poeta 
warszawski — Felicjan Faleński — 
Wieczór lit. w opr. prof. J. Krzyża 
nowskiego. 22.30 Kujawska Kapela 
Z. Niedziałkowskiego. 23.00 Wiad 
meteor. dla żeglugi powietrznej. 23.05 
Muzyka tan. (pł.). 


CR noca o c zad JA 


Wypadki i 

Śmierć pod pociągiem na dworcu 
Gdańskim, Na dworcu Gdańskim do- 
stał się pod manewrujący pociag chło 
piec micznancgo nazwiska, w wieku 
lat okoio 18 i poniósł śmierć. Zwłoki 
zabezpieczono na miejscu, 

Ucłeczsa więźnia. Dzisiaj około 
rodz. 12-cj w południe zdołał zmy- 
ić czujność wartowników  więzisń, 
Konstanty Wojciechowski, lat 26, z 
zawcdu murarz, i zbiegł z oddzialu 
cywilnego więzienta przy ul. Dzielnej, 

w skiepie tirmy „Bracia Elenberg 
rzy ul. Królewskiej 16, nieznam 
sprawcy odłamkam cegły wybu. 
dwie szyby wystawowe. Udłamki ve- 
g.eł owinięte byly w papier z napi- 
sem. „Hańba zdrajcom za sprzedawa- 
nie towarów  hitlerowskichi”, Pod 
tem hasłem widniał napis: „Młodzieł 
Żydowska”, 

Napad na policjanta. Wczoraj o go- 
dzinie 13.30 posterunkowy Vl-go ko 
misarjatu P, P, jan Jabłoński, wra- 
cając ze Służby do domu przy ui. 


kuadzieże 


Złotej 63, został napadnięty na klat- 
ce schodowej tegoż domu przez nie- 
znanego osobnika, ktory zadał pot- 
cjantowi silny cios w głowę tępem 
narzędziem, Wskutek uderzenia Ja- 
błoński stracił przytomność i upadł. 


H ugłoszemia arogne 
O 2 BRUDE E 


MESLE należy kupować solidne. 
Polecamy tylko nieco droż 
sze od tandetnych, lecz solidne: o 
pięknych linjacn sypiainie, gabinety, 
jadalnie, saloniki, poczekalnie, naj- 
różnorodniejsze wykwintne fotele 
klubowe, nowoczesne tapczany higje- 
biczne oras: tapicerskie. Piękne ku- 
chenki lukierowaneę, mebelki gięte. 
ceny najniższe, fabryczne. Urządza- 
my  kuwiarnie, kluby, pensjonaty. 
Odpowiedzialnym kredyt. Nowy 
Świat 80, wprost Chmielnej, St. Ræ- 
delicki. 


ze "NA. 420 


ABC — 


NOWINY CODZIENNE 


Wygrane pocieszenia 


I i li ciągnienie 
po 50 zł. 


22 196 353 494 518 98 612 96 Te 
837 53 986 1018 118 41 56 202 710 
90 812 29 78 935 52 2007 46 80 181 
98 244 303 27 457 63 775 897 934 96 
3043 102 11 54 65 217 49 79 86 483 
91 535 57 650 63 82 740 47 73 825 401 
45 284 310 72 472 7y 80 617 28 31 42 
718 92 808 974 99 5111 2y 63 76 279 
412 25 63 709 6144 81 201 27 334 55 
407 22 643 875 992 7059 89 112 478 
BT 658 69 701 868 906 66 8022 52 56 
100 86 8 248 327 39 42 bl 457 80 542 
615 70 743 915 9108 381 419 50 68 
505 64 669 710 909 57 

10078 157 203 5 9 83 405 63 525 56 
89 758 834 960 11050 118 26 65 67 68 
250 81 408 20 93 559 682 708 82 1200 
105 29 84 263 87 92 335 467 789 827 
932 13025 150 87 204 8 30 412 14 42 
82 V9 517 68 623 49 54 96 887 95 917 
54 60 65 14058 245 306 20 720 40 46 
852 98 900 15037 75 139 280 324 55 
441 42 49 702 30 66 92 892 906 26 56 
16113 235 822 25 408 632 857 934 89 
84 17165 74 238 8B 331 44 58 671 829 
99 18055 84 95 115 254 68 97 474 558 
83 621 50 778 887 8y 982 90 19014 84 
221 56 52 319 28 70 416 41 42 79 636 
719 78 96 863 947 

"20015 24 26 49 126 63 214 48 51 89 
310 437 64 553 GZ 56 76 82 757 818 
905 85 90 96 21918 143 230 60 77 466 
88 581 39 44 776 90 843 22142 82 330 
65 422 27 647 740 88 914 16 45 23001 
84 120 45 79 201 56 343 45 560 631 
32 78 89 726 56 850 933 24199 206 474 
528 622 31 757 807 901 25119 291 305 
13 15 24 429 92 512 721 901 2602 
156 270 81 361 88 492 608 7 92 93 
698 741 84 821 990 27193 324 431 785 
41 82 988 28059 144 296 425 50 64 
95 566 79 705 18 77 91 802 66 97 713 
57 53 77 29005 14 116 85 319 50 93 
417 30 35 59 70 92 507 13 92 612 59 
766 78 

30u27 67 122 59 76 98 201 307 55 
64 403 Y6 566 97 621 62 710 26 65 
820 908 20 27 29 77 31016 40 179 327 
421 850 592 775 859 923 29 33 «UJ 93 
32023 38 106 70 74 245 TO 85 306 52 
456 511 84 620 703 14 812 18 $3 90) 
97 33018 102 3 7 28 30 64 216 47 89 
322 445 47 68 81 91 509 85 614 763 
70 95 881 58 955 67 34021 M) 162 230 
53 80 464 96 534 693 776 17 840 67 
958 79 84 94 35069 141 70 201 8 39 
344 77 439 «1 52 64 66 95 516 82 604 
23 49 80 734 805 42 82 36040 50 120 
S4 48 T5 216 85 36) 422 567 DĄ] 95 
706.62 13 863 00 37082 85 202 56 R5 
478 540 51 687 7388 44 50 51 818 20 
39 54 69 72 987 38050 59 108 64 218 
63 91 314 84 416 590 668 98 860 946 
51 78 39002 82 88 89 127 267 79 362 
565 632 37 63 96 746 877 85 80 y4 


2 
0078 184 79 261 92 418 543 73 93 
621 40 96 799 829 41067 177 357 73 
410 65 514 60 653 748 831 53 70 95 
si r 27 85 242 52 55 343 405 513 53 
6a 


3 we 79 86 25b B2 u74 449 
29 


16 93061 109 33 83 2X 50 303 91 453 26 36 65 303 432 44 519 703 17 37 50 
372 85 647 69 714 33 850 63 94093 167 57 835 42 72 183122 276 312 90 4% 
211 75 88 680 710 58 837 15 935 BU|552 99 695 99 711 24 848 917 91 184034 
35128 87 279 409 542 83 606 /31 49 57|176 211 400 44 78 580 92 600 944 47 
353 944 96010 55 90 145 66 250 509 20 |85 97 185095 130 216 53 61 98 303 70 
415 514 53 843 48 97018 264 (7 83 375|400 37 87 714 827 49 917 186013 30 32 


442 75 540 61 71 


608 57 85 649 37|30 175 99 205 356 414 55 91 514 53 39 
98034 145 325 440 66 73 533 83 650|c9 606 32 62 747 70 838 45 


187093 


176 857 79 919 990% 95 192 2>5 353 | 168 296 336 419 28 40 42 45 635 39 


63 87 90 400 90 99 56 67 71 94, 


10000 125 65 249 53 54 354 58 71 
452 539 79 694 797 s11 3459 +3 101032 
135 60 83 222 26 68 572 403 55 510 24 
89 615 720 81 643 80 85 96 99 909 65 
102041 155 241 308 75 455 32 €24 703 
9 87 % 860 74 971 103064 91 200 14 
44 351 419 79 592 7/6 813 ?7 40 % 
90U 60 64 69 104019 153 89 205 316 
39 43 494 592 600 742 816 26 53% 105009 
52 63 74 207 352 500) 10 765 813 32 
956 106020 33 81 85 123 59 Jz 335 9% 
45U 641 797 931 34 =? 107133 95 208 
98 498 505 18 52 664 718 981 108027 
84 96 249 55 300 418 501 45 54 67 
97 626 33 47 90 93 837 42 % 98 924 
66 109266 300 4 425 *5 678 772 855 51, 

110056 251 89 304 38 437 4 58 524 
4 4605 10 71 98 734 96 836 911 14 
111052 103 12 65 80 231 323 37 64 86 
407 644 62 75 771 112040 76 17 90 125 
32 201 54 383 98 576 779 906 86 %3 

1113050 87 119 271 400 742 45 95 890 
902 64, 


923 158136 239 95 470 562 68 607 19 
99 766 87 830 119009 28 63 75 127 Z8l 
341 509 36 637 843 970 160000 7 105 
239 336 533 638 62 763 894 910 88 
161049 127 52 73 204 3%3 435 538 64 
92 611 3% 709,827 902 5 %38 162078 10) 
7 330 410 36 509 60 98 602 5 11 718 
28 58 60 61 62 87 832 30 88 163010 33 
63 97 100 363 66 93 405 544 85 64) 
756 85 % 640 59 911 30 164192 202 59 
407 503 801 22 76 90 909 165052 107 
28 232 301 48 74 405 25 65 98 548 52 
67 613 19 034 36 166030 225 340 5u 


89 413 62 520 22 30 %0 600 18 821 93; 


907 8 69 167283 310 90 447 505 52 609 
803 20 33 73 168100 4 25 99 299 301 
40 454 57 75 94 516 608 73 729 32 
987 169055 63 69 102 337 46 76 85 513 
71 801 64 905 36 69 75 170013 21 6J 
63 91 117 84 203 21 61 391 421 610 76 
781 95 816 57 72 918 54 171024 62 63 
73 129 34 212 71 80 365 70 76 532 58 
614 71 737 818 89 985 172210 G3 316 
94 533 602 782 Ból 67 959 73 173035 
48 179 275 B2 300 11 38 62 450 584 
654 812 18 85 901 95 174017 46 93 18 
90 259 300 7 75 478 746 66 BO 97 83; 
8% 175018 129 67 95 208 385 409 35 94 
506 602 5 98 762 821 60 84 939 V 
176034 140 68 99 230 81 326 89 54 
78 607 721 838 923 31 8b 177117 18 m) 
390 418 518 659 87 92 06 98 706 47 
922 85 178026 163 98 212 19 24 32 462 
567 809 64 958 179121 45 259 84 33 
459 93 601 22 43 90 737 oś 824 59 74 
246 50 61 180105 36 92 2U5 12 321 33 
44 53 70 410 39 92 99 581 98 653 793 
14 837 987 181046 88 137 51 84 209 19 
382 544 600 752 984 182003 56 116 241 


89 936 44010 55 1384 


47 98 268 309 26 77 427 91 553 59 638 | 
102 865 9388 46v38 174 202 341 422 60i 
81 864 79 771 903 46052 120 97 295! 
n9 397 458 707 910 98 47036 143 82: 
89 91 082 917 75 91 458016 109 27 281 
84 30% 445 85 679 610 WŁ 765 802 ZR 
34 46 971 78 49074 220 401 g0 91 507 


372 188274 343 87 585 622 68 70 736 
57 83% 918 21 70 59 77 78 189097 117 
74 224 323 36 430 42 591 610 16 15 
168 891 953 190061 156 66 252 86 337 
401 23 32 548 52 71 741 83 828 88 
933 71 191251 419 507 602 700 939 65 
192118 240 423 31 98 671 746 %66 93 
95 193094 173 250 65 349 616 53 802 
5 16 194029 43 117 61 406 61 599 612 
16 20 41 33 58 79 743 88 817 30 %9 
114282 302 08 32 61 540 54 92 702 
15 927 115027 66 184 253 326 30 54 
86 493 5325 617 47 60 789 R12 36 
116089 44 171 201 70 314 73 520 684 
117024 78 111 229 327 54 BIR 778 83 
118014 23 31 178 79 517 572 119015 
159 336 469 594 748 816 22 29 928 
120148 56 97 276 234 418 62 875 88 
121158 225 82 412 7O 822 122135 7 
321 404 603 20 123058 83 198 207 49 
711 825 68 924 37 69 124003 82 103 
25 31 64 273 78 303 37 544 132 880 
125140 890 94 513 26 6L 119 39 
126008 78 88 140 75 362 383 640 832 
127084 66 141 355 72 451 73 650 86 
822 97 128085 108 13 205 78 314 19 
58 582 686 713 25 879 955 129068 107 
21 45 343 96 612 R14 31 69 912 130190 
221 63 406 16 54 674 81 741 99 937 
68 131035 38 70 109 35 242 72 88 
855 415 F42 811 28 905 132012 65 178 
85 298 827 78 455 510 6% 670 770 807 
133029 126 301 11 36 85 530 785 
134039 156 81 200 37 328 470 649 251 
64 185013 18 121 55 293 440 516 667 
910 136232 425 96 606 GR 879 982 94 
137162 92 200 41 438 53 657 984 
138095 114 243 300 588 72 746 803 96 
941 56 139033 60 $7 128 76 84 95 202 
75 324 26 586 667 751 967 
140142 276 327 571 646 90 989 95 
141227 41 838 455 581 60) 64 877 912 
84 94 142083 104 53 245 312 474 T09 
36 65 618 55 62 78 738 85 840 56 GD 
909 93 143032 141) 243 47 326 44 46. 
468 502 64 607 60 61 87 830 990 98 
144029 88 110 59 323 440 541 65 91 
619 81 707 58 817 19 22 71 75 145013 
132 294 639 98 969 146042 97 141 204 
14 325 28 575 94 615 702 826 931 54 
18 147130 46 264 71 350 461 86 518 
23 745 65 859 79 97 1480384 37 69 177 
95 98 232 431 760 868 904 93 1490908, 
16 75 49 166 360 414 559 87 674 702 
851 150122 ?* 29 59 217 92 327 43 432 
16 594 612 751 819 22 89 151000 432 
57 60 79 542 716 25 52 80 805 Ga 49 
152082 101 53 57 257 71 84 407 61 
571 0626 791 807 33 43 906 153145 55 
79 330 414 21 58 87 570 93 780 801 13 
19 933 85 98 154000 129 304 593 64% 
739 910 21 22 28 35 155010 17 32 111 
81 256 494 563 Bl 655 755 76 9% 
156062 224 305 33 57 740 801 49 15707% 


100 210/34 72 463 89 611 719 23 43 53| 


Dokończenie ciągnienia 


z dnia 24.1 


555 68 619 95 720 67021 62 177 214 


22 120 686 75 858 95 981 83 

50025 85 11u 63 717 61 126 46 51 
692 703 529 56 911 36 51 51742 79 g6 
141 T 202 50 52 331 34 47 414 22 
527 692 134 75 950 83 520/3 84 118 
274 441 628 1720 25 6758 59 95 528 32 
47 87 53082 94 159 215 387 409 71 S8 
574 654 784 90 911 15 92 54059 60 73 
104 88 600 47 51 60 87 475 81 651 67 
715 36 43 45 55 820 9% 55007 43 78 
139 89 217 40 351 402 29 51 536 59 
80 715 840 91 973 56006 20 102 48 33 
204 27 37 61 339 42 45 571 ść 631 gi 
771 74 857 65 986 57035 122 222 27 
394 491 518 70 643 723 57 852 74 345 
58009 26 193 518 31 55 08 625 148 55 
69 820 943 75 59022 142 ue y 
73 90 417 521 695 72: 65 75 5% 93 

60077 478 663 793 940 93 NE % 
329 457 526 43 47 60 78 626 53 +64 n 
865 62016 121 74 203 448 69 %1 | 
48 88 856 63012 146 236 56 "6 376 k 
415 92 597 624 756 £47 82 902 = 
141 95 201 10 39 303 46 410 59 = > 
809 69 928 47 65056 143 65 248 75 430 


» . e 
Ml ciągnienie 94 388 92 720 48 BI E82 88 637 797 
68111 85 259 71 419 505 30 52 174 
po 50 zł. sę % RF 212 307 8£ 672 ŚP £59 
n2 0 593 96 676 782 22 42 86 70016 38 88 154 
E too A Ea b2 77k 2217 308 Am2 | 198 505 57 82 668 79 803 11127 85 
674 3034 164 54 235 81 350 601 768 210 35 497 646 729 51 804 27 948 
854 971 4040 48 87 132 78 229 53 75 72221 408 45 67 DOG 631 76 453 
874 76 615 815 32 47 919 5057 145 57 852 86 903 51 7E3041 100 201 14 
271 704 42 64 813 87 930 6008 541 | 705 52 35 915 84 74004 9 85 116 206 
112 722 93 86G 9% 917 64 85 7060,18 363 446 57 594 99 RU 44 938 75082 
114 246 866 412 25 49 99 549 898 „7, 170 946 TO 409 734 76014 15 157 300 
8010 JSR 441 59 566 696 714 50 944 51 15 42 622 48 889 94 906 60 17200 
97 99 9127 6R 425 85 516 73 784 83, 6! 328 77 122 84 634 "8310 35 39 400 
10084 162 266 S19 704 11181 20! 5 0799 **8 «72 79232 326 91 437 v09 


93 447 540 876 12348 462 95 571 76 48 16 756 98 804. 


625 


934 


95 719 86I 94 18711 482 76 563 
19 14233 362 544 662 92 805 ëE 
943 54 15056 196 282 544 78. 83 85 
867 77 79 937 16134 258 76 438 668 
780 50 77 924 17050 415 36 40 99 501 
957 63 92 18242 442 78 637 775 855 
1901 226 318 81 440 561 648 69 877 
998 20274 358 84 610 62 750 94 
21438 753 878 81 969 22083 138 202 
635 844 23128 308 424 575 740 C9) 
85 908 62 24066 475 714 68 869 25066 


80055 194 218 377 591 93 98% 99 
R1017 318 21 54 440 60 506 GOF 820214 
121 298 412 04 602 886 929 82 83072 
113 488 585 08 677 912 88 73 84073 
120 67.208 464 582 655 708 858 9453 
T030 209 3 64 501 52 50 612 96 19 
29 84 922 45 67 86062 296 318 33 
426 81 549 88 620 64 T70 87008 cl 
84 168 361 546 650 61 78 76 300 956 
15 84 RRIAt 91 433 59 60 99 844 (54 
77 99 89171 200 21 “° 442 72 94 


4 8510 620 794 819 29 938 f6013 32 978 617 879 982 26076 176 335 85 | 590 617 777 918 90025 CR 159 70 403 
64 74 86 129 83 244 324 35 50 81 EZ 447 850 1/0 99F 99 27065 216 621 67|5€3 75 €35 62 719 25 109 75 95 
710 12 45 50 854 986 28036 81 149,95 91240 366 87 452 (3: 92 620/5 37 


94 436 80 536 605 53 105 39 »15 6717 


76 203 90 368 94 420 39 504 27 


77 9) 239 438 546 792 29084 247 53 443 662 |195 240 32 402 97 E 


59 697 949 


889 927 32 68032 47 104 47 212 90 351 858 74 960 80777 31185 225 469 500|12027 74 87 16C 510 571 99 928 83 


416 523 73 636 733 91 865 49063 85 
111 48 44 296 304 78 305 527 6/7 724 
51 94 927, 

10007 24 18 192 220 83 34 306 
624 35 700 71034 1798 910 72010 274 
460 61 62 562 614 20 71 73 %0 718 RT 
814 43 915 88 73012 zC 43 175 96 202 
38 65 516 613 791 982 74081 112 29 
33 38 41 71 222 75 91 323 36 38 95 
42 229 38 643 729 32 37 38 51 604 55 
16 917 74 76 97 75025 102 7 10 61 97 
323 89 559 78 656 7:8 64 821 26 27 
58 65 76038 11% 250 311 53 441 701 822 
53 968 76 96 77030 12 169 279 92 347 
60 400 516 45 633 857 86 913 51 78052 
16 108 28 228 51 324 60 85 571 639 
975 70063 81 132 227 93 95 405 22 69 
616 82 702 47 49 810 934 48 3 

80633 52 54 101 8 6S 217 3i5 48 85 
480 500 21 74 629 46 81 709 :5 21 68 
83 917 8112 023 48 203 377 479 507 
9 854 00% 71 82033 3* 75 10 245 35 
492 521 646 89 745 334 83 83 83026 52 
119 205 42 74 76 426 57 76 >40 620 33 
729 861 903 840038 67 80 153 219 36 
84 99 306 50 84 448 530 85 609 74 897 
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ABC SPORTOWE 


Czy żydowscy pływacy mają b 
przeszkodą 


yć 


w orzanizowaniu zawodów piywackich? 


Od kilku dni czynny jest w War- 
szawie basen kryty Polskiej YMCA. 
Basen ten pod względem urządzen a 
stanowi ieden z nielicznych reprezen- 
tacyjnych u nas objektów sporto- 
wych. Uruchomienie wspaniałego ba- 
senu pozwala rokować nadzieje na 
rozwój sportu pływackiego w stoli- 
cy. Wraz z uruchomieniem tego ba- 
senu należało oczekiwać organizowa- 
nia zawodów. Pronozycje już zaczy- 
nają płynąć. Oto Zw. Pływacki Nie- 
mieckiego Śląska zwrócił się do Okrę 
gu Warszawskiego Zw. Pływack'ego 
z propozycją rozegrania meczu Górny 
Śląsk Niemiecki — reprezentacja War 
szawy. Mecz odbyłby się w lutym 
lub w marcu i oczywiście na pływa!- 
ni Polskiej YMCA, która — jedyna 
w całej Polsce — posiada przepiso- 
wą pływalnię, 

Wydawałoby się, że nasze stołecz- 
ne wladze pływackie powinny przy- 
jąć tę propozycję, tak jak wogóle po- 
winny organizować często zawody, a 
by ruszyć wreszcie sport plywacki z 
martwego punktu. Tymczasem, , jak 
się okazuje, jest przeszkoda, ktorą u- 
waża się w niektórych sferach za po- 
ważną. Oto na czele pływactwa war- 
szawskiego stoi dwóch zawodników 


żydowskich, którym ze względu na 
paragraf wyznaniowy wstęp ma ply- 
walnię Polskiej YMCA jest wzbron'o- 
ry. Reprezentacja Warszawy bez tych 
dwóch czołowych zawodników była- 
by osłabiorm, To prawda. Ale uwa- 
żamy, że bynajmniej nie jest to prze- 
szkodą dla odbycia się meczu. 


Meczowi Górny Śląsk Niemiecki = 
reprezentacja Warszawy można było- 
by nadać formę nieoficjalną, tak aby 
ewentualna i spodziewana porażka 
nie zrobiła złego wrażenia. Nasz spòrt 
pływacki jest jeszcze w powijakach 
i dobrą receptą jest jaknajczęstsze 
rozgrywanie zawodów, które pobi- 
dza pływaków do systematycznego 
treningi, Stara to jest prawda spo? 
towa, że kto chce wygrywać, musi 4 
przegrywać, a ewentualnej porażki 
pływactwą warszawskiego w meczii 
z Górnym Śląskiem Niemieckim W 
żaden Sposób nie nałeżałoby trakto- 
wać jako czegoś przynoszącego dys- 
honor. 

Dziś w pływactwie stołecznem na 
czele stoją żydowscy zawodnicy, ale 
właśnie przez częste organizowanie 
zawodów da się możność podwyższe: 
nia poziomu zawodnikom pilskim. 


Miedzynarodowe akademickie 


narciarskie mistrzostwa Polski 


W Worochcie odbądą się w dniach 
od 31 stycznia do 3 lutego VI Mię- 
dzynarodowc Akademickie Mistro- 
stwa Narciarskie Polski, organizowa 
ne przez Sekcję Warszawską war- 
szawskiego AZS. 

Dotychczas wpłynęły zgłoszenia 
Łotwy, Austrjł i Jugosławji. Spadzie 
wane są zaś jeszcze zgłoszenia Szwe 


cji i Estonji. Warto dodać, że w dru: 
żynie łotewskiej znajduje się zaszło: 
roczny zwycięzca Kaneps. 

Lista zgłoszeń polskich obejmuje 
wszystkich najlepszych akademików 
narciarzy, jak: Wojna, Stankidewic: 
i Kawa. Ogółem zgłoszono 120 zawocć 
ników. 


Narciarze-olimpiiczycy nareszcie trenują 


Od czwartku zapanowały w Zako- 
panem wspaniałe warunki śnieżne, 
To też już zaraz następnego dnia zor 
ganizowano pierwszy bieg narciarski 
z udziałem olimpijczyków, jako prób 
ny bieg treningowy. Dzięki znakomi- 
tym warunkam na trasie osiągnięto 
bardzo dobre wyniki. W biegu wzię- 
ło udział 21 zawodników, w tem 6 z 
grupy olimpijskiej. Nie startowali: 
Bfonisław Czech i Łuszczek. 

Zwyciężył Karpiel, przebywając 13 


km. w czasie 43.50. Trasa prowadzi: 
ła przez Bystrę, Toporową Cyrchlę, 
następnie przez Hrubę i Olczę do me 
ty na Antołówce, skąd bieg się rozpo- 
czął. Drugie miejsce zajął Orlewicz 
w czasie 44:22, — 3) Marusarz At- 
drzej — 44:45 (wszyscy olimpijczy- 
cy), 4) Nowacki (przydzielony do 
grupy Olimpijskiej) 45:30, 5; Boche- 
nek (olimpijczyk), 6) Wawrytka 
(Sokół), 7) Dawidek (SNPTT), 8) 
Marusarz Stanisław (olimpijczyk). 


Porażki tenisistów w Bremie 


W dalszym ciągu miedzynarodo- 
wych mistrzostw tenisowych Nie- 
mieć, rozgrywanych w Bremie, w 
grze podwójnej,pań pare polsko-nie 
miecka: Jędrzejowska — Peitz' zosta 
ła wyeliminowana przez parę duńsko- 


niemiecką: Sperling — Horn 2:6, 2:6 

I w grze mieszanej temisistom na 
szym nie powiodło się. Mianowicie 
para Jędrzejowska—-Tłoczyński prze 
grała 2 parą niemiecko - franeuską 
Horn — Boussus 2:6, 6:4, 2:6. A 


L » i ` » y 
Keszubi są pomysłowi... 
Zarząd miasta Kościerzyny na Ka- , neczkowr. Nie potrzeba chyba doda: 
szubach, nie posiadając odpowiednich | wać, że tor ten cieszy się olbrzymią 
terenów w okolicy miasta, zamknął | frekwencją. 


na okres zimowy ruch kołowy na ul. 


Kilka lat temu podobny tor był na 


Senatorskiej i urządził tutaj tor sa- |ulicy Obożnej w Warszawie. 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


„aiaupimann zjadł dziś na obiad kurę” 


Sensacje w ebliczu śmierci 


Psychoza amerykańskiego reklamiarstwa 


Stany Zjednoczone pozostają v- 
oęcnie pod znakiem, nietyle no- 
wej, ile długotrwałej, sensacji 
kryminalnej, a mianowieie w o- 
czekiwaniu definitywnego roz- 
strzygnięcia sprawy Hauptmana, 
który, jak wiadomo, skazany zo- 
stał na śmierć, przyczem jednak 


Naogół nikt zasadniczo nie wie 
rzy w tę możliwość uniewinnie- 
nia, ale bądź co bądź faktem jest, 
że wykonanie wyroku jest odwie- 
czone i że śmierć narazie odpo- 
czywa i czeka na Hauptmanna. 

POPULARNOŚĆ 

Mimo to, że większość osób 
jest prezkonania, że Haupimann 
njo będzie uniewininony, to jed- 
nak nie brak jest ludzi, którzy od 
nószą się do prawdziwego, czy 
domniemanego, zabójcy dziecka 
Lindberga z wielką sympatją, a 
nawet dochodzi do tego, że Haup- 
tmann wyrasta na miarę jakie- 
goś bohatera, męczennika i sym- 
belicznej ofiary. Zamknięty w 
swojej celi otrzymuje listy i wi- 
zyty, a zwłaszcza cieszy się po- 
wodzeniem wśród dam amerykan- 
skich. 


Platynowo-włose girls, starsze 
i młodsze, kiedy rozeszła się po- 
głoska, że Hauptmann być może 
jest niewinny, skwapliwie rozczu 
liły się nad dolą „niewinnie ska- 
zanego'. Niemniej jednak, wed- 
ług kodeksu obowiązującego, Ha- 
uptmanna i tak czeka kara, gdy- 
by nawet nie był mordercą, a tyl- 
ke brał udział w porwaniu, co 
zresztą zostało mu dowiedzione. 


ZĄDZA SŁAWY 


W tej chwili więc, taksamo jak 
w okresie procesu, szereg ludzi 
praznie zabłysnąć i zdobyć popu- 
ISrność za jakąkolwiek cenę, ko- 
rzystając z możliwości, jakie ot- 
wiera chwila obecna. Nie brak 
jest więc odwiedzin oraz wywia- 
dów w prasie na temat, co my- 
ślą o Hauptmannie, czy wierzą 
w jego winę, czy też nie. 


* 


Ameryka lubi wszelkie sensa- 
cje i nawet najbardziej błahe po- 
wiedzenie, które mogłoby dostar- 
czyć jakiejkolwiek emocji, brane 
jest pod uwagę. Dość wspomnieć, 
że po procesie w Flamington, dy- 
rektor pewnego music - hallu za- 
proponował dr. Condon, który, 
jak wiadomo, odegrał również du 
żą rolę w tej sprawie — szereg 
występów, płatnych po 500 dola- 
rów za wieczór. 


PSYHOZA 


Dr. Condon nie skorzystał z o- 
kazji, ale nie brakowało j takich, 
którzy okazję potrafili wykorzy- 
stać, aby stać się sławnymi Do- 
daj na jeden dzień. W ten spo- 
sób np. zarekiamowała się wła- 
ścicielka salonu piękności, nieja- 
ka złotowłosa miss Fanett Riv- 
kin, która w dniu porwania dziec 
ka robiła, wieczną ondulację żo- 
nie Hauptmanna. Młoda ta oso- 
ba uważała, że jest to wystarcza- 
jąca przyczyna, aby zawezwano 
Ją przed trybunał i wysłuchano 
jej zeznań, przyczem, oczywiście, 
nie ominęłaby ją fotogrąfja w 
prasie, a słowa jej przytoczone- 
ky były z szacunkiem. Ale trybu- 
nał nie miał jakoś natchnienia, 
żeby przesłuchać pannę Fanett. 
Wobec tego przedsiębiorcza ko- 
biecina symuluje napad i oto 
któregoś dnia policja znajduje ją 
w jej salonie piękności związana 
i obłożoną nawpół spalonemi ga- 
zetami. A 


— Związali mnie przestępcy — 
oświadczyła, kiedy ją uwolniono 
z więzów — gdyż obawiają się, 
żebym nie powiedziała zbyt wie- 
le. Ale będę mówiła! 


Symulacja wyszła na jaw, a 
prasa miała moc sensacji. W po- 
szukiwaniu sensacji nie cofano 
się przed niczem. W jednem 2 
pism ukazał się wywiad z żoną 
Hauptmanna na temat, czy ko- 
bieta powinna ślepo wierzyć swe- 
mu mężowi. 

Jest to tylko drobna cząstka tych 
wszystkich historyj, które 
wypisywane dla zadowolenia cie- 
kawości amerykańskich czytelni- 
ków. Pozatem ukazał się cały 


szereg innych wywiadów z Ilaup- 


tmannową oraz jej fotografje z|co okrutne 


synkiem. 
OCZEKIWANIE 


Do wypisywania tych wszy- 


stkich informacyj i rozdmuchiwa | 


nia nawet najbardziej błahych po 
wiedzeń oraz dodawania wszy- 
stkiemu sentymentalnej łezki — 
bo Amerykanie lubią wzruszenia 
powoływane są przeważnie 
kobiety - dziennikarki, t. zw. sob- 
sisters. Ich to zadaniem głównie 
jest upiększanie każdego faktu 
Trzeba przytem przyznać, że pra- 
sa amerykańska nie cofa się 
przed żadnym  truekiem, jeżeli 
chodzi o wywoływanie sensacji. 
Np. podczas choroby słynnego a- 
ktora filmowego, Rudolfa Valen- 
tino, jeden z dzienników amery- 
kańskich wypuścił rano numer, 
w którym poprzez szerokość ca- 
łej strony olbrzymiemi literami 
widniał napis: 


„RUDOLE VALENTINO 
ZMARŁ!" 


Poniżej za$ bardzo drobnemi li 
terami zamieszczone było zdanie 
następujące: 

„Według pogłoski, która, 
szczęście, jest fałszywa". 

Tegoż dnia zostało rozprzeda- 
na 500 tys. egzemplarzy pisma. 

Obecnie takiej sensacji dostar- 
cza sprawa Hauptmanna. Codz:en 
nie na łamach prasy ukazują się 
relacje oraz olbrzymie tytuły mó- 
wiące o tem, że np.: „Hauptman- 
nowa nosi zielony kapelusz i 


na 


nie traci nadzieji", lub też, że:, 


„Hauptmann zjadł dziś na obiad 
kurę“. 
Trzeba przyznać, że jest to nie- 


HUMOR 


DORRA PARTJA 


Matka: — On jest bardzo bo- 
gaty, Mam nadzieję, żeś mu się 
nie zwierzyła z tem, iż go nie ko- 
chasz ? 

Córka: — Cóż znowu? 'Na 


| będzie czas po ślubie! 
bysy | 


MIĘDZY SOBĄ 


—- Ile kosztowało twoje futro, (Meksyk, 


Helenko ? . 
— Trzy ataki histerji. 


' bezużytecznego 


śledzenie w każdej 
chwili człowieka, któremu tych 
chwil zostało tak bardzo mało. 


KRZESŁO ELEKTRYCZNE 


Hauptmann pozostaje stale w 
swej celi zdenerwowany i wy- 
czerpany wszystkiem, co się nao- 
koło niego dzieje. Bądź co bądź 
wątpliwe jest jednak, czy uda mu 
cię uniknąć elektrycznego  krze* 
sła — tej kary śmierci, pozornie 
tak humanitarnej, a przecież po: 
dobno okrutnej, powodującej nie- 
ludzkie męki. Jak twierdzą prze- 
ciwnicy stosowania tego rodzaju 
kary śmierci, prąd o napięciu 
2.000 volt, przeszywający ciało 
skazańca, jest stokroć okrutniej- 
Szy, niż tortury stosowane w śre- 
dniowieczu. 


Nr. 27 <= 


| Smiercionośne klejnoty 


W tych dniach miały się odbvć 
zaślubiny uroczej senority Dolo- 
res del Castedo, której rodzina 
znana jest w Hiszpanii, ze zna- 
komitym prawnikiem Juanem 
Suedos. Oblubienica pochodzi z 
Andaluzji, gdzie rodzina jej po- 
siada olbrzymie dobra. Otóż na 
pare dni przed uroczystościami 
ślubnemi narzeczony ofiarował 
swej przyszłej małżonce klejnoty, 
które były w jego rodzinie z wie- 
lu, wielu pokoleń. 

Wspaniałe cenne kamienie w 
ciężkich stylowych oprawach wy- 
wołały zachwyt pięknej panny, 
która nie omieszkała je przymie- 
rzyć. Jakież jednak było przera- 
żenie najbliższych, kiedy naza- 
jutrz znaleziono młodą dziew- 
czynę martwą przed jej toaletą. 
Odziana była w nocną koszulę, a 
na szyi miała wspaniałą kolję z 
wielkim rubinem. Kiedy rodzina 
zbliżyła się, zauważono, że zdo- 
biący środek kolji rubin jest jak- 


by odsunięty lekko w bok opra- 
wy, a pod nim znajduje się ro- 
dzaj maleńkiej skrytki. Wezwany 
lekarz oraz policja z największe- 
mi ostrożnościami zajęli się zba- 
daniem przyczyny śmierci dziew- 
czyny. 


Otóż co się okazało? Że do- 
tychczas nikt w rodzinie oblu- 
bieńca nie miał pojęcia o tem, 
że rubin odsuwa się. Dopier» 
trzeba było nieszczęsnego trafu, 
że na sekret ten natrafiła narze- 
czona Juana Suedos. Jak wyka- 
zały dalsze badania, pod rubinem 
ukryta była trucizna, a jak zaś 
głosi legenda rodzinna pana mło- 
dego, klejnot ten przywieziony 
został przez jego pra-pra-dziada 
z Meksyku i był pochodzenia in- 
dyjskiego, wobec czego należy 
przypuszczać, że trucizna, zawar- 
ta pod kamieniem, przetrwała po- 
przez wieki na to, aby zadać 
śmierć pięknej Dolores. 


Nafta rządzi światem 


i decyduje o potędze państw i zwycięstwach wojennych 


Nafta była na długo jeszczej 


przed wybuchem wojny  abisyń- 
sko-włoskiej przedmiotem pow- 
szechnego zainteresowania za- 
równo od strony polityki jak i go 
spodarki. W czasie wojny 1914-13 
nafta zadecydowała bodaj o zwy- 
cięstwie Aljantów. Dzisiaj tem- 
bardziej zależy wynik każdej e- 
wentualnej wojny od posiadania 
wystarczających źródeł płynnego 
paliwa przez strony wojujące. 
Floty wojenne, awjacja, broń 
zmotoryzowana — wszystko to, 
nie wyłączając środków komuni- 
kacyjnych, może się stać kupą 
martwego żela- 


|stwa, jeśli nie starczy nafty. . 


Nafta znajduje się wszędzie, 
na wszystkich kontynentach: w 
Europie występuje na obszarach 


| polskich i rumuńskich Karpat, w 
| Alzacji i w Turyngji. 
|siąda bogate źródła na Kaukazie, 


Azja po- 


w Persji, Iraku, okręgu  Kaspij- 
skim, na wyspach .brytyjskich i 
holenderskich, w Mandżurji; ol- 
brzymie rezerwy nafty posiada 
Ameryka północna i południowa 
U. S. A, Wenezuela, 
Kolumbja, Peru, Boliwja, Argen- 
tyna). 


W czyich rękach znajdują się 
te niezmierzone skarby, kto wy- 
konywa kontrolę nad produkcją i 


sprzedażą nafty? Główną rolę w; 


tym kierunku odgrywają trzej 
ludzie: John D. Rockefeller, za- 
łożyciel trustu naftowego Stan- 
dard Oil Cy, Henry Deterdinz, 
dyktator Royal Schell Cy, wresz- 
cie komisarz ludowy Grinko, re- 
prezentujący produkcję nafty ro- 
syjskiej. 

Anglja panuje nad okręgami 
naftowemi w Persji i Indjach, 
wykonywa kontrolę nad znaczną 
częścią kopalń w Kanadzie, We- 
nezueli i Iraku, posiada udziały i 
wpływy w przedsiębiorstwach ru- 
muńskich, zachodnio - rosyjskich, 
w Ekwadorze. Stany Zjednoczone 
ekspłoatują własne żródła, któ- 
rych produkcja obejmuje prawie 
jedną czwartą światowej produk- 
cji nafty, trzymają w swych rę- 
kach 100 proc. nafty kolumbij- 
akie], 80 proc. peruwiańskiej, 70 
proc. meksykańskiej, 50 proc. "a- 
nadyjskiej i wenezuelskiej. Wresz 
cie Rosja ze swoją produkcją zaj- 
muje trzecie miejsce w rzędzie 
wielkich producentów nafty, kto- 
rej posiada 13.5 proc. w stosun- 


ku do rezerw światowych. 

Największym producentem, a 
zarazem konsumentem nafty są 
Stany Zjednoczone; ich produk- 
cja obejmuje 65 do 70 proc. rocz- 
nego wydobycia nafty na całym 
świecie, konsumują zaś one pra- 
wie 80 proc. wobec maksymalnej 
motoryzacji kraju. 


Podział nafty między państwa 
nie jest zakończonym jeszcze pro- 
cesem i może się stać źródłem 
wojen. Na arenę wystąpiły bo- 
wiem nowe państwa, jak Japon- 
ja, która w swym rozwoju prze- 
mysłowym dąży do zaanektowa- 
nia większych obszarów bogatych 
w naftę, dalej Niemcy, które ze 
względów militarnych szukają 
zabezpieczenia sobie Z tej strony, 
źródeł surowca, wkońcu Włochy, 
tóre narazie, wobec wojny, jaką 
prowadzą, zdobyły dla siebie o- 
gromne rezerwy nafty w ilości 
trzech miljonów tonn, zakupio- 
nych w U. SA. 1 wSzędzie,-gdzle 
gię dało. 


[Podróżuj samolotem 


wykonanie wyroku jest odkłada- 
ne ze względu na możliwość wy- 
Zygmunt Jurkowski 


Ńsiężycowe 
interesy 


wpłynęłyby na uniewinnienie ska 
y Powieść 


zańca. 

Zaskoczony młodzieniec wił się na krześle. odgarniając nerwo- 
wo zwichrzoną czuprynę. 

— Co pan mówi — wybuchnął gwałtownie -- istoty na Marsie 
„mogą mieć taki wygląd, o jakim się nam nigdy nie śniło, 

— Nie przypuszczam — upierał się chłodno pan Minc — ale 
za to obawiam się, że pańskie istoty na Marsie okażą się równie 
nudne, jak dziwolągi, pokazywane w makabrycznych filmach, po- 
prostu nudne! 

I pan Minc nie dał się przekonać. Młodzieniec odszedł, nie wskó- 
rawszy nie i trzaskając z oburzenia drzwiami. W. 

Po nim zjawiła się dama, której dwa pulchne podbródki miały 
apetyczność dobrze urobionego ciasta. Z rozmowy wynikało, że in- 
teresuje ją poruszanie się istot żyjących na naszej planecie. 
©  _— Jestem prezeską „Związku pań, zwalczających prostytu- 
*cję* — zaczęła, oglądając swoje staranne manicure. 

R —‘ Uważam. że to wymaga wyjaśnień. prostytucja bowiem datu- 
"je się od czasów zamierzchłych i trwa po dziś dzień. Czy panie 

zwalczają bardzo usilnie tę plagę? — zapytał podstępnie pan 
= Minc. e 

— O, tak, bardzo usilnie, staramy się zwalczać prostytucję 

* wszelkiemi środkami. 

e  — No to nie wypada mi się przyłączać do tej działalności. 

ks — Dlaczego? 

©  —_ ponieważ postąpiłbym wbrew państwu, które wcale nie 
* zwalcza tej plagi usilnie. Gdyby za prostytucję karano jak za fał- 
* szowanie pieniędzy, propagandę komunizmu, czy też knucie spi- 
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sków przeciwko panującej władzy — to znaczy ciężkiem więzie- 

niem, mógłbym poprzeć tę akcję, ale przy obecnym stosunku władz 

do prostytucji, nieomal przyzwalającym, popierając związek pań 
e czułbym się w roli parawanika i to nawet 
į nika. 


sutenerskiego parawa- 


Słysząc to, dam4 obraziła się i wyszła. Podobną rozmowę prze- 
prowadził pan Minc z przedstawicielem „Towarzystwa do walki 
z alkoholizmem”, które usiłowało zwalczać aikoholizm, nie doma- 
gając się wprowadzenia prohibicji. Przez gabinet Lubystka prze- 
winęło się wiele postaci, które pan Minc zbywał jedną po drugiej. 
Czasami argumenty jego przekraczały granice przyzwoitości wo- 
bec ludzi, którzy bądźcobądź przychodzili z pobudek szlachetnych; 
naprzykład pewnym siostrom zakonnym, którym pani Lubystkowa 
obiecała poważny fundusz na prowadzenie przytułku dia dzieci, 
pan Minc usiłował wytłumaczyć, że raczej należałoby skierować 
wysiłki na wywalczenie ustawy zabraniającej powoływania do ży- 
cia istot ludzkich tym, którzy nie mają środków na ich utrzymanie, 
a gdy jedna z sióstr zwróciła mu uwagę, że toby odebrało wielu lu- 
dziom cel życia, pan Mine odpowiedział bez zmrużenia powiek, że 
uważa za najistotniejszy cel życia służbę zakonną, która przecież 
zabrania mieć dzieci. Wszyscy petenci odchodzili z niczem, pan 
Minc bowiem nie dał pieniędzy ani na oświatę, mówiąc, że szczy- 
tem oświecenia jest chłopska prostota, ani na „Opiekę nad nielet- 
niemi“, które — jego zdaniem — same dojdą do lat, ani nawet na 
„Związek Opieki nad Zwierzętami”, gdyż uważał, że zwierzęta nie 
potrzebują żadnej opieki i najlepiej je wpuścić do lasu. 


Jeden tylko człowiek odebrał zapomogę i pan Mine nawet nie 
spytał go o nazwisko. Człówiek ten spotkał go o północy na pustej 
ulicy. 

— Ręce do góry! — krzyknął i jednocześnie dał panu Mincowi 
kopniaka w brzuch. Pan Minc pozwolił sobie przeszukać kieszenie 
zupełnie obcemu jegomościowi i nie spytał go nawet poco to robi. 
Widocznie miał w tem cel jakiś, skoro zadał sobie fatygi nabicia 
rewolweru, przyłożenia go panu Mincowi do skroni i zabrania mu 
około trzech tysięcy złotych. 

Niewiadomo skąd pan Mine wziął aż tyle pieniędzy; pracując 
bowiem u Lubystka, zarabiał pięćset złetych miesięcznie. i 

Po odprawieniu niedoszłych suksesorów, Lubystek mógł trochę 
odetchnąć, ale na krótko, bo oto ni stąd ni zowąd poczęli się wyła- 
niać jacyś bliscy krewni, których przedtem nigdy nie widział. Sto- 
sując djalektyczne metody pana Minca, pozbył się ich z łatwością, 
z wyjątkiem pewnej kuzynki, która zjawiła się przyjtchawszy ze 
wsi i oświadczyła, że od „babci“ Kamili nie spodziewają się nicze- 
go, ponieważ nie lubiły się wzajemnie, ale teraz, skoro fortunę 
odziedziczył „wujek Antoni", bardzo się z tego cieszy, bo zbrzydło 
jej siedzenie na wsi, więc przyjechała do stolicy i odtąd będzie się 
kształcić pod opieką „wujka“. 


Nazywała się Czuprynkówna, ' na| 


imię miała Paulina — zdrobniałe Punia i miała lat szesnaście. Za- 
pytana o stopień pokrewieństwa, zaczęła wyprowadzać jakiś 
skomplikowany rodowód i wyliczać na palcach imiona wujków i clo- 
tek aż poplątało jej się wszystko. Tupnąwszy nogą ze złości zawo- 
łała: * 

Ty prze- 
to twoja 


— Nie męcz mnie, „wujku“! Cóż ci z tego przyjdzie. 
cież z początku także nie wiedziałeś, że babcia Kamila, 
krewna. 


Z uwagi na jej młody wiek i naiwność dziewczęcą, a może i dla- 
tego, że była to jedyna istota, która wyznała otwarcie, że nie żyła 
w przyjaźni z nieboszczką, Lubystek postanowił subsydjować jej 
studja i polecił panu Mincowi wyszukać pokój dla Puni w jednej 
ze swoich kamienic. Na tem skończyły się sukcesyjne kłopoty Lu- 
bystka, po których rozpoczął szumne i wystawne życie. Ubrany wy- 
twornie, z wiedeńska, rzadko kiedy chodził piechotą. Rozwalony 
niedbale w rozłożystem wnętrzu Hispano Suizy, pozwalał się tylko 
oglądać szarym przechodniom przez szybę. Pewnego razu Paweł, 
który zdyszany biegł do jakiejś firmy, zobaczył go w aucie; limuzy- 
na sunęła wolno tuż koło chodnika. Lubystek dostrzegł również 
i nawet kiwnął do niego ręką protekcjonalnie, ale nie kazał szofe- 
rowi stanąć. Paweł zauważył, że miał w oku monokl. Po chwili 
oglądał już tylko tył wozu, smukłego niby torpeda. Westchnął 
smutnie i poszedł dalej, przyciskając pod pachą teczkę, w której 
niósł pierwszy egzemplarz miesięcznika „Bobo“. Wracał od Dziu- 
biela, którego odwiedził w prywatnem mieszkaniu. Dziwnie miesz= 
kał ten człowiek i dziwne wiódł życie. Przechodząc przez pierwszy 
pokój, prowadzony przez gospodarza, który dreptał przed nim w 
kalesonach, Paweł odniósł wrażenie, że idzie wąwozem. Przeciskali 
się obaj wąską Ścieżynką, wiodącą przez fury rupieci, które miej- 
scami sięgały aż do.sufitu. Drugi pokój był mniej zawalony, ala 
poruszać się w nim było równie trudno. Góry, tworzące wąwóz, 
składały się ze starych ubrań zmieszanych z masą książek, pism 
i gazet, powiązanych drutami w roczniki Idąc, Paweł potknął się 
o kubełek, z.którego zapachniało niemile. Mebli nie było w tym do- 
mu wcale, jedynie półki na ścianie i wciśnięte w kąt łóżko polowe 
z nieprawdopodobnie brudną pościelą. Znajdowało się za to wiele 
innych rzeczy, bardziej interesujących od bezmyślnych szaf į kre- 
densów. Pod oknem, na desce opartej o dwie kupy gazet, stały dwa 
mikroskopy, a parapety okienne były obstawione słojami, w któ- 
rych wiły się jakieś wodne istoty. Na podłodze, w miednicy napel- < 
nionej wodą, siedziały nieruchomo dwa wodne jaszczury. 

C. d. n. 
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Trumna ze zwłokami króla Jerzego V w kaplicy św, Marji Magdaleny nə "zamku Niech żyje król! Herold w barwnym stroju Stosownie do tradycji w różnych punktach Londynu odbyło się uroczyste 
w Sandringham. Straż pełnią królewscy dworzanie. historycznym ogłasza wstąpienie na tron odczytanie nrzez heroldów odezwy n wstąpieniu na tron. nowego króla 


króla Edwarda VIII. a 
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Na brzegu Tamizy w Londynie baterja artylerji oddała przepisową salwę 


żałobna Do Śmierci króla Jerzego V. Wnętrze historycznej kaplicy sw. Jerzego w Windsorze, w podzie« Na znak żałoby po zgonie króla Jerzego V, gwardja królewska okryła ki- 
miach której spoczną zwłok: Zmarłego Króla - Wielkiej Brytanii, rem swój sztandar. Oddział gwardji podczas zmiany warty w paiacu 
. Jerzego Vo St. James, 


R raeg - ——— 
r CaA aE 7 
As 3 y ee Ada- 


: Same 
v.* 


n—. 


é AA 
FS: 


Nowy poseł Rumunji w Warszawie, p. Kön- 


“4 28 Wdowa po znanym lotniku francuskim, p. Raynaud wystartowała do nie- i 
stantin Visoiano. 7 


hezniecznego lotu z Paryża na Madagaskar. Na froncie abisyńskim. Arıylerja włoska obsługiwana przez Somalijczyków podczas akcji 
pod Dolo na froncie gen. Grazziani. : 


RER ih 


Włoska wyspa Rhodos na morzu Śródziemnem jest przez Włochów Po raz pierw szy w zimowej alimpiad: ic weżmie  udziąl b zm 
w szybkiem tempie fortyfikowana i uzbrajana. Na zdjeciu oddział turecka kipa narciarska. Z lewej stoją: zawodmicy Cesarz Ahisvnii ogłosił pow szechną mobilizacje, zroząc, że surowo ukarze wszystkich tych, 
aancarnv nrzed gmachem komendy wyspy. Remil. Scehevket i Inowr. htórzy dotad nie zziosili sie do szeregów. Na zdjęciu ogłoszenie mobilizacji w Addis Abebie. 
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Wiemy, że barbarzyńskie ludy 
kochają się w  Świecidełkach; 
i gdyby można było sąd swój o- 
pierać na porównaniu, dosziibyś- 
my do wniosku, że kobiety wspól- 
czesne popadają w stan barbarzyń 
stwa — zamiłowanie ich bowiem 
do świecideł i kolorowych przy- 
brań nigdy nie było tak wielkie 
— jak tej zimy! 

Wśród  balowych  przybrań 
na  pierwszem miejscu trze- 
ba wymienić  strassy:  stras- 
sowe klipsy, naszyjniki, a 
nawet kołnierze ze strassów, osa- 
dzanych w czarnej obwódce są 
nadzwyczajnie modne tego roku. 
Mamy też djademy ze strassów, 
klamry | klamerki na pantofel- 
kach z tych, tęczowe ognie rzu- 
cających kamieni, 

Drugie miejsce zajmuje złoto; 
złote lamy na suknie, przybra- 
nia ze złotej lamy, kwiaty, złote 
snury i torsady, złote sandałki 
do balowych sukni, Kwiaty wyko- 
nywuje się też z atłasu „cirć* 
bardzo błyszczącego i z tiulu „ci- 
ré“, który jest sztywny i błyszczą- 
CJ. 


Ale nietylko balowe 


Z A MY KA Z O AZ W ZZ 


Niedziela, 26 stycznia 1936 r. 


ea 


Kac Ik dla pań pod redakcją p. FRANCINE 
Czy „barbarzyńska” moda? 


Najnowsze bal 


sza szczelnie przylega, rondo zaś, jako zapięcie — mały zegareczek 


prosto odchylone, tworzy coś w 
rodzaju aureoli lub półkola, ro- 
biącego bardzo „do twarzy". Na 
wizyty i popołudniowe herbatki 
można dodać woaleczkę, dzięki 
czemu kapelusz zyskuje na stroj- 
ności. Woalka ta jest siatką o du- 
żych oczkach, luźnie spadającą i 
zasłaniającą połowę twarzy 


Model Nr. 1. 
Wizytowy pantofeiek o wyso. 
kim. i prostym korku, Przód jego 


stroje jjest z czarnego „chevreau“, przy- 


yrzybrane są różnorodnemi ozdo- brany nałożonemi dwoma patka- 


bami, wizytowe tailleury ożywia ml. 


się zapomocą. biżuterji, 
może być prawdziwa 


Reszta bucika jest z tej sa- 


która |mej skóry, pikowanej białą nit-| 
lub fanta-;ką, co bardzo efektownie i orygi- 


zyjna, wnosi jednak zawsze nutę nalnie wygląda. Torebka o pro- 
żywą a nawet jaskrawą, Wapom.- | stych konturach ma wierzch po- 


dniejszycnh przybraniach. 

Do czarnego, wełnianego, wi- 
zytowego tailleuru mamy naprzy- 
kład broszkę z platyny, mającą 
kształt zwykłej agrafki, na niej 
osadzonych jest sześć lub osiem 
gonsowych korali, przypominają: 
cych jagody. 

Podobna jest bransoletka, któ- 
tej wierzch składa się z czterech 
rzędów korali, przytrzymanych 
platynowym, grubym sznurem. 

Inny model platynowej brosz- 
ki wygląda jak agrafka. zakoń- 
czona koralową główką. W tych 
wszystkich modelach dostrzega- 
my dążenie do bardzo prostych 
i pozornie skromnych form i 
kształtów, ale wykonanych z cen- 
nych metalów i przybranych pra- 
wdziwemi kamieniami. 

Spotykamy też dużo bransole- 
tek nałożonych na rękawiczki, co 
daje wrażenie, że rękawiczka jest 
przytrzymana za pomocą branso- 
letki; bransoletki te są albo wy- 
sądzane fantazyjnemi kamienia- 
mi, paciorkami, strassami — al- 
bo tworzą dwa koła, lub krzyżu- 
jące się, płaskie obręcze, spięte u 
góry kamieniem lub klamrą z tego 
samego metalu, w formie kuli. 

Paciorkowe przybrania przy- 
strajają nawet torebki, jak to zo 
baczymy na rysunku Nr. 2. Wi- 
dzimy zatem ramiłowanie do świe 
cideł, a jednocześnie powrót do 
prostych form, nawet w kapelu- 
szach (patrz model 4). 

Szykowny kapelusik  filcowy, 
wzorowany na czepkach flamandz 
kich. Odsłania on nietylko czoło, 
ale uczesanie i nadaje się prze- 
dewszystkiem dla młodych i świe 
tych twarzyczek. Główka kapelu- 


NOWELA NIEDZIELNA 


ka sama podwójna patka tworzy 
zapięcie. Torebka i obuwie towa- 
rzyszą wizytowej sukni Tub popo- 
łudniowemu  tadlleurowi; bardzo 
szykownie wyglądałyby rękawicz- 
ki o mankiecie „mousquetaire”, 
pikowanym również białym ście- 
giem. 

Pod względem torebek mamy 
tej zimy wielką rozmaitość, po- 
dłużne i wydłużoną w górę cie- 
szą się największem powodze- 
niem. Są one gładkie albo przybra- 
ne ściegiem lub wytłaczanemi 
prążkami i ładną klamrą. 


Model Nr. 2. 
Bardzo eleganckie 
do popołudniowej sukni, z białej 


skórki, Mankiet jest dość długi 
i stosunkowo wąski, przybrany 
trzema dużemi guzikami, pokry- 
temi tą samą skórką. Od tych 
guzików rozchodzą się zmarszcz- 
ki w formie promieni. Mankiet 
jest zakofńiczony brzegiem, ukoś- 
nie pikowanym. Strojna, wizyto- 
wa torebka z czarnego zamszu ma 


Nieznana przyszłość 


Od pewnego czasu, dziwnem wyda- 
walo cię Pawłowi, że ile razy o 
kiika minut wcześniej wracał z biu- 
ra do domu, zastawał zawsze wych”- 
dzącą x mieszkania jakąś, coraz to 
inną, niesnaną sobie kobietę, a cza- 
sem nawet mężczyznę. 

ma Kto to taki? — pytał zdziwio- 
ny. 

— To moja dawna znajoma — od- 
powiadała s leciutkiem zmięszaniem 
Janina, — a to przyjaciółka mamy, 
a to kolega mego brata, Mieszkają 
na wsi, nigdy nie bywają w Warsza- 
wie, dlatego ich nie znasz. 

Wszystko to wydawało się Pawło- 
wi niewytłumaczonem i tajemniczem 
i chociaż nic Janinie nie mógł zarzu- 
cié i wiedział, iż może jej wierzyć 2 
zaminiętemi oczami — postanowił 
dowiedzieć się prawdy. 

"Pewnego dnia. nic żonie nie mó- 
wiąc, wrócił z biura o pół godziny 
wcześniej; cicho otworzył drzwi od 
mieszkania, na palcach przebył przed 
pokój i bez szmeru stanął w uchylo- 


nych drzwiach do stołowego. 

Przy stole siedziała Janina, na: 
przeciwko niej stał ubrany w palto i 
z kapeluszem w ręku jakiś nieznajo- 
my, średnich lat mężczyzna. 

W chwili kiedy Paweł stanął na 
progu, mężczyzna kładł jakieś pienią- 
dze na stole, a następnie ukłonił się i 
skierował ku, wyjściu, tak iż Paweł 
zdążył tylko usunąć się w głąp 
przedpokoju, żeby go nieznajomy nie 
zobaczył. 

Zaledwie mężczyzna wyszedł z mie 
szkania, Paweł, nic nie rozumiejąc i 
całą siłą woli panując nad niepoję- 
tem wzburzeniem, jakie ge ogarnęło, 
wpadł do stołowego pokoju. Na jego 
widok Janina powstała zdziwiona. 

— A to ty? Tak wcześnie? 

= Nie podoba ci mię to! Prawda? 
— zawołał £ (trudem hamując się 
Paweł. — Co znaczy obecność tu tego 
mężczyzny? Co znaczy, że polożył na 
stole pięć złotych, które tu leża? 

— Pawełku, proszę cię, nic gniewaj 
się! Wytłumaczę ci wszystko! Mo- 


owe przybrania 


otoczony różnokolorowemi kamie- 
niami, osadzonemi w złocie. U do- 
łu taka sama pomysłowa ozdoba 
ożywia ten arcv-modern wore- 
czek!. 


Model Nr. 3. 


Nr. 26 


Rękawiczka przytrzymana bran 
soletką z pozłacanego metalu, wy. 
sadzana białemi paciorkami, Do 
tej bransoletki „pendant* stano- 
wi klamra u paska podobnie wy- 
sadzana dużemi, białemi pacior- 
kami. Sam pasek jest zamszowy. 


W obecnych przybraniach i 
szczegółach stroju mamy zawsze 
dążenie do harmonizowania kilku 
rzeczy, zazwyczaj torebka, ręka- 
wiezki i buciki są jednakowe; 
albo pasek i torebka; albo pasek 
i rękawiczki; nawet kołnierzyk, 
pasek, rękawiczki i torebka, wo- 
bec tego spotykamy kołnierzyki 
ze skórki glansowanej lub z zam- 
szu. Kołnierzyki te są gładkie al- 
bo przybrane dziurkowanym de- 
seniem. 


Francine. 


Model 


Nr. 4. 


Jak powinniśmy zaczynać dzień? 


"Rady higjeniczne 


„Czy chcemy być zdrowi, ener* 
|giezni, pełni dobrego humoru? 
jCzy chcemy wyglądać młodo? 
Jeżeli tak, to spróbujmy rozpo- 


,czynać dzień według poniżej po- 
idanego programu i stosujmy go 


nijmy kilka słów o tych najmo- | dobnie pikowany, jak obuwie. Ta- | 


stale, z wytrwałością i metodą. 
| System ten higienicznego po- 
iranka da nam znakomite wyniki! 

Jeżeli zajęcia biurowe każą 
inam opuszczać mieszkanie zrana, 
| postarajmy się wstać o pół godzi- 
ny lub trzy kwadranse wcześniej 
„żeby mieć czas na wykonanie 
[przepisanych zabiegów ten 
drobny wysiłek okaże się sowicie 


wynagrodzony, a czasem przesta- | 
inie być wysiłkiem i przykrością; | 


przeciwnie, nie będziemy mogli o: 
bejść 'się bez riiego. 
POTRÓJNA KĄPIEL. 
Pewien francuski lekarz powie 
dział, że zrana należy przyjąć po- 


ltrójną kąpiel! Wydaje się to dość | 


niezrozumiałe i uciążliwe — Otóż 
ta potrójna kąpiel polega na wod- 
nej kąpieli, powietrznej i świetl- 
nej. Jakże te trzy kąpiele zasto- 
sujemy w naszym programie? . 

Przez wodną kapiel lekarz ro- 
zumiał poranne picie szklanki zi- 


imnej wody (kąpiel wewnętrzna) 


i prysznie (kąpiel zewnętrzna), ką 
piel powietrzna i świetlna polega 
na gimnastyce wykonanej w bar- 
dzo lekkim i krótkim kąpielowym 
kostjumie, pozwalającym nam od- 


|dychać wszystkiemi porami cia- 


ła. 
W lecie gimnastykę odbywamy 


rękawiczki |na Świeżem powietrzu, lub w mie 


nią przy otwartem oknie; w 
made, w dobrze przewietrzonym 
poprzednio pokoju. 


NASZ PROGRAM. 


W naszym programie te trzy ką, 
piele znajdą zastosowanie. A więc 
zaraz po przebudzeniu, jeżeli cię- 
żko nam wstać natychmiast, „„roz- 
budźmy się", wykonując w łóżku 


żesz mi przecież wierzyć, — mówiła 
pospiesznie Janina. — Źle zrobiłam, 
że to ukrywałam, ale w tem nie 
złego nie ma! Widzisz, czasy są 
ciężkie, zmniejszyli ci pensję, posta- 
nowiłam pomóc tobie... 

— Ty? W jaki sposób? Czem? — 

wyjąkał Paweł. 
. — Bawił tu dwa miesiące hindus, 
Birman, wzięłam od niego kilka lek- 
cji chiromancji, mam zdolności, pra+ 
cowałam sama i obecnie przepowia- 
dam z ręki; widzisz mam: klientów, 
zarobiłam już pięćdziesiąt złotych. 

— A to dopiero pomysł! — roześ- 
miał się Paweł — i ludzie w to wie- 
rzą? Przecież to oszustwo! Ty oszu- 
kujesz ludzi, moja droga! Przykro 
mi o tem myśleć! 

— Wierz mi, że nie! Jednej osobie 
doradziłam bilet na loterję, który wy 
grał; innej przepowiedziałam choro- 
bę, tego pana przestrzegłam, że go 
żona zdradza! 

— Komedja! No, to masz moją rę- 
kę, co na niej zobaczysz? — zapytał 
Paweł, wyciągając otwartą dłoń. 

— Poco nam znać nasza przy- 
szłość ? — rzekła Janina pochylając 
się nad ręką męża. — Przeszłość two 
Ją znam, a to. co będzie... 


kilka ruchów gimnastycznych; na 
Przykład wyciągając nogi i na- 
stępnie zginając kolana, któremi 
nąciskąmy* mięśnie brzuszne, albo 
podnosząc się z rękami założone- 
mi na głowę i siadając na łóżku, 
Jednocześnie zaś dotykając stóp 
rękami, jak można najdalej. 

Te dwa ruchy, do których mo- 
zemy dodać jeszcze młynek, wyko 
nany nogami, leżąc na plecach, 
rozbudzą nas zupełnie. Po nich 
dla pobudzenia cyrkulacji krwi 
zróbmy masaż, nacierając ręce i 
[nogi dłońmi w kierunku od dołu 
‘ku górze, szczypiąc i ugniatając. 
„dak ciasto” całe ciało. 

Dzięki tak pobudzonemu obiego 
wi krwi wstajemy z łóżka z po- 
czuciem hardzo miłego ciepła w 
całem ciele, nie będziemy się 
skarżyć na chłód w pokoju, i z 
„przyjemnością wypijemy  szklan- 
kę zimnej wody, pijąc ją powoli i 
z przerwami, 

Niektóre osoby mające wrażli- 
wy żołądek piją gorącą wodę, za- 


miast zimnej; w tym wypadku '94 pośpiechu, 


woda musi być przegotowana, a 
iuie zagrzana tylko . 

Pijąc wodę, robimy właściwą 
|gimnastykę, o której niejednokrot 
nie wspominaliśmy, nie będziemy 
więc podawać tu opisu poszczegól 
inych ćwiczeń; przypominamy tyl 
ko, iż należy ćwiczyć wszystkie 
muskuły ciała, pochylając się na- 
przód tak, żeby ręce dotykały zie- 
mi i robiąc z wyciągniętemi ręka- 
mi ruch wahadłowy na prawa i le 
wą stronę i tak dalej. Ilość ćwi- 
czeń zależeć będzie od czasu, któ- 
rym rozporządzamy. Jeżeli nie 
mamy go dużo, ograniczamy się 
do dwóch lub trzech ćwiczeń spo- 
kojnie, dokładnie wykonanych. 

Po tej kąpieli powietrzno-świe- 
tlnej (w zimie też bywają sione- 
czne dni), przyjmujemy kapiel 
|wodną. zewnętrzną. . Wewnętrzną 
już wzięliśmy, pijąc szklankę wo- 


Jańina nagle drgmęła, bladość po- 
kryła jej twarz, ruchem pełnym 
trwogi odsunęła dłoń męża. 

— Zobaczyłań coś złego? — zapy- 
tał Paweł. 

— Nie! — odpowiedziała cicho Ja- 
nina, — ale swoim bliskim nie moż- 
na wróżyć! Ja nie mam jebBzcze do- 
świadczenia: Mogę źle interpreto- 
wać linje; pomylić się, boję się i nia 
chcę znać przyszłości == dodała z 
trwogą- 

— Masz racją — rzekt Paweł — 
rie myślmy o tem. 

W nocy myśl o przyszłości 
wróciła mu 


po- 
jednak  niespoczianie. 
Co Janina zobaczyła na jego rę- 
ce? Z rana zapytał ją o to żar- 
tobliwie, ale wyraz niepokoju, jaki 
znów odmalował się na jej twarzy 
zastanowił go. Zdecydował się za- 
miast do biura pójść do pani Tama- 
ry, której ogłoszenia niejednokrotnie 
czytał. 

Stara chiromantka powiedziała mu 
z przeszłości kilka rzeczy prawdzl- 
wych, a następnie zamilkła jakby z 
pewnem zakłopotaniem. 

— Niech pani mi powie prawde, 
po to tu przyszedłem, — rzekł Paweł 


dy. Kąpiel zewnętrzna może być 
albo krótką kąpielą w wannie, al- 
bo natryskiem, albo oblaniem się 
ciepłą wodą za pomocą dużej gąb 
ki, stojąc w gumowym tubie, lub 
dużej miednicy, lub nakoniec na- 
cieraniem całego ciała mokrą, tu- 
aletową rękawiczką. Niektórzy le- 
karze doradzają wycieranie ciała 
ręką maczaną w zimnej wodzie. 


W wypadku nacierania ciała 
mokrą rękawiczką, albo ręką wy- 


jcieramy natychmiast każdą część 


ciała do sucha. 

Po wytarciu ciała do sucha, nie 
które osoby nacierają się jeszcze 
wodą kolońską lub słoną wodą, do 
której dodaje się łyżeczkę Bpiry- 
tusu. Ale wystarczy też mocno, 
do ezarwoności, wytrzeć ciało, 
które zabezpieczamy w ten sposób 


od wszelkich przeziębień i wraż- 


liwości na chłód. 
Po natrysku odpoczniimv 
do dziesięciu minut; odpoczynek 


ten ma na celu odzwyczajenie nas 


powinniśmy bo- 
wiem pamiętać, że hasłem i przy- 
kazaniem naszem powinno być, je 


iżeli chcemy być zdrowi: Nie spic- 


szyć się i nie niepokoić 
gdy! 

Nie zapominajmy również o głę 
bokiem oddychaniu podczas wy- 
konywania ćwiczeń  gimnastycz- 
nych; rytmiczne wciąganie i wy- 
puszczanie powietrza powinno od 
powiaduć ruchom prężenia się i 
kurczenia muskułów. 

Po wykonaniu tego higienicz- 
nego programu z przyjemnością 
zasiądziemy do pierwszego śŚnia- 
dania, czując apetyt, jakiego zwy 
kle z rana nie mamy. Doskonałe 
gamopoczucie towarzyszyć nam 
będzie cały dzień; umysł nasz bę- 
dzie sprawniejszy, humor lepszy, 
lepsza też cera i żywsze spojrze- 
nie, gdyż pobudziliśmy funkcje 
całego organizmu, 


się ni- 


nieć > 


usuwa toksyny, zatruwające nas 
przy siedzącem, biurowem życiu, 
niepozwalającem nam używać po 
wietrza i ruchu, niezbędnego dla 
zdrowia. 


Jedna tylko mała uwaga! Nie 
[wszyscy rozporządzamy taką sa- 
mą ilością sił fizycznych, jedne 
osoby są anemiczne, inne mają 
słabe serce, inne nakoniec są z 
natury wątłe. Uprawiając przepi 
sany powyżej program higienicz- 
ny, osoby te nie powinny się mę- 
czyć, dostawać bicia serca i t. d. 
ilość ćwiczeń i ich intensywność 
pownna być stosowana do sił da- 
nej osoby. Nie trzeba od siebie 
wymagać za wiele, z czasem dzię- 
ki uprawianemu programowi siły 
się poprawią, a w raz z nimi 
zwiększy się ilość ćwiczeń gimna 
stycznych i intensywność masa- 
Żu. 


Konwie czy butelki! 


W Stanach Zjednoczonych do- 
tychezas piwo dostarczane było 
w butelkach szklanych. Znależli 
się fubrykanci, którzy zaczęli wy- 
| rabiać specjalne konwie blaszane, 
które zastąpić mają butelki, Wy- 
wołało to zaciętą walkę między 
wytwórcami butelek i  konwi, 
zwłaszcza, że jak wieść niesie, ci 
jostatni przygotowali już na rok 
|1936 przeszło półtora miljarda 
blaszanych naczyń do piwa. Ko- 
rzystając z tej wojny, firma „A- 
kron“ w stanie Ohio, wystąpiła z 
jeszcze innym projektem — a 
mianowicie zaczęła fabrykować 
gumowe naczynia do piwa — za- 
lecając je jako lekkie i praktycz- 
ne. Jak się ta walka skończy — 
nie wiadomo. Zdaje się jednak, ża 
ze względów higjenicznych przy- 
wrócone będą dawne butle szkla- 
| ne. 


który łatwiej | 


wszystkie wróżki powiedziały mi 0, wrócę do domu — pomyślał. 


tem, chcę tylko potwierdzenia. 

— Skoro tak — rzekła cicho chi- 
romantka — to tu stoi Śmierć nagła, 
bliska, bardzo bliska... 

— Serce? — szepnął Paweł, czu- 
jąc, iż lekki dreszcz przebiega go od 
stóp do głów. 

— Tak.. ale to może nieprawda, 
bywają przecież pomyłki — uśmiech- 
nęła się blado chiromantka. 

— Zapewne = rzekł z udaną we: 
sołością Paweł powstając. 

Zapłacił pośpiesznie i wyszedł. Za- 
trzymał się na ulicy ! spojrzał doko- 
ła. Wszystko mu wydało się posępne, 
grobowe. 

— Et głupstwo, nie trzeba w to 
wierzyć! — rzekł do siebie i zaczął 
iść szybko, ale po chwili zwolnił kroe 
ku. 

— Poco ja byłem u tej chiromant- 
kil Poco wypytywałem Janinę! Jak 
to się fatalnie stało! Zyłem spokoj- 
nie, a teraz będę miał życie zatru- 
te! Ciągle będę o tem myślał! 

Uczuł się dziwnie zmeczony i choć 
szedł wolno—-zasapał się. Wydało mu 
się, że serce bije mu silnie i żyły tot- 


panujac nad zdenerwowaniem. — Zre|nią w skroniach. -— Jestem zdener- 


sztą te nie jest dla 


mnie nowina, |wowany, lepiej 


wezmę taksówkę i 


Skinął na taksówkę wsiadł, i po- 
czuł straszną potrzebę znalezienia się 
w domu, przy żonie. Ona go uspoxoi, 
pocieszy! Ale nagle przypomniał so- 
bie wyraz lęku na twarzy Janiny i 
oto, niewiadomo skąd, opanowała go 
straszna. paniczna trwoga. Pociem- 
niało mu w oczach, krople potu wy- 
stąpiły na czoło, w ustach poczuł na- 
pływającą ślinę, która go dławiła. 
Zacisnął wargi, żeby nie krzyczeć z 
trwogi, drżące ręce podnióBi do szyi. 

— Co to? Niedobrze mi? Żeby 
dojechać prędzej do domu! Głupstwo, 
to przejdzie! Miałaś rację, Ninuś, 
nie trzeba znać przyszłości, myśleć o 
niej! Nie trzeba wierzyć! Chiromant- 
ka powiedziała, że można się pomy- 
Mć!.. Nagła Śmierć, bliska... Nie. w 
niepodobna! To być nie może! Ja je- 
stem zdrów! To nerwowe]... Jezus, 
Marja! Co to? Nie nie widzę! Boli 
mnie, kłuje, Ninuś ratujl.. 

— No, dojechaliśmy — rzekł szo- 
fer i widząc, że klient nie odzywa 
się, otworzył drzwiczki taksówki. Na 
siedzeniu, straszliwie wyprężłony le- 
żał śmiertelnie blady Paweł. Smierć 
była natychmiastowa. 


M..ira 
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Stare masło i garb zebu 


Sen naturalny i sztuczny 


Doświadczenia hypnotyczne 


Sen jest zjawiskiem tak nor- 
malinem, że nawet nie zadajemy 
sobie pytania, dlaczego on powsta. 
je, lub odpowiadamy, że wywo- 
łany jest zmęczeniem. W śnie nor 
malnym dostrzegamy dwa zjawi- 
ska — sen ciała i Ben umysłu. 
Istnieje jednak sen  rozdwojony. 
Jest on oczywiście stanem pato- 
logicznym i albo odnosi się do 
władz umysłowych, albo do spraw 
mości fizycznej. 

Może być również uśpienie 
władz psychicznych. Pewien le- 
karz miał pacjentkę, która popa- 
dła w sen, w czasie którego pi- 
sała na maszynie słowa mające 
lub nie mające sensu. Po przebu- 
dzeniu nie pamiętała zupełnie 
wykonanej mechanicznie pracy. 

W innych wypadkach umysł 
pozostaje przytomny, natomiast 
bezwład członków jest podobny 
lub nawet większy, niż u ludzi 
normalnie śpiących; ten stan 
Spotyka się u osobników bardzo 
nerwowych, ale nie przedstawia- 
jących żadnych psychicznych za- 
burzeń. 

DLACZEGO POPADAMY 

W SEN? 

Jedni lekarze skłonni są przy- 
puszczać, Że praca fizyczno-umy- 
słowa wytwarza w organizmie 
toksyny, których konsekwencją 
jest stan uśpienia. Inni są zdania, 
że Śpimy nie dlatego, że jesteśmy 
zatruci toksynami, ale wręcz prze 
ciwnie, dlatego, żeby nie zatru- 
wać się nimi. 

Ten stan spoczynku jest ochro- 
ną przeciwko wytwarzaniu się to- 
ksyn, spowodowanych pracą. Ma 
on na celu, jak każda czynność 
rządzona instynktem, zachowanie 
indywiduum i gatunku. 

Na poparcie tej teorji służy 
fakt, że ludzie przemęczeni, czyli 
iacy, których organizm psycho - 
fizyczny wytworzył nadmiar to- 
ksyn. — popadają w bezsenność. 

Badania uczonego rosyjskiego, 
Pawłowa, dokonane na psach, wy- 
kazały, że rytmiczne, monotonne 
pobudzenia wywołują znużenie, 
wyrażone przez  niewrażliwość 
psychiczną, pies traci wszelki 
wyraz. wszelką inicjatywę, pozo- 
staje w tej samej pozycji, można 
dowolnie zmieniać pozycję jego 
członków, nie reaguje na to wca- 
le; jest to stan zbliżony do snu, 
chociaż nie jest jeszcze komplet- 
nym snem. 

Podrażnienie centrów, znajdu- 
jących Się pomiżej mózgu, powodu 
je również senność ji zasypianie, 
co pozwala dojść do wniosku, że 
znajdują Się zarówno u zwierząt, 
jak u ludzi ośrodki, które wysy- 
łają fale znużenia, inhibicji, u- 
dzielającą Się całemu organizmo- 
wi i wywołującą Zjawisko, nazwa 
ne snem., 

Obok naturalnego Bnu, istnie- 
je sen, sztucznie wywołany, na- 
zwany przez uczonego francuskie 
go, Charcot, hypnotyzmem, a któ- 
ry w obecnej medycynie nos 
imię — hypnozy. Hypnoza dzieli 
się ma trzy stany: katalepty czny, 
letargiczny i somnambuliczny. 

W stanie kataleptycznym ciało 
jest sztywne, oczy otwarte i Wbi- 
te w jeden punkt, niewrażliwość 
na ból zupełna, a ciało może P% 
zostawać dłuższy czas w najbar- 
dziej niewygodnej pozycji. 

Stan leturgiczny przeciwnie 0d 
znacza się zupełnem, jak w Śnie 
normalnym, oapręzeniem musku- 
łów: jeżeli podnosimy członki o- 
soby pogrążonej w Śnie letargicz- 
nym, opadają one ciężko i bezwła- 
dnie; natomiast oczy są nawpól 
przymknięte i widać białko pod 
drgającemi powiekami. 

Sen somnambuiiczny, zwany 
dawniej snem magnetycznym, od- 
znacza się pewną specjalną szty- 
wnością członków, której nie spo 
tykamy w wyżej wymienionych 
stanach, 

Według Charcot wszystkie te 
stany hypnozy są patologiczne; 
współczesna medycyna widzi w 
nich mie patologiczny, ale raczej 
fizjologiczny stan. Hypnoza nie 
jest właściwa histerykom, ale pę- 
wną własnością fizjologiczną, któ 
rej przyczyny należy szukać — w 
sugestji. 

Oczywiście, histerycy wrażliwi 
są na wpiyw hypnotyzera i łatwiej 
poddają się jego władzy, ale hyp- 
noza i histerja są dwie rzeczy 
różne, których nie należy mie- 
SZAĆ. 

W obecnym stanie badań nie u- 


lega wątpliwości, że hypnoza jest 
dziełem sugestji; natomiast wszel 
kie środki używane dla pogrąże- 
nia w stan hypnotyczny: jak wpa 
trywanie się w błyszczący punkt, 
pasy magnetyczne Mesmera, są 
tylko pomocnicze i dodatkowe, po- 
magające sugestji słownej, która 
jest niezbędnym warunkiem dla 
wywołania hypnozy. , 

Jak to wykazali uczeni Charcot 
i Babiński stan hypnozy różni się 
od normalnego snu, wyglądem ze- 
wnętrznym i reakcjami uśpione- 
go; istnieją jednak podobieństwa 
jak: nieruchomość, utrata wyra- 
zu, niewrażliwość na otoczenie i 
skłonność do widziadeł sennych, 
do tworzenia obrazów. 

Za pomocą Sugestji słownej i 
‘ruchu hypnotyzer wywołuje w 
wyobraźni śpiącego obrazy, któ- 
re mogą przejść w prawdziwą ha- 
lucynację. 

W czasie hypnotycznego snu 
wrażliwość śpiącego potęguje się, 
mylnem jest jednak ogólne mnie- 
manie. że hypnotyzer może kazać 


1] 
śpiącemu wykonać rzeczy, prze- 


ciwne jego woli, uczuciu lub wy- 
chowaniu; w hypnozie, podobnie, 
jak w śnie naturalnym uśpiony 


Niema prawdopodobnie czło- 
wieka, któryby nie chciał się do- 
wiedzieć, jaką będzie jego przy- 
szłość, Temu też nalezy przypi- 
sać szczegolne powodzenie naj- 
rozmaltszych „przepowiedni“, 
przeważnie zgruntu fałszywych 
i przypadkowych. Szczegolnie we 


przyszłości znaleźli znakomite 
pole dla swajej działalności. 
Ostatnio w Paryżu 


stara gałąż wiedzy, która 
miano „numerologji*. Zdaniem 
„numerologów', istnienia ludz- 
kie — znajdują się pod wpływem 
„wibracji' cyfr, 


fry wywierają na los lydzki swo- 


6 charakterze danej osoby. Spo- 
soby takiej wróżby, według cyfr, 
podajemy na podstawie materja- 
łów ogłoszonych nieduwno przez 
numerologów. 

Kto chce, może spróbować sam 
sobie powrożyć według tego sy- 
stemu według numerologów, poz 


walającego nieomylnie określać 
przyszłość. 
Jako zasadę przy badaniu 


wpływu cyfr, numerolodzy biorą 
takt, że literom odpowiadają cy- 
fry. W ten sposób powstała spe- 
cjalna tabelka: 

A. J, S odpowiadają cyfrze 1 
B, K. T 2 


6 a O s h 3 
D; M, V % „oł 
E, N, Ww U 3. 5 
F. O, X s; „n 
G, P, Y : „ P 
H, Q, Z „ » 8 
; R s p a 
Mając tę tabelę, można doko- 


nać obliczenia i stwierdzić pod 
wpływem jakiej cyfry pozostaje 
dana osoba. Należy więc „obli- 
czyć" w odpowiedni sposób 
podkładając cyfry pod litery — 
imię i nazwisko i wtenczas otrzy 
mamy cyfrę charakterystyczną. 

Obliczamy więc naprzykład: 

14+1+5 + 3+5+1+2+-9 

Jan Leski 2 7 (litery 
imienia) + 21 (litery nazwiska 
= 28, 

Teraz dodajemy sumę Cyfr o- 
trzymanej w ten sposób liczby. 

aer 8 2 AU, 

Ponieważ otrzymujemy liczbę 
dwucyfrową, jeszcze raz dodajc- 
my sumę cyfr, a WIĘC 

1+ 0= 1 

Z tego wynika, 
Szący takie imię i nazwis: 
duje się pod wpływem liczby 

Drugi przykład: 

8+6Ł6+1+1 SF aa Bi 
8+1+2+], 

Zofja Kowalska = 22, 
(suma liczb imienia) + 21 (suma 
liczb nazwiska). 

Jakżeż postępujemy dalej? 
dujemy sumę cyfr imienia. 


— 


że człowiek no- 
wisko, znaj 
1. 


Jak określić charakter 


na podstawie cyfr? 
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zachowuje do pewnego stopnia 
swoją osobowość. Możliwem jest 
nawet, że w śnie hypnotycznym 
pogrążony osobnik pozostaje wię- 
cej sobą, niż normalnie śpiący i 
zachowuje żywszy kontakt z oto- 
czeniem. 

Wpływ jednak sugestji na fi- 
zjologiczny stan śpiącego nie mo 
że być lekceważony, są uczeni, jak 
np. Schultz, którzy twierdzą, że 
sugestja w stanie hypnotycznym 
wywarta może doprowadzić do 
przerwania  brzemienności, o ile 
ona znajduje się w samych począt 
kach. 

W każdym razie należy z wiel- 
ką ostrożnością odnosić się do 
wszelkich doświadczeń w stanie 
hypnotycznym dokonanych. U nie 
których osobników, bardzo wpły- 
wowych wogóle, hypnoza wzma- 
ga jeszcze tę skłonność. w nielicz 
nych wypadkach, istotnie, suge- 
stja może zmienić to lub inne zia- 
wisko, będące przejawem pod- 
świadomego życia. ale raz jeszcze 
należy podkreślić, iż terapeu- 
tyka hypnotyczna powinna być 
wyjątkowo . ij w bardzo nielicz- 
nych wypadkach stosowaną. 

Dr. H. Lars. 


2 + 2=4. 

Potem, skolei 
cyfr nazwiska: 

2+1=3 

Dodajemy teraz imię 1 nazwis- 
ko: 

4 + © =fat 

Właścicielka 


dodajemy sumę 


imienia i nazwis- 


Francji rozmaici przepowiadacze ką ulega wpływowi magicznemu 


cyfry 7. 
Ponadto trzeba wiedzieć, że ka- 


| Ogłoszono isda cyfra posiada swoje właści- 
sposub przepowiauania przyszłoś 


i i określania charakteru na pod czy inną dolę oraz określając ja- 
stawie numeru. Podobno jest to kieg charakterystyczniejsze cechy 
nosi i usposobienia. 


wości przynoszące ludziom taką 


A więc: 

1 — Człowiek spod znaku 1 
jest zawsze czemó w rodzaju pio- 
niera, Posiada żądzę władzy i po- 


Numerolodzy twierdzą. że Cy-|trąfi panować. Umie myśleć i żyć 


w niezawisłości, Ma skłonność do 


je magiczne piętno i że decyduja oryginalności. 


2 — jest to cyfra taktu i łat- 
wości zjednywania sobie przyjaź- 
ni ludzkiej. Człowiek pozostający 
pod wpływem tej cyfry nie odzna 
cza się specjalną siłą woli lub 
ciała, cechuje go raczej słodycz 
charakteru. Posiada dużo sym- 
patji i ma licznych  zwolenni- 
ków. 

3 — Trójka jest najbardziej u- 
rozmaiconą i najbardziej fascy- 
nującą cyfrą. Ludzie z pod jej 
znaku żyją ożywionem życiem, 
biorą udział w życiu społecznem, 
R przytem zachowują zawsze wol: 
ność i niezawisłość, Są to ludzie 
obdarzeni jakimś talentem, mają 
zawsze powodzenie i dużo zzczę- 
ścia. 

4 — Jest to cyfra smutna. Ln- 
dzi z pod jej znaku czeka życie 
monotonne, pracowite. Są dro- 
biazgowi i przywiązują dużą wa- 
gę do spraw błahych. Spełniają 
dobrze swe obowiązki, ale los nie 
wynagradza ich nigdy tak, jak na 
to zasługują. 

5 — Ludzie z pod znaku 5 są 
przedewszystkiem nierówni, Brak 
decyzji przeszkadza im w prze: 
prowadzeniu jakiegoś zamiaru. 
Raz są tragiczni i ponurzy — lub 
też wpadają niespodziewanie w 
dobry humor. Posiadają jednak 
dużo wdzięku, który zjednywa im 
ogólną sympatję. 

6 — Pod znakiem tej cyfry po* 
zostają ludzie subtelni, delikatni, 
honorowi, odważni į lojalni, Ma- 
ją usposobienie spokojne i są to- 
leraneyjni, ale jednocześnie po- 
trafią zawzięcie i śmiało bronić 
swoich przekonań. 

T — Przynosi powagę i skłon- 
ność do melancholji. Są to umy- 
sły wzniosłe i poetyczne. Jest to 
cyfra, którą odnajdujemy w naz- 
wiskach wielkich mistyków, lub 
wielkich artystów - samotników. 
Wpływ siódemki przynosi sławę 
lecz nie przynosi bogactwa. 

8-—Cyfra ta jest przeciwstawie 
niem siódemki. Jest to symboi za- 
możności oraz wszelkich dóbr do* 


Do- [czesnych. Ludzie z pod znaku tej 
cyfry wychodzą zawsze ze wszyst-|trolować jego obecność, 


ać 


Str. 7 


uważane są za przysmak w Abisynii 


„W Abisynji wydarzyła się o- 
statnio m. in. następująca histo- 
rja z Francuzem, który oddał pe- 
wną przysługę ówczesnemu negu- 
sowi Menelikowi. 

Negus chciał się specjalnie oka 
zać szczodrobliwym. mimo, że A- 
bisyńczyk nie zna zwyczaju dzię 
kowania, natomiast uważa, iż po- 
darunek wymaga podarunku, u- 
sługa wzajemnej usługi. Tak też 
było z Menelikiem. Zapytał on bia- 
łego, czegoby sobie życzył z rze- 
czy, znajdujących się w  Ghebi. 
Skromny człowieczek, poprosił o 
dobrego muła, gdyż wiedział do- 
brze, jak w tym bezdrożnym kra- 
ju cenny jest wierzchowiec. 

— Jeżeli tylko to — nic łat- 
wiejszego — odpowiedział Mene- 
lik. I koniuszy otrzymał rozkaz 
wydania Francuzowi wybranego 
przez niego muła z cesarskich sta 
jen. Francuz wybrał szarego — 
te bowiem są w kraju najwięcej 
poszukiwane. 


„UPOMINEK“ NEGUSA 


— Tylko nie tego — prosił ko- 
niuszy. Francuz wybrał czarnego. 
— Dobry wybór — zawołał ko- 
niuszy — ale byłbym ci bardzo 


kiego zwycięsko. Posiadają bły- 
skotliwy umysł i są gwałtowni. 


9 — Jest to znak pracy twór- 
czej. Umysły wybitne. duże zdol- 
ności, które przynoszą powodze- 
nie materialne. Dziewiątka łączy 
sukcesy pieniężne z artystyczne- 
mi. 


To Są cyfry — które wywierają 
wpływ na losy człowieka. Zidłarza 
się jednak i tak, że czasem suma 
cyfr nazwiska i imienia wynosi 11 
lub 22. Są to dwie szczególnie u- 
przywilejowane cyfry, które sa 
przeważnie udziałem genjuszów. 
11 — zapowiada wspaniałą, o!- 
śniewającą karjerę i wielkie po- 
wodzenie, 22 — toż samo mniej 
więcej, z tem, że istoty z pod zna- 
ku 22 są bardziej uduchowione, 

Pod uwagę jeszcze jedną cieka- 
wa rzecz. A mianowicie według 
twierdzenia numerologów, czło- 
wiek może wpłynąć częściowo na 
zmianę swego losu przez zmianę 
imienia lub nazwiska, w ten spo- 
sób, aby zmienić liczbę, która wy- 
wiera wpływ na jego życie. 

Numerolodzy odnoszą się do 
tego bardzo poważnie i zalecają 
zastanowienie głębsze przy wybo- 


wdzięczny, gdybyś jednak wybrał 


. ją . m, A || 
innego. Zmarwił się Francuz i wy 


brał kasztana. 


| — Jesteś znawcą — wtrącił ko- 
'niuszy, ale i tego mu nie dał, i do- 
|piero, kiedy stanął przed ostatnim 
pokracznym mułem i wskazał na 
niego, urzędnik cesarski przestał 
mieć jakiekolwiek zastrzeżenia co 
do wyboru. 
Po jakimś czasie, 

że Francuz znowu znalazł się u 
jej i cesarz zapytał, czy 
jest zadowolony z wyboru wierz- 
ER Biały zaprzeczył i opo- 


wiedział o swoich trudno- 


zdarzyło się, 


ściach i perypetjach z koniu- 
szym. Zirytowany negus, wezwał 
koniuszego i zapytał, dlaczego 
nie zastosował się do życzeń ob- 
cego i cesarskiego rozkazu. „Wy- 
bacz mi, o Zwycięski Lwie Judy, 
ale on przecież wybrał muła naj- 
lepiej chodzącego po przesmy- 
kach — cobyś ty, o Panie, robił, 
bez tego stworzenia”. Na taki 
dictum „wdzięczny“ Menelik po- 
chwalił koniuszego, 


Anegdotę tę podaje jedna z 
najlepszych książek o Abisynji, 
wydanych w języku polskim. 
Jest to „Abisynja“ pióra Józefa 
Kalmera i Ludwika hr. Hiuyna, 
wydana w ramach „Bibljoteki 
Podróżniczej* przez  wydawni- 
ctwo Trzaska, Evert i Michaiski 
w Warszawie. Autorzy wyzbyci 
wszelkich uprzedzeń, przedsta- 
wiają Abisynję w świetle praw- 
dy taką, jaką ją widzieli pod- 
czas swego długiego tam pobytu. 
Książkę napisano na dwa mie- 
siące przed wybuchem wojny, 
czyli jest ona w całem tego sło- 
wa znaczeniu aktualna. Wzboga- 
cona licznemi ilustracjami i ma- 
pami, jest świetnym przewodni- 
kiem dla osób interesujących się 
wojną wiosko - abisyńską. 


STOSUNKI ŻYWNOŚCIOWE 


Znajdujemy w niej m. in. bar- 
dzo ciekawe informacje o sto- 
sunkach żywnościowych w Abı- 
synji. Otóż Abisynja pod wzglę- 
dem żywnościowym jest samowy- 
starczalna. Posiada trzy pory 
deszczowe, ważne dla uprawy ro- 
li. Podczas wielkiej pory deszczo 
wej (od kwietnia do  paździer- 
nika) zboże rośnie niesłychanie 
szybko. Żyto nie jest znane w A- 
bisynji, pszenicę zaś tak, jak i 
jęczmień, zbiera się w zupełnie 
inny sposób niż u nas. 


Spichlerzowanie ziarna jest 
jednym z największych kłopotów 
Abisyńczyka. Czychają na nie 
myszy, w gorącym zaś klimacie 
termity; również mucha zbożowa 


rze nowego imienia lub też zmia-|i pewien gatunek żuka, który wy- 


nie nazwiska. Zdaniem numesolo: | żera miąższ ziarna. 


gów powinny wziąć to pod uwa- 
gę kobiety, które zmieniają naz 
wisko przez zamążpójście. 


Przechowy- 
wanie w koźlich workach skórza- 
nych nie rozwiązuje zagadnie- 
nia. 


Oszukańcze seanse 


„ze stolikami” 


W dziedzinie spirytyzmu obok 
poważnych doświadczeń mają czę- 
sto miejsce zwykłe oszustwa. 
Dowcipne medjum, potrafi nieraz 
doskonale wyprowadzić w powie 
cały zespół przejętych amatorow 
wywoływania duchów. Jakżeż wy- 
glądają takie sztuczki? Zacza j- 
my od początku. A więc wszyscy 
siadają przy stoliku i tworzą t. 
zw. „łańcuch“, łącząc ręce przez 
dotknięcie małych palców, Po 
pewnym czasie, sprytne medjuin, 
korzystając z ciemności usuwa 
jedną rękę np. prawą, a natomiast 
łączy przerwany łańcuch wielkim 
i małym palcem lewej ręki. Pe- 
woli, kiedy już oswoi się lepiej z 
sytuacją usuwa i drugą rękę u- 
miejętnie, łącząc poprostu ręce 
swoich sąsiadów. 

Inny system polega na używa- 
niu sztucznej ręki. Stosowane to 
jest wtedy, kiedy medjum powin- 
no trzymać dłonie na przedramio- 
nach uczestników seansu, Wtedy 
na ręce swojego sąsiada (na tej 
części która pokryta jest ręxa- 
wem) umieszcza sztuczną rękę z 
zaciśniętemi palcami, i w ten spo- 
sób zyskuje swobodę operowania. 

Do często praktykowanych o- 
szustw należy także zostawianie 
buta na podiodze, pod stolikiem. 
tak aby sąsiud mógł nogą skon- 
medjum 


zaś nogą w pończosze pozbawio. 
nej palców puka najspokojniej w 
świecie od spodu w blat stolika. 
Często też jest stosowana ukryta 
w rękawie łapka metalowa służą- 
ca do podnoszenia stolika. 

Są to niekomplikowane sposo- 
by oszustw praktykowanych pod- 
czas seansów, nie brak jednak lu- 
dzi naiwnych, którzy nawet i na 
te głupstewka dają się nabierać. 


NACZYNIA Z TRAWY 

Mleko w Abisynji jest bardzo 
bogate w tłuszcze. Doi się je w 
naczynia, plecione z trawy i u- 
szczelnione woskiem lub żywicą. 
Erzed dojeniem, naczynia są ody- 
miane dymem z drzew specjal- 
nych, dzięki czemu mleko jest na 
dłuższy czas zabezpieczone od 
skwaśnienia. Dla nowicjusza mle 
ko takie ma smak i zapach nie- 
znośny. 

Masło wytwarza się nie ze 
śmietany, lecz wprost z mleka 
przez bujanie dużych butelek z 
dyni. Masło mające kilka lat by- 
wa uważane za środek leczniczy 
i już moworodkom pakowane w u- 
sta. Lecz nietyłko stosuje się je 
jako lekarstwo i artykuł spożyw* 
czy — głównym odbiorcą masła 
jest kosmetyka krajowa. Na olb- 
rzymim obszarze każda kobieta i 
każdy mężczyzna smarują masłem 
włosy. które nigdy nie są myte. 


e| Można sobie wyobrazić jak cud- 
|nie pachnie tak wypomadowany 


krajowiec w chwili, gdy masło 
zjełczeje. 


PODATEK W NATURZE 


Bydło gatunku Zebu, jest ho- 
dowane w wysokogórskich pro- 
wincjach. Garb zebu, to nadzwy* 
czajny przysmak. Składa się on z 
przerastałego mięsem tłuszczu i 
Jada się go na zimno lub gorąco. 
Dystyngowanym Abisyńczykom po 
daje się go wraz z żołądkiem byd 
lęcia do zjedzenia na zimno. Są 
okolice, w których garb zebu od- 
caje się naczelnikom prowincji 
Jako podatek. 

Mimo wyznawania chrześcijań- 
stwa, musi Abisyńczyk każdą sztu 
kę bydła zarzynać rytualnie, gdyż 
wymagają tego zakorzenione ju- 
uaistyczne przepisy dotyczące po- 
traw. Pozatem rzezak musi być 
tej samej religji, co i poźżniejszy 
konsument mięsa, tak, że np. Am- 
harowie spożywają tylko to, co 
przez Amhara zostało zabite. 
Zwierzyna zabita kulą odrazu, 
jest tabu. Lecz jeżeli przed zgo- 
nem zdołano ją jeszcze podrze- 
zać, może być spożyta. 


MIÓD DZIKICH BĄKÓW , 


Prawie, każdy chłop abisyński 
ma pszczoły i ule. W wielu oko- 
licach ule wiesza się na drze- 
wach, by w ten sposób ściągnąć 
tam dzikie roje. Miód to ważny 
produkt dla Abisynczyka, nietyle 
dla słodzenia potraw, ile do przy 
gotowywania „tedżu”. Jest to na- 
pój obowiązkowy w każdem go- 
spodarstwie abisyńskiem, otrzy” 
mywany przez fermentację mio- 


| du, wody i pewnej rośliny, zastę- 


pującej chmiel. Specjalnością A- 
bisyńczyków jest miód bardzo 
płynny i aromatyczny, wyrabia- 
ny przez dzikie bąki. Nie jest on 
w plastrach, gdyż owady te skła- 
dają go do znajdujących w zje- 
mi workowych naczyń, z których 
go dopiero można wysączać, 


KRAJ WINA BEZ WINA 


Mimo, że 'Abisynja posiada 
pierwszorzędne warunki dla kul- 
tywowania winorośli, jest to kraj 
wina bez wina. Zwarjowany ne- 
gus — Teodorus II, po zdobyciu 
prowincji Godżam, zrabował tam 
klasztor i kazał zniszczyć wszy- 
stkie winne krzewy. Etjopi usły- 
szawszy tę wieść, bojąc się okru-= 
cieństwa cesarza, sami poniszczy 
li swoje winnice. Dopiero nie- 
dawno sprowadzono z Francji 
krzewy winne i przystąpiono do 
kultywowania winorośli. 


E EE O, E W E 


Rozbudowa niemieckiej floty 
40 nowych lodzi podwodnych 


Pisma angielskie zwracają u- 
wagę na olbrzymią rozbudowę 
wojennej floty niemieckiej. W bu- 
dowie są dwa pancerniki o wy- 
porności 26.000 tonn, które będą 
ukończone w roku bieżącym. W 
tym czasie wypuszczony będzie 
ze stoczni trzeci pancernik „Dun- 
kerque" j czwarty „Śtras- 
abury". Pancerniki te uzbrojone 
będą każdy w 12 armat 28 cm. 
Dzięki specjalnym urządzeniom 
elektrycznym dla dostarczania ła- 
dunków, każde z tych dział bę- 
dzie mogło dokonać trzech wy- 
strzałów na minute. W ten spo- 
sób siła ogniowa nowvch pancer- 
ników niemieckich bedzie olbrzy- 
mie ae "e 


Pozatem w jednej ze stoczni na 


Morzu Północnem znajdują się 
w budowie, dwa nowe pancerniki 
o wyporności 35.000 tonn. Pro- 
jekt rozbudowy floty, przewiduje 
budowę trzech pancerników po 
10.000 tonn, dwóch okrętów lot 
niskowców, mogących zabrać na 
pokład po 120 samolotów, 16 krą- 
żowników, 36 torpedowców (od 
1000 do 1200 tonn) i 40 łodzi pod» 
wodnych. 


Według traktatu Werealskiego, 
Rzesza Niemiecka ma prawo do 
utrzymywania floty wojennej o 
łącznej wyporności 107.000 ton. 
Na podstawie jednak porozumie- 


nia morskiego w Londvnie ton- 
naż tej floty zwiekszono 44 
20.600 toni 


TROSKLIWA MAŁŻONKA 


` — Widzi pan, mój mąż ma lek- 
kiego zeza, więc mu na imieniny 
kazałani zrobić specjalną lornet- 
kę. 

M 0 0 225 


DOBRE POCHODZENIE. 


— Przyszła synowa pani dobro- 
dziejki, jak słyszałam, pochodzi z 
bardzo dobrego domu. 

" —— Dom coprawda nietęgi, ale 
jest tam jeszcze spory kawał nie 
zabudowanego placu. 


TRUDNE ZLECENIE. 


— Czy tu u panów jest biuro 
tłumaczeń ? 

— Tak jest, Czem możemy pa- 
nu-dobrodziejowi służyć? 

-— Prosiłbym *o wytłumaczenie 
niojej żonie, że przy obecnym za 
stoju trudno myśleć o nowym ka- 


peluszu. 1 
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Anegdoty 


TRAFNA ODPOWIEDŻ 

Przyjaciółka Egona Friedell 
mówi przed ukazaniem się jego 
Historji Kultury: 

— Przypuszczam, że ta książka 
zawiera wszystko, co mnie inte- 
resuje. 

— Nie, dziecko, — odpowiada 
skromnie Friedell, — nie jest ona 
tak obszerna. 

OSTATNIE SŁOWO 
, Clemenceau, zapytany, dlacze- 
go nie chce wygłosić tradycyjnej 
mowy powitalnej w  Akademji 
Francuskiej, odpowiedział: 
* — Musiałbym mówić pierwszy. 
a Poincarć by mi odpowiadał. Ni. 
gdy nie dopuszczę, aby miał ostat- 
nie słowo. 

AMBICJA 

Państwowa galerja monachij- 
ska pragnęła nabyć prace znane- 
go sztycharza jugosłowiańskiego, 
Krizmana, jednak artysta posta- 
wił niebywale wysoką cenę. 
Kiedy po kilku tygodniach petrak- 
tacyj, zgodzono się na jego wa- 
runki. Krizman oświadczył: 

¿ — Skoro oceniacie moje dzieła, 
tak jak ja sam je cenię, moja am- 
bicja jest zaspokojona. Proszę 
przyjąć moje prace w podarunku. 
GRZECZNOŚĆ G. B. S. 
“Bernarda Shaw odwiedziło pe- 


NIGDY 


CZYSTA RASA 

— Ale piesek pani dobrodziej- 
ki nie jest czystej rasy? 

— Bardzo się pan dobrodziej 
myli. Właśnie to najczystsza rasa 
— nigdy w pokoju nieporządku 
nie zrobi. 

l NA POCZCIE 

— Zadużo marek nakleiła pani 
na ten list. 

, — Mój Boże! Czy aby nie pój- 

dzie teraz zadaleko? 
SKAPSTWO 

-—Czy twój wuj zawsze jest ta- 

ki skąpy? 

— O tak. Nawet jeżeli się śmie 
je, to na cudzy koszt. 

PRZYWILEJ WDÓW 

—Czy to prawda, że kobiety ży 


U 


ją dłużej? 
< =— Tak, ale tylko wdowy. 
DYPLOMATA 


— Mamusiu czy mogę pójść 
do parku? Będzie Janek i jeszcze 
kilku chłopców. 

— Nie możesz. Wiesz, że Janek 
wcale mi się nie podoba. 

4 — A czy mogę pójść go obić? 
| WSYPAŁ SIĘ 

' — Wciąż chodzisz. Józiu, jesz- 
cze z tą Helenka? 

Józio zmieszany wyciera twarz 
chustką i pyta: 

; 


nie zgadzaj sie pójść 
gdziekolwiek. dokądkolwiek lub „bylegdzie™ lecz zawsze do „CAVEAU"-WINIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5, JEDYNA cryginalna kuchnia KAUKAZKA, oraz M OLACJE KLUDOWE z 3 dań — 2.50 


Co tu ukrywać. 

Nie powodowały mną pobudki 
kultura!ne, nie grał u mnie żad- 
nej roli snobizm, nie jestem melc- 
manem ani entuzjastą radiofonji. 

„Postępek mój był podyktowany 
zimnem wyrachowaniem. Rozu- 
mowałem prosto. Żona będzie 
miała rozrywkę w domu, a ja z 
czystem sumieniem będę mógł 
spędzać wieczory w klubie. 

Na moje usprawiedliwienie mu- 
szę dodać, że radjoodbiornik ku- 
piłem na weksle, O lekkomyśl- 
ność nie należy mnie posądzać. 

Muszę przyznać, że nie mogłem 
się oprzeć uczuciu pewnej satys- 
fakcji na widok osłupienia dozor- 
cy, któremu wyraźnie zaimpono- 
wał okazały aparat, przywiezio- 
ny przeze mnie dorożką. 

Skutki tego wrażenia nie kaza- 
ły zresztą ną siebie długo czexać. 
W kwadrans potem czujny cer- 
ber zjawił się u mnie z przyrom- 
nieniem, że zalecam już trzeci 
miesiąc za komorne. Ponieważ do- 
kładności tego obliczenia nie za- 
rzucić nie mogłem. z cala lojal- 
nością zaaprobowałem ten stan 
rzeczy. 

Instalacja aparatu odbyła się 
uroczyście. Łzy wzruszenia żany, 
która w swej prostocie przypisy- 
wała mój uczynek szlachstnym 
odruchom. rozbudzonym z- łaski 


- 


wnego dnia kilku studentów ame- 
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Radjota 


Opatrzności w mem zakamienia- 
łem sercu. były dla mnie praw- 
dziwie krępujące. 


r 


minającą nieco świst góralskich 
piszczałek. 


Nie słyszałem wołania na ko- 


Przez chwilę staliśmy oboje, w 
otoczeniu gromadki dziatek, wpa- 
trzeni w czarodziejski aparat. 
Każde z nas widziało w nim do- 
į broczynną maskotę, która w jego 


szare Życie wniesie odrobinę 
szczęścia. 

— Teraz będziesz mogła co- 
dzień słuchać opery — rzekiem 


bez ironji, broń Boże. 

— A ty nie będziesz potrzebo- 
wał chodzić do kawiarni na gaze- 
ty. Będziemy słuchać komunika- 
tów — odpowiedziała ciepło żona. 

Zdrętwiałem na chwile. 


lację, sig zwróciłem uwagi, że 
minęła północ i dopiero nad ra- 
nem, kiedy aparat. zamilkł, pod- 
niosłem się z krzesełka Zz uczu- 
ciem żalu. 


tj 


Odtąd od świtu do późnej no- 
cy siedziałem przy aparacie. 
Swoją perfekcję stopniowo posu- 
nałem tak daleko, że bez om''ki 
grałem już wszystkie stare pio- 
senki, wojskowe a nawet zaczą- 
łem się brać do repertuaru spół- 
czesnego. 


Pewną monotonję tonu. zbliżo- 


rykańskich, studjujących w An-! — No.. tak.. zapewne — usi-|nego do głosu pikuliny, uroz- 
glji. iłowałem nadać swobodny ton|maicałem sobie przenoszeniem 

W czasie rozmowy jeden z nich swojemu głosowi, — chociaż w |się na różne stacje, rozsiane w 
powiedział: | kawiarni głównie chodzi o spo-|tym celu gęsto na oświetlonej 


— Drogi mistrzu, dlaczego nie, 


chce się pan wybrać jeszcze raz 
do Ameryki? Byłbym: najszczęśli- 
wszym z ludzi, gdybym mógł tam 
gościć pana u siebie. 

G. B. S., który był tego dnia w 
wyjątkowo dobrym humorze, od- 
powiedział z czarującym  uśmie- 
chem: 

— Byłoby mi niezmiernie miło 
usłyszeć Amerykan w ich własnej 
ojczyźnie, ale poco miałbym się 
fatygować tą daleką podróżą, sko- 
ro Amerykanie są bardziej ode 
mnie uprzejmi i nie żałują trudu, 
aby mnie zobaczyć w Anglji. 

ROZBRAJAJĄCA 
BEZCZELNOŚĆ 


Poeta Piron, który cieszył się 
względami dworu, uszczypnął kie- 
dyś Marję Antoninę na schodach. 

— Ależ panie Piron, jak pan 
śmie! — zawołała królowa. 

— Wasza Królewska Mość, — 


odaprł z wytwornym ukłonem —! 


jeżeli serce Waszej Królewskiej 


Mości jest tak twarde, jak jej po- 1nym czasie wygrać małą gamę, a| z. 
śladek — jestem zgubiony. 


Drobiazgi 


— Już? Zeszło? 

W PODCHORĄŻÓWCE 

— Co należy zrobić przed oczy- 
szczeniem broni? 

— Sprawdzić numer. 

— Dlaczego?! 

— Żeby nie oczyścić 
karabinu. 
PRZYMUSOWA WYTRWAŁOŚĆ 

— Sądząc po pańskich świadee- 
twach, nie był pan nigdy w służ- 
kie dłużej niż dwa miesiące. Raz 
tylko wytrwał pan sześć miesię- 
cy. Jak to się stało? 

— To było u pewnego amery- 
kańskiego miljonera. Znajdowali- 
śmy się na jachcie, który był na 
pełnem morzu, a pływać nie u- 
miałem. 

WŁAŚCIWA DROGA 

Po meczu footbalowym widzo- 
wie opuszczają boisko. Jeden z 
nich przełazi przez parkan. 

— Te, łobuz! — woła dozorca 
— czy nie możesz wyjść tą samą 
drogą, którą wszedłeś? 

Właśnie to robię. 

ARGUMENT 

— Zupełnie nie wierzę, że pań- 
ski jadowity wąż ma sześć me- 
trów długości. 

— Nie wierzy pan? Proszę bar- 
dzo, oto iest miarka, niech go pan 
spróbuje zmierzyć 


cudzego 


IDŹ SAM i INNYCH ZAPROWA 


tkania z różnymi ludźmi. 

— Zawsze mówiłeś, że idziesz 
na gazety, 

— Och. tak sie mówi ogólnie. 
; Zresztą nie rozumiem, o co ci cho- 
;czi? Chciałaś mieć, zdaje się, ra- 
| do dla muzyki, nie dla komunika- 
tów. 
| — Dla każdego z nas coś się 
| znaje Nawet dla dzieciaków 
'A wuj Bolek, wiesz, po całych 
i niach siedzi przy głośniku... 

— Ach, wuj Bolek! Zawsze mó- 
wiłem, że on jest palnięty. 
Tymczasem lampy rozgrzały się 
i z głośnika popłynęły chrapliwe 
dźwięki, imitujące do złudzenia 
bulgot gotujacych się w saganie 


„ l kartofli. 


! Pośpieszyłem z natychmiasto- | 


wą ingerencja, dzieki czemu "- 
dało mi się wydobyć z aparatu 
przeciągły gwizd. który po chwili 
przeszedł w jakiś szatański chi- 
| chot. 

Umiejętne manipulowanie dow- 
cipną gałką pozwoliło mi po pew- 


następnie jakąś melodję, przypo- 


ZAGADKA 

— Dlaczego książę Walji nosi 
niebieskie szelki z haftowanemi 
na czarno herbami miast angiel- 
skich? 

— Ponieważ obawia 
nięcia spodni. 

OFIARA POWOŁANIA 

— Uś! Mojego syna zamknęli 
na rok w więzieniu. 

— Za co? 

— Za to, że się minął z powo- 
łapiem. 

— Z jakiem powołaniem? 

— Z powołaniem do wojska! 

MIAŁ SŁUSZNOŚĆ 

— Wolę mieć tyfus, niż być mil 
jonerem. 

— Dlaczego? 

— Bo  miljonerzy umierają 
wszyscy, a z chorych na tyfus tyl 
ko 65 proc. 

OSTROŻNOŚĆ 

— Rozenpik, jesteś taki zamiło 
wany podróżnik, dlaczego nie wy- 
bierzesz się kiedy do Ameryki? 

— Nie jeżdżę okrętem. Na mo- 
rzu jest się zabardzo w ręku O- 
patrzności. 

WYJĄTEK Z OPISU PODRÓŻY 

„.-.Bogaty Chińczyk, skazany 
na śmierć, może wynająć sobie 
zastępcę, który za pewnem wyna- 
grodzeniem idzie pod miecz ka- 
towski. W ten sposób wicle bieda- 
ków zarabia w Chinach na życie”. 


się opad- 


| 


tarczy. Każda z nich różniła się 


wysokością dźwięku, dając chlub- | rabiać. 


4 ( 


-a 


DOKŁADNY 

— Panie Kęsek, ile osób pracu- 
je w pańskiem biurze? 

— Dziewięć. Ale właściwie tyl- 
ko osiem. Jedna zawsze siedzi w 
„007% 

DOŚWIADCZONY PACJENT 

Doktór do spotkanego przypad- 
kowo pacjenta: 

— Jak się mamy?, 

— Czy będą musiał panu dok- 
torowi zapłacić honorarjum, je- 
żeli odpowiem? 

ROZGARNIĘTY KOMPLEMEN- 
CISTA 

— Pani ma cudowne zęby! 

— To po matce! 

— A jak dobrze pasują! 

NIE MÓGŁ... 

— To bardzo brzydko, że Pio- 
truś przywiązał tę puszkę od kon- 
serw dlo ogona biednego kota — 
mówi mama do siedmioletniego 
Jasia. — Mam nadzieję, że ty nie 
zrobiłbyś nic podobnego? 

— Nie, mamusiu. 

— A dlaczego nie powstrzyma- 
łeś Piotrusia? 

— Nie mogłem. mamusiu. Mu- 
siałem mocno trzymać kota, bo się 
warrwa. 

SEKRETY KOBIET 

Dwudziestoletnia kobieta py- 
ta: — Kto to jest? 

Trzydziestoletnia: — Czem on 
jest? 


WESOŁE ABC 


ne świadectwo  postępom radjo- 
E w dziedzinie t. zw. selek- 
,tywności. 

| Po paru tygodniach wygląda- 
łem jak cień. Pochłonięty frapu- 
jącą rozrywką, zaniedbałem sen, 
jadło, odpoczynek, a nawet pra- 
cę. 

Żona i dziatki opuściły mnie 
już na trzeci dzień, o czem do- 
wiedziałem się zresztą dopiero w 
dwa dni potem, gdyż akurat dwie 
stacje zagraniczne były czynne 
przez całą noe, co mi pozwoliło 
wygrać na ich uprzejmych fa- 
lach „Złotą panterę'. 

Był to niesłychany sukces, zwa 
żywszy, że „O mój rozmarynie" 
uczyłem się grać przez cztery dni. 

Domownikami nie należy się 
krępować. W parę dni sami doj- 
dą do przeświadczenia, że ich o0- 
becność jest zbyteczna. 

To trudno. Radjoamator nie 
może mieć żony, dzieci ani przy- 
jaciół, Ten piękny wynalazek ka- 
że swoim miłośnikom oddać mu 
się bez reszty. To odosobnienie 
wynagradza ci po królewsku. 

Daje ci cudowną satysfakcję 
gry, polegającej jedynie na czu- 
ciu dwóch palców, obracających 
sprytną gałką, a przy pewnych 
zdolnościach może ci zjednać sła- 
wę i karjerę. 

Do mnie już się zgłaszał jeden 
właściciel lunaparku z prośbą o 
gościnny występ. Narazie odm5- 
wiiem. Ale chyba zmienił decy- 


MAŁŻONKOWIE PO ROZBICIU 
OKRĘTU 
Żona: — Będziesz jeszcze twier 
dził, że podróż morska jest zdro. 
wsza, niż wycieczka w góry?! 


WEDLE 1h O RW 
ANATOMJA W KĄPIELI 
— Mamusiu, czy uszy należą do 
twarzy, czy do szyi? 

— Czemu się o to pytasz, kocha 
nie? 

— Bo kazałaś Heli, żeby mi u- 
myła twarz, a tymczasem ona my 
je mi także uszy. 

WZGLĘDNY WIEK. 
terja. 


Mały, ile masz lat? 

Zależy gdzie... 

Jakto?! 

W domu mam 11, a w tram- 
waju 8. 


LOTERIA FANTOWA. 


— W każdym razie pamiętaj, 
mój Jasiu, że małżeństwo to lo- 


— Owszem, ojciec mi mówił na 


zję, bo choć komornika nie Ppo-|wet, że to loterja fantowa, bo pé- 
jtrzebuję się obawiać  (radjo,|zpjej niewiadomo, co z tym fan- 
jeszcze nie zapłacone gotówka 


tem zrobić. 
ŻADNE RYZYKO. 
— Zaklinałeś się na głowę oj- 


ca i mówiłeś nieprawdę.. Jak to 
można? 


nie podlega zajęciu, jako cudza 
własność), ale wskutek braku 
czasu przestałem już dawno za- 


Odnalazłem swoje powołanie. 


Jestem radjotą! — A co mi to szkodzi? Jestem 


Quas. |synem ojca niewiadomego. 


ANO — ANO 


Fraszki 


Żaby 


Tak, jak baba, drugiej babie, 
Zwierzała się żaba — żabie: 
„Czy wiesz żabu ma kochana, 
Że spodziewam się bociana...“ 


O pijaku 
„Dobry trunek na rachunek* 
Powiedział ktoś wtedy, 
Gdy w barze, przy kontuarze 
Wódke pił na kredyt. 
Do srogiego sędziego 


Czy w tym kar nawale 
Chodzi pan na bale? 


+ mów a m" Faza > < 


DŹ a tam na DANCINGU ubawisz się do rana i zobaczysz piękną REWJĘ. W dokojach wschodnich CHÓR BOJANÓW 


Czterdziestoletnia: — Fei WE DWORZE 
on jest? — Budzić pana chyba nie po 
SZCZEROŚĆ trzebujemy. Kogut pieje wcze 


— Najdroższa, czy będziesz mi; śnie. 
zawsze wierną? — Dobrze. Proszę nastawić gc 
— A czyż jestem jasnowidzą:| na siódmą rano. 


ża TK żę = PRZYJACIÓŁKI 
ETYKIETALNY REKRUT — mężczysńa, za kKtótegocyj: 


A AE a 
— Hej, 26 w to takiego: dę zamąż, musi być bohaterem! 
Dopiero co siedziaieś w pace za| '__ Ależ, moja droga! Nie wy- 


i sanie honorów i ó ni ż 
EB 9 00 glądasz jeszcze tak bardzo brzyd- 
nie salutujesz? kat U 


— Bo, panie poruczniku, mnie 
się zdawało, że od tamtego cza- 
su my się zniewamy, 

OSTROŻNGŚĆ 


WŚRÓD DZIECI. 


— Dzieci! Czego nie było przeu 
piędziesięciu laty? 


— Leoś, gdyby cię pytali, co mr foim 
robisz w cywilu, nie mów, żej — APO” 
handlujemy śledziami. Pu Radja! i 
— Czemu? — I mnie! — woła mały g'io- 
truś. i 


— Boby cię wzięli do marynar- > 
ki. 

W SĄDZIE NAUCZA 
Policjant (złapawszy chłopaka 
na kradzieży); — Czekaj, w S% 
dzie cię nauczą kraść! — Moja droga, zaopiekujmy się 

— (Chłopak: — O, to dobrze, nim. Przy czternaściorgu naszych 
bo już szósty raz mnie łapią. jeszcze jeden się pożywi. 


DZIWNE ZJAWISKO — Ależ to nasz najmłodszy! 


Pan domu przyprowadza zna: 
lezionego na ulicy chłopczyka : 
mówi serdecznie do żony: 


Stara panna, oglądając kolek- PISARZ. 
cję swych fotografij sprzed la-| — Z czego żyje ten miody czło 
ty: wiek? : 

— To dziwne, im  fotografja| — On pisuje. 
starsza, tem sie młodziei na niej| —— Co? 


wygląda. — Listy do domu. * 


